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C zas wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne.

^dzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 c.
P r e n u m e r a t a

pooztę

w f n o i l i
na cały rok 

24 zła.
28 zła.

32 zła

na kwartał
6 zła.
7 zła

8 zła.

na 1 miesiąc
2 zła. 50 o.
3 zła.

3 zła.

Państwie Anstryaokiem...................... ...................
» . Niemieckiem.................................................

, . » do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwąjoaryi, Taroyi
inny ,h państw należących do zwięzkn pocztowego...........

Prenum eratę przyjmuje się tylko od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. -  L i« ij t  pieniędzmi 1 
*“*!/ pieniężne na prenamerlfę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  do Adiumistracyi 
"zasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne niezapieezftowane nie podlegają opłacie pocztowej.

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
R ę b o p l im a  nadsyłane Redakeyi nie zwracają się, lecz byw ąją  niszczone-

Vtl Krakowi
gamia 
od miejsca 
.V a d e ifsn e

P r e n u m e r a t ę  p » x y j n * u | ą t
Miejscową prenumeratę jkste-rabowiai Administracya „CZASU11 tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę Iksię- 

8, A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej. O g lo M c s ia  (inseraty) przyjmują się za opłatą 
jsoa wiersza drukiem drobnym (petitowym), za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 5 o. 

(na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza arakiem drobnym po ou c. za każdy raz 
i do «Czanu (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmują się za cenę 1 złr. od 

■ ■ —  (j[a miejscowych prenumeratorów, NależytoM
O g lo a ie n la  I p r e n a m e r a to  p ra jro u ji;
f tytoniu Nr. I przy ulicy Halickiej Nr. i. 
Rouge 2, (prenumerate p. W. Bączkowski, Fan 
Vogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie m M. 

Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. uppeua, nitubenbastei Nr. 2 (także w Pradze) jB .  Moaafe 
(tąkie w Berlinie Hamburgu, Monachium i Nor^mberdzej^G. L. Daube & Comp. (takie w Frankfurcie

■loląoienla ,  .
100 egzempl. dla zamiejscowych, a 50 c. od 100 egz, 
uprasza się n»p**ód nadesłać przekazem pocztowym.
we L w o w ie  Ajencya „Czasu'1 w głównym składzie^ tytoniu Nr. I przy ulicy Ihifii 
w 1'n r y U  wyłącznie p. Adam, Carrefonr de la Croix
bourg Poissoniire 33); w W ie d a U  pp Haasenstein A Vogler (także w Hamburgu,_Frankfurcie u. M., W

Przez cały ciąg wystawy Polacy udający 
do Paryża mogą nabywać Nra Czasu w Grand 

^Qgasins du Printemps, Boulevard HausBmann 70.

Przedpłata aa „CZAS"
od dnia lg* P aździernika 1878 r.

Z  przesyłką  pocztową w państwie 
A u strya ck iem  :

na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
złr. 1 9  dr. 6  złr. 9 * 5 0

Z  przesyłką pocetową do Niemiec: 
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc 
9 9  marek 1 4  marek O marek

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy 
Pisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 
Piwnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumerata liczy się tylko od pierwszego  do 
°statniego dnia w miesiącu,

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
Pocztowym

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
**tdego numeru.

Mrągow 21 wnesois.
Jeden z naszych wiedeńskich korespon­

dentów poruszył przed kilku dniami kwe- 
zaufania, która wobec zbliżającego się 

żebrania Rady państwa, oraz delegacyj 
Wspólnych, nabiera wśród obecnych okoli­
czności szczególnego znaczenia. Zbliża się 

quart d'heure de Rabelais, ta w każ dem
•  szczególniej parlamentarnem państwie nie 
Najprzyjemniejsza, ale najważniejsza chwi-

Istny to dzień pokuty i spowiedzi dla 
kierujących nawą państwa, w którym nie 
tyle może idzie im o odpuszczenie grze- 
chów, jak raczej o przystąpienie do ko 
Niunii.

Kwestya zaufania o tyle tym razem bli­
żej Galicyę i nas obchodzi, że w górującej 
dotąd nad położeniem sprawie zewnętrznej 
W d zo bvó może, iż g ło sy  polskie będą 
1 astrzyjći jącem., s«KJżegóW>j,‘ jeżeli stron­
nictwo wiernokonstytucyjne wytrwa w za­
miarze odmówienia hr. Andrassemu rozgrze- 
®2enia. W takim razie wszystko zależałoby 
°d tego, czy Polacy okażą się zadowolony­
mi z polityki, która od wypadku do wy- 
P*dku, same tylko wytwarzała przypadki, 
czy zechcą dalej popierać jej odpowiedzial­
nego wydawcę w delegacyach wspólnych, 
fcdzie jedynie danem jest im spotykać się oko 
^  oko zwykle niewidzialnym ex węgierskim  
Pntryotą. Słowem, los ulubieńca niegdyś 
Szczęścia, spoczywałby w rękach zawsze 
Przez los prześladowanych Polaków. Byłby 
to nowy dowód, że nigdy wiedzieć nie mo 
żna, kogo się w życiu potrzebować będzie, 
dziwnym zbiegiem okoliczności najlepszy 
Przyjaciel ks. Bismarka ujrzałby się przez 
chwilę zależnym nie od potężnego swojego 
opiekuna, ale od tych Polaków, których 
kanclerz niemiecki pragnął oddać na pa­
stwę socyaliatdw, zanim ci jemu samemu nie 
zakłócili dni wielkości i powodzenia.

Mówiąc o kwesty i zaufania, odłączamy 
najzupełniej stronę polityczną od strony par­
lamentarnej. Wiadomem jest, jakiem było 
Galicyi i nasze zdanie o polityce zewnę­
trznej monarchii. Dotąd niestety, wypadki 
nbyt wielką dały nam słuszność. My je  
dnak niepowimy: a widzicie! niepowimy 
chcieliście, oto m acie!

Polacy, którzy podczas wojny rosyjsko 
tureckiej nie nosili fezów, nie odmówią dziś 
^  razie potrzeby podwód, nie będą żądali 
Wycofania wojsk z Bośni, ani też nie od­
mówią pieniędzy niezbędnych dla dokoń- 
pZeQia dzieła, którego nie pochwalali; bo 

olacy mają na sercu potęgę państwa, ho­
nor monarchii, godność domu panującego,
* kiedy to wszystko jest w grze, Galicya 
n*e cofnie się przed ofiarami, i o ile w je  
Jj*°cy, niepozwoli, aby inni się cofnęli; nie- 
Podlega to dyBkusyi i nie ulega wątpliwo-
ci. Na dowód, jak się pod tym względem 

Zapatrują na położenie w ogóle Polacy 
Przytoczymy ustępy z listu pisanego z Kró 
le« » a  P oU kiego:

tutaj, dla czego prasa galicyjska wyat,- 
Bnć • le.B2cze od cz»su do czasu przeciw zajęciu 
ODn 1 ‘.hercegowiny. Iitotnie przedłużanie teraz 
ku R0 dokonanym fakcie świadczyłoby o bra- 
i Rd°dt tniego zm słu polityczutgo. Zajęcie Bośni 
Pozl Cegowmy było nieuniknionem, skoro Rosya 
U ^ * ^  w Bu’garyi. Niebranie zaś czynnego 
byłoh na ^ 8ęb djie wobec okupacyi rosyjskiej 

J  zrzeczeniem się przez Austro-Węgry wpij 
dzisipiio8̂ 4**6 .^a ?’cb najważniejszej. Wypadki 
bfiskie 6 pisać jedynie należy traktatowi ber- 

n  U\  y C£y nie śmiał, czy nie chciał stwo­
r o  ; ycd warunków pokoju. W każdym jednak 
w Bkntfoa T‘jŁDr‘ ieat działać samowolnie! inna 

ek uchwał kongresu europejskiego, który dal

Auatro-Węgrom carte blanche na zajęcie dwóch 
irowincyj tureckich. Jest w tern punkt wyjścia 
irawny i słuszny, odpowiadający idei prawowitośc 

sprawiedliwości przedstawianej przez dom Habs- 
rurgów. Polacy używający pod panowaniem domu 
tego znakomitych Bwobód, winni je należycie ce­
nić. Nie zaprzeczając ważności i prawa poważnym 
organom prasy wykazywania i bronienia kierunku 
jolityczneg >, jaki państwo w danej chwili przyjąć 
iowinno, uważamy, ża Polacy wiani przedewszy- 

stkiem dbać o to, aby Austro-Węgry miały potrze­
bne Biły i środki do dopięcia politycznych celów. 
Brak politycznego jednolitego kierunku przywiód- 
potężną Francyę do wielkiej niemocy, bo zdemo­
kratyzowaniem władzy nigdy nie, a tem bardziej 
w chwilach stanowczych zdziałać się nie da. Wia 
domem jest, że w życiu narodów nietyla błędy po­
pełnione, jak brak jednolitości i siły w kierat ku 
iywa powodem wielkich politycznych zawodów. Tc 
też dla tych, którzy dbają i dbać powinni o potę­
gę Austryi, nie może istnieć pytanie: czy będą pie­
niądze na dalsze zajęcie Bośni? Muszą być pie­
niądze, skoro wojska austryackie wkroczyły do Bośn.

Nie iuaezej zapatrywaliśmy się na poło­
żenie od chwili, jak okupacya się rozpo­
częła, nie zmieniliśmy zdania, kiedy okupa­
cya przemieniła się w wojnę. Stanowisko 
Galicyi i jej współudział wobec dotychcza­
sowych wypadków nie są też wątpliwemi 
wjeelu zapewnienia zwycięstwa potęgi i powa­
gi monarchii. Nie przesądza to jednak kwe- 
styi zaufania. Można sobie nakazać speł­
nienie nawet przykrego obowiązku; nit 
można sobie nakazać zaufania. Środki po­
trzebne do dalszego działania znaleść się 
muszą i Galicya, o ile to od niej zależy, 
dostarczy ich; ale komu mają je  powierzyć 
reprezentanci naszego kraju, aby uźytemi 
zostały w istotnym interesie monarchii, dla 
zapewnienia jej bezpieczeństwa, potęgi i po­
wagi ? Oto pytanie parlamentarne, które 
wobec nabytych doświadcień, zaszłych i przy­
gotowujących się wypadków, narzuca się 
samo z siebie zarówno krajowi naszemu, jak 
jego w Wiedniu przedstawicielom.

Podług wiadomości, jakie odbieramy ze , t j\va, 
odbyło się tam wt> «£jy.ię d. 25 bin. śnie
Koła sejmowego w przedmiocie solidarności po­
słów polskich w Radzie państwa. Przebieg posie­
dzenia był następujący:

W nosił sprawę p. W ojciech Dzieduszycki. Za­
czął od wytłómaczenia powodów, które jego i 
niektórych kolegów skłoniły do zażądania osobne­
go posiedzenia K oła, i do podania temuż do u- 
chwały wniosku, z którym zaraz wystąpi. Po usu­
nięciu się niektórych posłów z Koła polskiego 
w Wiedniu, wszczęły się w pewnych okręgach 
wyborczych dyskusye nad tym ich krokiem, w któ­
rych to dyskusyach oceniano krok sam tak roz­
maicie, że sama nawet potrzeba solidarności czyli 
poddawania się mniejszości pod uchwaływiększości 
albo była podawaną w wątpliwość, albo przynaj­
mniej mogła się wątpliwą wydawać. W obec takich 
objawów częściowej opinii i wobec wagi, jaką so­
lidarność delegacyjna ma dla naszej sprawy i 
wszystkich naszych spraw poszczególnych, zda­
wało się rzeczą notrzebną, żeby reprezentanci kraju 
sami, jako wyraz najpewniejszy jego przekonań, 
a z powołania stróże jego interesów, oświadczyli 
zdanie swoje w tej mierze. Koło sejmowe me 
może ani być sędzią delegacyi, ani nawet wcho­
dzić w rozbiór jej postępowania, bo w przeważnej 
swojej większości patrzy na jej działania z takiej 
odległości, że wszystkiego dokładnie znać nie 
może. W szelako codo zasady samej może i musi 
mieć zdanie, i powinno je  wypowiedzieć. Tą my­
ślą kierowani posłowie niektórzy, należący do 
wszelakich odcieni opinii w Izbie, porozumieli się 
z sobą i uradzili podać Kołu do uchwalenia wnio­
sek, w którym niema ani oskarżeń, ani sądów, 
ani osobistości, ale tylko oświadczenie, że Koło 
uważa solidarność delegacyi polskiej w W iedniu 
za konieczną.

To powiedziawszy, pan Dzieduszycki przeczytał 
oświadczenie (ogłoszone w Czasie z d. 27 b. m.).

Skoro się czytanie skończyło, wniósł p. L uka­
siewicz, żeby odrazu bez wszelkiej dyskusyi przy­
stąpić do uchwalenia wniosku. Sprzeciwił się temu 
p. Gołejewski i pan Spławiński. Potrzeby soli­
darności żaden z nich nie przeczył; wyrazili tylko 
wątpliwość, czy koło ma prawo orzekania czego­
kolwiek w rzeczach tyczących się delegacyi. Pod-i v U I W I U i V  W  J  t  © ------

czas tej przedwstępnej dopiero dyskusyi zażądano 
już jej zamknięcia. Pokazało się, że zapisanych

t   ł m i  "b - il lrn n f l .f i t l l  ! d v s k n s v i  a  o  rn t*
ju z , itM ------ ,  %  7 r  j  —
do głosu było już kilkunastu; dyskusyi więc nie 
zam knięto, a l e  rozpoczął ją  dopiero (właściwie 
mówiąc) p. Ludwik Skrzyński.

Mówił bardzo spokojnie, parlam entarnie, bez 
wycieczek, oskarżeń i osobistości. „Czy koło ma 
prawo lub nie wdawania się w sprawy delega- 
cyjne, w to on nie wchodzi, poprzestając na fak­
cie, że gdyby nawet takiego; formalnego prawa 
nie było, to zdanie i orzeczenie Koła będzie za- 
wsze miało wielką wagę. Przeciw wniesionemu 
oświadczeniu pan Skrzyński nie ina n ic , ho sam 
pierwszy potrzebę solidarności uznaje, nigdy o niej 
nie wątpił, ani solidarności nie zrywał. Chciałby 
tylko, żeby nalegając na solidarność, Koło zara­
zem określiło wyraźniej, jaką ona być ma. Pan 
Skrzyński rozróżnia dwojaką, nawet trojaką soli­
darność. Jest jedna, zasadnicza, która polega 
w tem , żeby we wszystkich sprawach, bądź to 
politycznych bądź obchodzących autonomię kraju, 
delegacya zawsze występowała jak  jeden człowiek. 
Jest potem praktyczna, utylitarna strona solidar­
ności, zawisła na tem, żeby członkowie delegacyi 
zawsze ile możności byli na miejscu, tak , iżby 
liczyli jak  najwięcej można głosów. W  praktyce

zaś dzieje się inaczej: posłowie bądź to wyjeż­
dżają z W iednia, bądź nie przychodzą na posie­
dzenia, bądź wreszcie wychodzą z Izby i siedzą 
na korytarzach, a tymczasem w Izbie zapadają 
uchwały. Zdarzył się np. taki fakt zabawny, że 
w sprawie pewnej kolei było nieporozumienie po­
między rządem a lewicą. Koło postanowiło gło­
sować z rządem , który z tą  pomocą pewien był 
wygranej. Ale gdy przyszło do głosowania, nasi 
posłowie byli na korytarzu, i ministeryuin z pro­
jektom swoim upadło. Że ci, którzy z Koła wy­
szli, chcieli nie rozbicia lecz owszem wzmocnienia 
solidarności, dowodzi tego proponowany przes nich 
regulamin delegacyjny, dla takich licencyj o wiele 
ostrzejszy od istniejącego. Ale wobec wyborów 
bezpośrednich i składu delegacyi, jaki z nich wy­
nika, solidarność, jak  się praktykowała dawniej, 
nie jest już możliwą. Przy bezpośrednich wybo­
rach bowiem nie posyła się do Rady państwa 
najżaufańszyoh lub najzasłużeńszych, tylko takich, 
którzy w okręgu najłatwiej przejść mogą. Ztąd 
pochodzi, że w delegacyi są różni ludzie: że je ­
den z nich naprzykład podpisał raz interpelacyę 
duchowi i interesowi polskiemu wprost przeciwną, 
(mówca nie wymienił nazwiska księdza Kaczały), 
że inni usuwali s ię , kiedy chodziło o to , by się 
zamanifestować jako Polacy, a przecież mimo to 
członkami Koła polskiego zostawali. Chce więc 
pan Skrzyński i jego przyjaciele polityczni soli­
darności, owszem ostrzejszej niż była dotąd; chce, 
żeby we wszystkich sprawach politycznych i au­
tonomicznych ona była bezwzględną; w sprawach 
drobiazgowych sądzi, że konieczną nie jest. Ale 
ta  solidarność formalna, jaka  się praktykuje w W ie­
dniu T ta ,  która posłowi mówić zakazuje nawet 
kiedy on chce mówić w myśli i podług wskazó­
wek delegacyi, ta  jest niewolą i ubliża godności 
ludzkiej i poselskiej. (Słabe brawo od nielicznych 
stronników).

P. D u n a j e w s k i .  Pan Skrzyński godził się 
na to , że jednolitość delegacyi jest pożądaną; 
robił tylko w pojęciu solidarności rozróżnienie, 
które sprostować i odeprzeć należy. Zasada soli­
darności pojęta trzeźwo i po prostu znaczy to, że 
każdy poseł stosuje się do uchwał większości; 
jeżeli przekonanie nie pozwala mu głosować z tą 
większością, natenczas korzysta z prawa przez nią 
mu przyznanego, i wstrzymuje się od głosowania. 
Jeżeli zaś przekonania i sumienia swego z jej po­
stępowaniem zgodzić nie może, wtedy składa man­
dat. F ak ta  przytoczone przez pana Skrzyńskiego 
w rzeczywistości miały się cokolwiek inaczej. Ze 
ks. Kaczała podpisał raz interpelacyę nam prze­
ciwną, to praw da; ale natychmiast o to w Kole 
upomniany, odtąd ani razu przeciw karność Pnie 
wykroczył i na najmniejszy zarzut nigdy nie za­
służył. Nie było więc powodu, a byłaby niesprawie­
dliwość wykluczać go z koła. Że posłowie wychodzą 
z Izby na korytarze, i to prawda. Ale na całym 
świeci*e dzieje się tak samo, ludzie nie mogą sie­
dzieć na miejscu jak  przykpei; i to uwzględnia­
jąc wszystkie regulamina, oznaczają pewną ko­
nieczną liczbę obecnych. W  Anglii Izba gmin 
składa się z 568 posłów, a do kompletu wystar­
cza czterdziestu. Zeby zaś sprawy przez nieobe­
cność posłów cierpieć miały, to n ie : bo choć od­
jadą, to na każde wezwanie prezesa koła wraca­
ją  do Izby. Raz jeden się zdarzyło, że przez nieo­
becność dwóch naszych, sprawa jakaś (i to mniej­
szej wagi) upadła. Na prawdę zaś sprawa naro­
dowa szwankowała jeden raz tylko, to w roku 
bieżącym przy wyborach do delegacyj wspólnych, 
przez to, że nie wszyscy Polacy głosowali na li­
stę przez koło ułożoną. Ale to, to zaszło kiedy 
niektórzy już byli z koła wystąpili, (wrażenie).

P an  Skrzyński chce obóstrzenia solidarności 
przez je j ograniczenie! czy całkiem logicznie? 
i chce stosować ją  do spraw ważnych nie zaś do 
drobnych. A któż rozstrzygać będzie, która spra­
wa jest ważna i narodowa, a która drobna? czy 
drobne nie wchodzą nieraz głęboko w bardzo 
istotne interesa kraju  czy narodu? Oto niektóre 
słabe strony solidarności, jak  ją  pojmuje p. Skrzyń­
ski. A są jeszcze i inne. Cóź to naprzykład zna­
czy taka narodowa solidarność, kiedy kilku ludzi 
odbije się od wszystkich i ogłosi się w W iedniu 
za l i b e r a l n y c h ,  tamtych za w s t e c z n y c h  — 
w kraju znowu siebie za patryotów, a tamtych za 
co? Zkądże ta  wiadomość i pewność, kto lepszy, 
kto zasłużeńszy? Albo czy na tem polega soli­
darność, żeby człowieka, którego zacność kraj 
cały a Sejm od tylu lat zna i widzi, oskarżać, że 
pisze protokóły niewiarogodue. Czy na tem, że­
by oskarżać delegacyę, że odstąpiła sprawy na­
rodowej i zabija narodowego ducha? Jakiegóż to 
ducha? Bywał różny duch w naszym narodzie 
i bywał czasem zły: był ten naprzykład osądzo­
ny dawno jako wstyd i nieszczęście naszej prze­
szłości, ten który jednemu człowiekowi pozw ala: 
znaczyć więcej niż wszyscy, nie dawać im nic ro­
bić lub dbalać Co zrobili. ’Ten rodzaj narodowe­
go ducha, gdyby mógł, mówca dobiłby bez wa­
hania, to prawda. (Oklaski).

P. Z y b l i k i e w i c z :  Wszyscy się godzą, że
jednolitość dla Galicyi potrzebna,  ̂nawet pan 
Skrzyński: chce tylko jaśniejszego jej określenia. 
Czem ona jest i być powinna, to się pokazuje 
z samej jej genezy. Nie Galicya ją  wymyśliła. 
Kiedy pierwszy raz szliśmy do Rady Państwa 
w roku 1861, niewprawni i od życia publicznego 
odwykli, posłowie Wielkopolscy, mający już prak­
tykę ód roku 1848, zrozumieli trudność naszego 
położenia i przyszli nam w pomoc. Przesłali dwóch 
z pomiędzy siebie (jednym z nich był August 
Cieszkowski), z gotowym regulaminem swoim, 
i przestrzegli, że jeżeli nie będziemy trzym ań się 
solidarnie'jak Oni, w obcym parlamencie • zginie­
my niezawodnie. To był początek : bardzo ciężki 
zrazu, bo ów początkowy regulamin nie pozwalał 
nawet złożyć mandatu bez pozwolenia koła. Ale 
oni wiedźibli a my poznaliśmy, co to znaczy 
i do czegó potrzebne: oto, że gdyby każdy poseł 
za własnęm zdaniem prowadził politykę na •wła­
sną tękę ,; przepadłabyś narodowa polityka, i tra- 
dycyaś interes. Solidarność więo w W iedniu jak

w Berlinie, rozumie się tak, że nikomu nie wolno 
działać na własną rękę, ani też grupami czy kół­
kami. Że ktoś był przegłosowany i został w mniej­
szości, to się każdemu sto razy zdarzyło, ale to 
nie racya aby drugich opuszczać. Gdzie reprezen- 
tacya rozpada się na grupy lub kółka, tam całośc 
jej ginie, i stworzą się grupy i kółka, z których 
każde będzie się mieniło więcej narodowem i pa- 
tryotycznem od drugiego, ale reprezentanci kraju, 
całkowitej i jednolitej reprezentacyi polskiej nie 
będzie. I  stanie się to, czego pragną nasi nieprzy­
jaciele, tylko nie z ich winy, nie przez ich spo­
soby (jak  bezpośrednie wybory), lecz z naszej 
własnej winy, przez samobójstwo naszej reprezen­
tacyi. Jednolitość delegacyi jest nietylko myślą 
sejmu i kraju i naszą tradycyą, ale w samych 
Niemcach tak się przyjęła, że oni nas inaczej nie 
oojmują. Oni nigdy nie pytają, ani mówią, ani 
liszą , który z nas mówił: mówią i piszą zawsze 
die Polen sagten, stimmten tak  i tak. Gdybyśmy 
zaprowadzili solidarność, jak  ją  pojmuje pan Skrzyń­
ski, nie mówiliby już, że Polacy to i to mówili, 
byłby Skrzyński, Zyblikiewicz, trzeci i dziesiąty, 
ale nie Polacy (brawo). I  kiedyż to jeszcze? kie­
dy bezpośrednie wybory chcą zatrzeć odrębność 
kraju i rozbić go na okręgi wyborcze, my mamy 
rozbijać jednolitość reprezentacyi, która jest tej 
odrębności i indywidualności kraju wyrazem? W ięc 
nie powinniśmy przy bezpośrednich wyborach i ze 
względu na me tem bardziej przestrzegać tej je ­
dnolitości i indywidualności zbiorowej naszej re­
prezentacyi i zachować jej tak ą , jak  dotąd zo­
stała i jak  zawsze być może?

(Potem przechodzi* po szczególe ustępy oświad­
czenia i na nich wykazuje z dokumentami i da­
tami w ręku, że sejm pojmował delegacyą zawsze 
jako jednolitą całość a nie raz to w uchwałach 
swoich i inaczej wyraził. Dalej zwrot do zarzutów 
p. Skrzyńskiego i faktów zabawnych, jakie się 
w delegacyi zdarzyć miały; p. Zyblikiewicz twier­
dzi, że p. Fuchs mówiący jako generalny mówca 
za Polaków był od tego wszystkiego z pewnością 
zabawniejszy.)

„Zapytywano, czy koło ma prawo wdawać się 
w sprawy delegacyjne? Ma, i już to prawo wy­
konywało. Kiedy zapowiedziano bezpośrednie wy­
bory, wszakżeż wtedy, w czasie niesejmowym na­
wet zebrało się koło i radziło i postanowiło, co 
kraj ma robić. Tembardziej ma prawo oświadczyć 
się w sprawie dzisiejszej i ma obowiązek. Obo­
wiązek upomnienia i przypomnienia, że solidar­
ność jest konieczna i to nie ze względu na dele­
gacyę albo na Sejm tylko, ale ze względów na 
kraj, który różnemi pojęciami karmiony potrze­
buje takiej skazówki, takiego punktu oparcia. P o ­
trzebuje ich zwłaszcza wobec bliskich wyborów 
do Rady Państwa, które gdyby się odbyć miały 
pod hasłem tej nowej niby solidarności, to wy- 
daćby mogły to, żebyśmy już reprezentacyi kraju, 
reprezentacyi polskiej w W iedniu nie mieli.
(brawo). . , . t

W o j c i e c h  D z i e d u s z y c k i  dla lepszego 
uprzytomnienia odczytuje jeszcze niektóre ustępy 

wniosku.
P . K r u k o w i e c k i .  Z motywów tych samych 

co pan Zyblikiewicz przyszedł do konkluzyi zu­
pełnie innej. Solidarność wewnętrzna delegacyi 
z sobą samą jest niczem, jeżeli nie jest solidar­
nością z Sejmem i krajem, a kraj wcale nie uznaje, 
żeby delegacya reprezentowała jego ducha. Nie­
ma "też solidarności między delegacyą a sejmem. 
Sam zna jednego posła wPrzemyskiem, któremu
propónowano kandydaturę do Rady Państwa, ale 
nie chciał, powiedział: „poszlijcie mego stróża.
nie mnie* — bo czuł, że przy tej niewoli, przy 
tych zakazach zabierania głosu, straci swoją in­
dywidualność i nic nie zrobi. Takiej solidarności, 
która się opiera na niewoli i zamykaniu ust, nie 
rozumie. Ci zaś, co wyszli z koła delegacyjnego, 
oddali usługę i krajowi, poruszyli go, obudzili 
uczucie, a że chcieli mówić to nie grzech, każdy 
ma prawo mówić i nie można mu ust zamykać. 
Solidarność jest dobra, ale na to trzeba mieć czu­
cie z krajem  i z Sejmem, którego delegacya nie 
miała.

P. P o p i e l  M i c h a ł  (z Sambora) twierdzi, że 
sprawa tej wagi żadną miarą w jednym dniu uchwa­
lać się nie może. Niech proponowane oświadcze­
nie leży przez trzy dni przynajmniej u I  lezesa 
kóła, gdzieby je  sobie każdy mógł przeczytać i 
rozważyć. Stawiał zatem wniosek odraczający. 
Sam sądzi, że ci, co wyszli z koła, mieli najzu­
pełniejszą szłuszność.

P . H a u s n e r  kiedy usłyszał, że koło zamierza 
wziąść pod obrady bodaj jednę ze spraw delega- 
cyjnyCh, ucieszył się bardzo, bo sobie robił na­
dzieję, że koło takiem postąpieniem zechce wzmo­
cnić naszą akcyę polityczną, a osłabić i zatrzeć 
skutki bezpośrednich wyborów, które reprezen- 
tacjtą naszą w W iedniu od Sejmu oderwały; ro­
bił sobie nadzieję, że koło zechce wejść w postę­
powanie delegacyi samej i rozpoznać, kto w niej 
błądził a kto robił dobrze. Ta nadzieja zawiodła 
koło, nie chciało ani rozstrząsnąó co się w dele­
gacyi dzieje, ani ją  nowym duchem ożywić, ani 
zbadać, kto w W iedniu sprawy narodowej odstą­
pił; a kto przy niej wytrwał. P ragnął on takiego 
rozpoznania i sądu; i oczekiwał go spokojnie, bo 
poczuwa się i wie, że przeciw sprawie narodowej 
nie zgrzeszył. Przemawiał1 w W iedniu pięć razy, 
głosował tak, jak  wszyscy i solidarności nie zry­
w ał; raz jeden chciał założyć protest przeciw 
zgubnej polityce rządu, k tóra zawiodła go do Bo­
śni i Hercogowiny, zamanifestować, żeśmy takiej 
polityce przeciwni, a nasze ręce czyste od krwi 
tam przelanej i za to samo' zasłużył nie być ani 
oskarżonym, ani potępionym. . . .

Z y b l i k i e w i c z  w trąca: „nikt nikogo nie
oskarża."

P . H a u s n e r .  Chwyta te słowa, i odpowie 
na nie. Kiedy z koła delegacyjnego wyszedł, miał 
sobie za pierwszy obowiązek poddać ten  swój po­
stępek pod sąd- swoich wyborów; jęstto bowiem 
dla niego jak  żeby czwartem przykazariiem posęl- 

'sk iem : żeby' 'czżić i słuchać tych, 'którzy go po­

słem zrobili. W yborcy przyznali mu słuszność i 
pochwalili. Myślał, że i koło sejmowe osądzi rzecz 
tak samo. Ono tymczasem zamiast wglądnąć w spra­
wy delegacyjne, wyrywa1 z nich jeden mały, dro­
bny, zakulisowy szczegół...  (g łosy : oho!)-, że na 
tej podstawie oskarża go i potępia. Bo oskarże­
niem i potępieniem rzeczywistem był fakt nie wy­
brania jego i pana Skrzyńskiego do żadnej komi- 
syi. Ten fakt dowodzi uprzedzenia, postanowienia 
z góry powziętego, i jest w zwyczajach parlam en­
tów i ich dziejach rzadkim wyjątkiem. Kiedy 
w Berlinie wybierano komisyę do rozpoznania pra­
wa przeciw socyalistoni, wybrano do tej komisvi 
socyalistę Bebla. Tu .dzieje się inaczej, tu naprzód 
kara, potem dopiero sąd! W idząc to uprzedzenie, 
wie, że uchwała wypadnie nie podług jego myśli 

przekonań, ale wezwany na to posiedzenie przy­
szedł, winien to był sobie i  swoim wyborcom.

Na solidarność się zgadza , ale żeby ona była 
środkiem do urzeczywistnienia idei polskiej, i o- 
brony polskich krajowych interesów w Wiedniu 
(brawo z jego-strony).: Jeżeli tem nie jest, solidar­
ność może mieć jeszcze charakter i pożytki kar­
ności, ale solidarnością już być p rzestają Jeżeli 
zaś prócz tego jest ona i zakazem mówienia, to 
staje się po prostu niewolą. Tej niewoli uniknąć 
chciał on i jego towarzysze. Jeżeli ten ich krok 
Koło uważa za fakt tak wielkiej wagi, to niech 
się zastanowi głęboko-, zanim zdanie swoje wypo­
wie. On oświadczyć musi, że gdyby Koło miało 
przyjąć podany sobie do uchwały wniosek, to ża­
łować będzie różnicy zdań między sobą a Kołem, 
ale trzymać się będzie głosu swego sumienia i 
swoich wyborców.

P . K r,z e c z u n o w i c z. Po krótkiej, trafnej, i do­
sadnej charakterystyce tych dzienników, co sieją 
swary w kraju i rzucają oskarżenia na delegacyę, 
a w tych oskarżeniach faktów tylko cytować za­
pominają* chwalą się nawet, że posłowie z mniej­
szości odwołują się do ich Redakeyi z pytaniami 
jak  mają postępować, c2emu mówca sądzi, pano­
wie oi zapewne zechcą zaprzeczyć; prostuje mów­
ca niektóre fakta podane^ przez przeciwników. I 
tak, w owej sprawie kolejowej którą pan Skrzyń­
ski nazwał tak zabawną, miała się rzeoz inaczej; 
Koło z. góry postanowiło głosować przeciw rzą­
dowi -w kweśtyi kolei Loebersdorf, i głosowało juk 
postanowiło. ( P a n S k r z y ń s k i  wtrąca, to nie ta 
kolej, i nie na tem posiedzeniu, twierdzenie swoje 
usprawiedliwi stenograficznemi sprawozdaniami). 
K r z e o z u n o w i c z  d a l e j :  ale co zaszło n a p ra ­
wdę, to że wsprawie ugody węgierskiej, pan Skrzyń­
ski pierwszy mówił, że przyjąć ją  musimy konie­
cznie, lecz gdy przyszło do głosowania w Izbie, 
warunek jej jeden z rajważniejszych (cło od ka­
wy) upadł dwoma głosami, a głosowanie imienne 
dowodzi, że pana Skrzyńskiego w Izbie niebyło. 
Pan Hausner się żali, że Koło nie wszystkim zaw­
sze mówić pozwala, każdemu i jem u także Koło 
nieraz głosu wzbroniło, i to wsprawach bardzo 
ważnych, podatkowych. Pan Krzeczunowicz zaro­
zumiałym nie jest, przecież nie ma się zagorszego 
jak  pan Skrzyński lub panllausaer. Musiał milczeć 
w sprawie, która go żywo obchodziła, i w której 
podług swego przekonania powinien mówić (oklaski) 
I  cóż ? przykro mu to było, ale się nie buntował, 
z K oła nie wychodził, bo wie że wolno Polakowi 
być gdzie indziej jak  w kole polakiem, a jeżeli 
większości słuchać nie chce lub nie może, to po­
winien mandet złożyć, ale się nie buntować. Czyż 
to koniecznie gadać tylko trzeba? Albo czy jeden 
ma i musi mieć słuszność przeciwko wszystkim. 
A u nas co robiono, jak  się buntowano, jak  szka­
lowano delegacyą, na to mamy dowód choćby 
w liście jednego posła Samborskiego (posła w Sej­
mie nie w Radzie państw a) do wyborców, liście 
drukowanym, gdzie jest mowa o tajemnicach w ło­
nie delegacyi, o potrzebie rozbicia tej skorupy 
która je pokrywa i wydobycia tych tajemnio na 
jaw. A o tych mniemanych tajemnicach mówiono 
i pisano na podstawie informAcyj dostarczanych 
Samborskim .wyborcom przez ich posła w Radzie 
państwa.:

P . Hausner ubolewał nad tem, że Koło nie wy­
raża swoich opinij w sprawach wewnętrznych ■ 
delegacyi i nie daje jej wskazówek. Stało się 
zadość jego życzeniu. Wniosek podany nam do 
uchwały, jest właśnie takim wyrazem opinii i ta­
ką wskazówką. - Jest on i objawem i środkiem 
zarazem, i będzie najlepszym wyrazem opinii kra­
ju , bo jego reprezentantów. Mówca zaleca uchwa­
lenie- wniosku, a wnosi obliczyć głosy i skonsta­
tować ich liczbę, (oklaski)i

W niosek o zamknięcie dyskusyi*. przyjęty. Do 
głosu zapisani: Golejewski, Goldmann, Grochol­
ski, Chrzanowski, Janko, Czerkawski, Matkowski, 
Czartoryski, Baum, Jasiński, Spławiński, Madej­
ski. Z tych Czerkawrski, Goldmann, Spławiński, 
Baum, Matkowski zrzekają się głosu.

.P. G o l ę j  e w s k i .  Ma przeciw wniesionej deklara- 
cyi to do powiedzenia, że Koło nie jest uorgani- 
zowaną uznaną korporacyą, któraby jako taka, 
na zewnątrz występować i ogłoszenia lub oświad­
czenia swoje na zewnątrz wydawać mogła. Jeżeli 
więc akt ten wniesiony miałby być uchwalonym 
i ogłoszonym, to chyba w tem znaczeniu i brzmie­
niu, że niżej podpisani posłowie oświadczają swo- 

zdanie, nie. zaś Koło sejmowe jako takie. Zą-J.e"dałby takiej zmiany w redakeyi i imiennego pod­
pisania aktu przez tych, którzy go z a  d o b r y  u wa-

P. G r o c h o l s k i .  Nie pragnął w y to c z e n ia  te j  
sprawy przed Koło, ani go nawet n i e  pochwalał;
wszelako skoro już w y t o c z o n ą  jest, .nie mógł zrzec
się głosu, bo jako przewodniczący w Kole dele- 
gacyjnęm, ma obowiązek odparcia niektórych rzu­
conych przeciw niej zarzutów i insynuacyi. Rzekł 
p. Krukowiecki,- że delegacya. straciła związek 
czy czucie z krajem. Tak me je s t -  gdyby tak 
było delegacya straciłaby wartość i  racyę b y tu — 
a 'z e ’ tak tw i e r d z ą  dzienpiki. złej .wiary, albo że 
jeden lub drugi okręg, wyborczy przeciw delega- 
ovi. si^, ośwńad,ćzy,. ..toc jęsz.ęzo'glosom ani zdaniem 
kraju .n ie jbst, Twipr^zył. p ...K rukóviecla , że de­
legaci wiedeńscy- nftprżód w roku zeszłym sprze-
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eiwiali się adresęwi. W  komisyi ówczesnej była 
właśnie większość delegatów; a gdy w niej różne 
projekta adresu upadły, on (mówca) podał nowy, 
fetóry się w komisyi a potem w Kole utrzymał. 
Może to służyć za dowód, czy delegacya straciła 
czucie z sejmem i krajem. I* tento adres przez 
członków delegacyi właśnie pisany, wniesiony, 
broniony, stał się tylko bronią, którą przeciwnicy 
ukuć sobie usiłują przeciw jego autorom.

Drugie jeszcze odparcie winien jest mówca jako 
przewodniczący w delegacyi: jej, sobie, prawdzie 
i czci. Człowiek Sejmowi i krajowi aż nadto zna­
ny z nieskazitelnego życia i charakteru, oskarżo­
ny był ciężko. Na podstawie słów, że protokoły 
Koła są niewiarogodne, dzienniki wiedeńskie na­
pisały poprostu, że p. Jasiński fałszował proto­
koły. Odparcie tej potwarzy i zadośćuczynienie 
człowiekowi, tak ciężko a tak niegodnie skrzyw­
dzonemu, jest obowiązkiem, a jedno i drugie ze­
chcą zapewne przez powstanie wyrazić (gorące 
oklaski, wszyscy powstają, z  wyjątkiem pp. Skrzyń  
skiego, Hausnera i Janka).

Potem wraca mówca do zarzutów p. Skrzyń­
skiego: „Mówił on, że protokóły są niegodne 
wiary, bo nie były nigdy sprawdzane. Prawda, 
nie były sprawdzane, tak jak  nie sprawdzają się 
protokoły Rady państwa ani naszego Sejmu. Ale 
leżały zawsze na stole Koła do przejrzenia i spraw­
dzenia, a nigdy, od lat 17tu, nie było żaanego 
przeciw ich wiarogodności zarzutu.

Na to z obowiązku swego odpowiedziawszy, 
skoro już jest przy głosie, użyje go na to, żeby 
i o rzeczy samej pomówić. Był przeciwnym ni­
niejszemu wnioskowi, bo nie chciał wywlekać 
spraw przeszłych, a tembardziej dawania komu­
kolwiek nagan czy pochwał przez Koło. Ale wobec 
tendencyjnego i systematycznego przekręcania fa­
któw, wobec fałszów i potwarzy, rozsiewanych 
przez dzienniki a mogących tu  i owdzie zmylić 
sąd i sumienie ludności "kraju, zachodzi istotna 
potrzeba zoryentowania kraju i jego opinii wedle 
prawdy i wedle sumienia jego posłów.

Kwestya solidarności tak stoi, że przy niej de­
legacya jest jednolitą reprezentacyą kraju całego 
jako  takiego, bez niej rozbija się na repre­
zentantów poszczególnych okręgów wyborczych. 
W  pierwszym razie sąto Polacy reprezentujący 
swój kraj i swoją spraw ę, w drugim tylko mó­
wiący po polsku Austrvacy. Jeżeli zaś delegacya 
ma być reprozentacyą "kraju całego, to musi we 
wszystkich sprawach większych czy mniejszych 
głosować jednakowo, a w taktyce parlamentarnej 
jednakowo postępować. Z tego znów wynikać 
musi, że nie każdy zawsze mówić może. Solidar­
ność to pęta, zapewne i nieraz przykre, ale przy­
jąć  je  m usi, kto tam je s t, a przyjmując złożyć 
swoją miłość własną i zrobić z niej ofiarę. Kiedy 
po raz pierwszy zebrać się miała delegacya wy­
szła z bezpośrednich wyborów; obawiano się, czy 
dawna jednolitość delegacyjna da się utrzymać i 
czy Koło nie rozbije się na kółka. Stało się 
szczęściem inaczej. Ale mówca wtedy przestrze­
gał, że tak długo tylko jes t nadzieja zachowania 
tego, co kraj ma lub zdobycia więcej, jak  długo 
jes t solidarność i jednolitość delegacyjnego Koła; 
inaczej będziemy zaraz zdeptani. — I  dziś po­
wtarza tosamo.

W  końcu powtarza, że jak  się mówi o solidar­
ności, to rozumie się przez to słowo jednolitość 
ciała zbiorowego, rządzącego się większością gło­
sów. Kto chce innej solidarności, ten nie chce 
żadnej (wielkie oklaski).

P. C h rza n o w sk i: Po słowach szan. poprzedniego 
mówcy, niewiele mam powiedzieć. Ponieważ tu nie ma 
i być nie może procesu między reprezentacyą kraju 
w Radzie państwa, to jest Kołem polskiem w Wiedniu 
a  tymi kilku jego członkami, którzy z Koła wy­
stąpili i zajmujemy się nie przeszłością lecz wypo­
wiedzeniem zdania naszego co do wskazówki na 
przyszłość, przeto nie będę tu przytaczał faktów 
z niedalekiej przeszłości obrad Koła polskiego, cho­
ciaż mógłbym przywieść na pamięć fakta autenty­
czne dowodzące, że tych kilku delegatów, którzy 
Koło opuścili c a ł k i e m  b e z z a s a d n i e ,  przedsta­
wiali siebie więcćj narodowymi niż Koło polskie 
i że silniej niż to Koło obstawali lub chcieli obsta­
wać za prawami narodu naszego. Co się tyczy wy­
powiedzenia wskazówki na przyszłość, wszyscy za­
bierający tu głos uznają, że solidarność Koła pol­
skiego jest użyteczną, potrzebną a nawet konieczną; 
że w Radzie państwa winna być jedna solidarna 
reprezentacyą naszego kraju, naszej narodowości, je­
dnolicie działająca, a nie pojedynczy posłowie z Ga- 
licyi, działający każdy oddzielnie na własną rękę. 
Potrzebę solidarności uznaje nawet poseł Skrzyń­
ski, ale inne pojęcie i znaczenie solidarności chce 
nadać; mówił on o solidarności w idei, o zgodno­
ści z zasadą, ale pragnie, aby każdy członek Koła 
orzekał samowolnie a ostatecznie, że tak a tak na­
leży postępować, aby solidarność w idei i z ideą 
zachować, i aby wolno mu było działać według 
swego zdania, jeżeli mniema, że działa zgodnie z ideą 
narodową. Ależ wówczas każdy członek Koła po­
stępowałby w Radzie państwa oddzielnie według 
własnego zdania i działał na własną rękę, a soli­
darność Koła polskiego byłaby złudzeniem. Aby 
była rzeczywistością, większość Koła polskiego musi 
w każdym razie orzekać i stanowić, jak należy po­
stępować, aby iść zgodnie z ideą narodową i dzia­
łać dla dobra kraju. Każdemu członkowi Koła służy 
obrona swego zdania i swojćj myśli w Kole, w gro­
nie reprezentacyi kraju, ale na zewnątrz w Radzie 
państwa musi iść tak, jak większość Koła postano­
wi, lub złożyć mandat. Jest to zasadą życia konsty­
tucyjnego zawsze i wszędzie, że większość rozstrzyga 
i stanowi. Poseł Hausner uważa to za niewolę, je­
żeli Koło orzeka, kto ma mówić i wybierać mówcę; 
lecz zapomina, że ponieważ Koło jest solidarne, za­
bierający głos mówi w imieniu innych, mówi w imie­
niu K oła; byłaby przeto wielka samowolnośó i więk­
szy ucisk wszystkich, gdyby każdemu było wolno 
w imieniu całego Koła przemawiać.

P. J a n k o .  Był przeciwny wnoszeniu całej spra­
wy na Koło, ale nie mniej przeciwnym jest tej de- 
klaracyi, która Kołu podana jest do uchwały. De­
klaracya ta  wyrywa z całości delegacyjnych czyn 
ności jeden fakt, a w całość nie wchodzi. Przeci 
wnym jest dalej, bo takie uroczyste uznanie po 
trzeby solidarności jest zbyteczne. Nikt o tćj po­
trzebie nie wątpi, nikt jej nie przeczy: najmniej ci, 
co bezwzględnem postępowaniem większości zmu­
szeni byli z Koła delegacyjnego wystąpić. A skoro 
już deklaracya taka być ma, to powinna i wska­
zać delegacyi zarazem, jak postępować powinna, żeby 
być sprawy narodowćj skuteczną obroną.

Pan Krzeczunowicz użalając się na krzywdy 
delegacyi zadawane, przytoczył list pewnego posła 
z Samborskiego obwodu do wyborców; przemilczał 
tego posła nazwisko. Odkrywam je : tym posłem 
byłem Ja. Ja  list pisałem, nie drukowałem go ani 
przeznaczałem do druku, alem go pisał i przyznaję

się do niego śmiało. Pisałem, bo zdawało mi Bię 
koniecznością i obowiązkiem w chwili, kiedy w ca­
łej Europie wrzało, kiedy nad Rosyą wisiała zguba, 
zapytać, co robi delegacya, jedyna polska reprezen- 
tacya, jedyna która mówić może; co robi, że o tćj 
Ojczyźnie milczy!

A jeżeli mu zarzucają, że naganiał postępowanie 
delegacyi nie znając stanu rzeczy, bez podstaw i 
dokumentów, dobrze; na przyszłość będzie je zbie­
rał, ale na nich oparty w potrzebie dalej odzywać 
się będzie, i nie do swoich wyborców tylko, ale do 
kraju.

Deklaracya niniejsza dobrą i potrzebną byłaby 
w tym razie tylko, gdyby oprócz zasady solidarno­
ści przypominała inną, tę mianowicie, żeby delega­
cya pilnowała interesów Ojczyzny i kraju.

K s i ą ż ę  J e r z y  C z a r t o r y s k i .  Z tego dzisiej­
szego zebrania moglibyśmy wszyscy wyciągnąć wiel­
ką dla siebie naukę. Po jednej stronie mamy po­
dany nam wniosek do deklaracyi, po drugiej zapa­
trywania pana Skrzyńskiego i jego towarzyszy. Mo- 
tywa wniosku są słuszne, konkluzya jego także. So­
lidarność jest rzeczą trudną i przykrą, skoro obo­
wiązuje do poddania swego zdania pod cudze; ale 
o wiele jeszcze trudniejszą, więcćj krępującą, nie­
znośną, byłaby solidarność taka, jak ją  pojmuje p. 
Skrzyński, bo taka byłaby tylko poddaniem więk­
szości pod zdanie czy widzimisię mniejszości. I czy 
to nie nauka Panowie? czy to nie upomnienie dla 
nas wszystkich ? Czy to nie dowód, że tkwią w nas 
jeszcze niektóre wady dziedziczne, których dotąd 
pozbyć się nie możemy a powinniśmy koniecznie? 
kiedy nas siedmiu, kiedy pięciu tylko obraduje 
(w komisyi naprzykład), to każdy tak przy swojem 
zdaniu obstaje — w najlepszej wierze i z najlep­
szych pobudek — że pod zdanie większości pod­
dać mu się nie zawsze łatwo. Wada to wrodzona, 
a dotąd nie zupełnie jeszcze wytępiona, a wytępić 
ją  w sobie musimy koniecznie, musimy sami uczyć 
się karności.

Mówca nie oskarża nikogo, konstatuje tylko ko­
nieczną potrzebę solidarności. Gdyby była mowa
0 polityce delegacyi i jej postępowaniu, może sam 
nie wszystkoby pochwalił: ale dziś niema o tern 
mowy. Nie chodzi o sądzenie delegacyi jako takiej, 
ani delegatów, tylko jedynie o zasadę solidarności. 
Mówcy także ta zasada dała się nieraz we znaki: 
przez trzy lata był z kilkoma towarzyszami stale
1 zawsze w mniejszości, i to w rzeczy ważnćj, za- 
sadniczćj, bo cały kierunek polityki delegacyjnej 
jemu wydawał się mylnym. Nieraz kusiła go myśl 
bądź to złożenia mandatu bądź wystąpienia z Koła. 
Przecież pozostał, bez ochoty, nieraz nieledwie 
wbrew przekonaniom, ale pozostał, bo wiedział, że 
na tćj jednolitości delegacyi stoi kraj i sprawa jego 
w parlamencie, bo nie na to jest synem kraju, żeby 
rozkazywał, ale żeby słuchał. ( Wielkie oklaski). 
Z obecnej zaś dyskusyi widzi już tę korzyść, że 
większość stanęła jasno i silnie przy solidarności, 
a spodziewa się jeszcze tej drugiej, że ci, co soli­
darność zerwali wezmą do serca ten objaw opinii 
i do Koła powrócą. I tego pragnie.

P. M a r c e l i  M a d e j s k i .  Podawano w wątpli­
wość czy mamy prawo w tej kwestyi stanowić ? Roz­
ważmy stronę prawną: kiedy nastawały bezpośre­
dnie wybory, zebrało się podówczas Koło sejmowe, 
i uchwaliło przystąpić do wyborów, ale zastrzegło, 
że Delegacya ma pozostać jednolitą i całość kraju 
w Radzie państwa reprezentować. Jeżeli wtedy nikt 
nie wątpił o prawie Koła do uchwalenia rzeczy tej 
natury i tej wagi, dlaczegóż dziś to samo Koło 
miałoby nie mieć tego samego prawa?

Kiedy z koła delegacyjnego występował ten lub 
ów poseł osobno, był to wyjątek, który zasady nie 
naruszał wcale. Ale wystąpienie tych pięciu posłów, 
to już fakt innej natury i doniosłości, to inauguruje 
jakiś zwrot w całej dotychczasowćj polityce i po­
stawie kraju; dotychczas zasadzała się ona na je­
dnolitości delegacyi; gdybyśmy za zdaniem tych 
panów poszli, zmieniłaby się ta  podstawa, i na 
miejsce tej jednolitości, postawilibyśmy zasadę nową: 
podziału delegacyi na grupy. Do Koła w każdym 
razie niewątpliwie należy oświadczyć, czy takićj no- 
wćj zasady chce, albo czy trzyma się dawnćj.

Wtym samym sensie dodaje kilka słów Zyblikiewicz. 
P. S k r z y ń s k i  (do sprostowania faktu). Koło 

odda mu sprawiedliwość, że w swojem pierwszem 
przemówieniu nikogo nie dotknął ani nie oskarżył. 
Sam oskarżony, musi zarzuty odeprzeć. Zarzucił 
mu pan Dunajewski, niejasno i delikatnie, jak zwy­
kle; pan Krzeczunowicz, jak zwykle, jasno a nie­
delikatnie, że skłamał. Tymczasem fakt, który na­
zwał zabawnym, nie zaszedł przy głosowaniu nad 
koleją Loebensdorf, ale nad inną, w innym czasie, 
i przytoczony był przez niego dokładnie, co ste- 
nograficznemi sprawozdaniami udowodni {głosy: pro­
simy!) Księciu Czartoryskiemu zaś odpowiedzieć 
musi, że wie dobrze, iż solidarność znaczy poddanie 
się uchwałom większości, ale o tem przynajmniej 
Koło nie powinnoby orzekać, kto będzie lub może 
mówić dobrze, a kto nie. Gdyby delegacya wiedeń­
ska była tak złożoną z jednakowych żywiołów, jak 
berlińska, nie wątpiłby o doskonałości i skuteczności 
solidarności; ale przy odmiennych czynnikach skła­
dowych, co tam dobrem, tu złem być może. Jest 
i był zawsze za solidarnością jak najostrzejszą, je­
dnak każda ma swój kres. Solidarność wojskowa 
jest najsurowsza ze wszystkich, kiedy wódz skinie, 
wszyscy muszą iść do szturm u; ale gdyby wódz ze 
sztabem schował się w rów, to żołnierz mógłby 
solidarność złamać. Solidarność jest potrzebna i sza­
nowna, ale wybryki i nadużycia większości obowią­
zywać przecież nie mogą. Na piękne myśli zawarte 
w obecnej deklaracyi pisze się chętnie, ale życzyłby 
raczej, żeby ona wysłaną była jako adres do Jego 
Ekscelencyi Pana Grocholskiego, ażeby ten wpły­
wem, jaki ma u większości, umożebnił mniejszości 
poddanie się pod regulamin delegacyjny.

P. K r u k o w i e c k i ( w  sprawie osobistej). Mówiąc 
o swojem stanowisku posła nie należącego do ża­
dnego stronnictwa ani klubu, użył o sobie wyrażenia, 
że jest dzikim. Śmiano się z tego! a przecież zda­
rzają się rzeczy dziksze na świecie, naprzykład kiedy 
posłowie podczas posiedzenia wychodzą na korytarz... 
(gwar, hałas, mówca kończy).

P. J ó z e f  J a s i ń s k i .  Prosił o głos dlatego tylko, 
żeby podziękować za daną sobie satysfakcyę. Po­
trzebował jej, bo od tygodni całych był tak stra 
piony, że myślał już o porzuceniu poselskiego za­
wodu. Ale i on do sprostowania faktów słowo po­
wiedzieć musi. Skarżył się p. Skrzyński, że delegaci 
opuszczali Wiedeń lub salę Parlam entu; oto skła­
dam protokóły Izby, które wykażą, kogo przy gło­
sowaniach imiennych najczęściej nie było...

S k r z y ń s k i  wtrąca: M n i e !  (Śmiech).
P. Skrzyński mówił, że byłby za utrzymaniem 

solidarności, gdyby należał do większości; ależ prze­
cież zdanie p. Skrzyńskiego niejednokrotnie miało 
większość; w październiku 1876 r., gdy była w Ra­
dzie Państwa dyskusya nad interpelacyą w sprawie 
wschodniej, a Koło polskie roztrząsało na swych

posiedzeniach czy wziąć udział w rozprawach, zda­
nie p. Skrzyńskiego przemogło, aby milczeć, aby 
sprawy polskiej nie poruszać; był także przeciwny 
poruszeniu sprawy polskiej w czerwcu 1877 r., gdy 
wnoszono w Kole projekt interpelacyi w tej sprawie, 
i zdanie jego miało większość. Muszę także spro­
stować fakt ten, że jak mówiono przed wyborcami 
lwowskimi na ratuszu, panowie z mniejszości chcieli 
rozdzielenia naszej wiadomej interpelacyi na dwie, 
na to, żeby jedna mówiła o spełnionych w Bułga- 
ryi okrucieństwach, a druga o Polsce samej, nie 
mieszając jej z niczem innem. Istotnie pan Skrzyń 
ski był wtedy za rozdziałem interpelacyi, ale był 
zdania, że należy interpelować tylko o owe okru­
cieństwa, a tamtemu dać pokój...

( G ł o s y :  Przestań! dosyć, nie wchodzić w me­
ritum ! Dosyć! W ielki gwar).

P. S k r z y ń s k i .  Przez uszanowanie dla tak po­
ważnego zebrania, nie odpowiadam na takie zarzuty, 
Za mną mówi dwadzieścia pięć lat wczesnej służby. 
(W ychodzi).

Z y b l i k i e w i c z  wnosi: głosować nad wnioskiem 
Dzieduszyckiego.

P r z e w o d n i c z ą c y  M a j e r :  kto jest za wnio­
skiem, niech wstanie.

Wstają wszyscy (90), siedzi trzech: Hausner, 
Janko, Krukowiecki.

K r z e c z u n o w i c z  wnosi: Koło uchwali przy­
jęty co dopiero wniosek i przebieg dzisiejszej dys­
kusyi może być ogłoszonym.

Wniosek przyjęty.
Posiedzenie zaczęte o godz. 6 po południu, koń­

czy się o 10.

Piszą nam ze Lwowa d. 28  września:
Na wczorajszem posiedzeniu wieczornem Koła 

polskiego zapadła pełna znaczenia dla kraju i spo­
łeczeństwa polskiego uchwała, względem obowiązku 
solidarności w Kole delegacyi polskiej w W ie­
dniu. Przypuszczając, że spółcześnie odbieracie 
już tekst tej uchwały, nieprzytaczam go, a spie­
szę określić bliżej myśl, k tóra powodowała Ko­
łem polskiem, do uchwalenia przedstawionego so­
bie przez hr. Wojciecha D z i e d u s z y c k i e g o  
wniosku imponującą większością 93 głosów prze­
ciwko trzem.

Przyznam się, ze nie bez obawy mógł oczeki­
wać dyskusyi nad sprawą delegacyi każdy, kto

{mmiętał, ile roztrząsanie coroczne czynności de- 
egacyjnych zabrało drogiego czasu sejmowi, jak  

stawało się nużącą a niepożyteczną młocką wiel­
kiej polityki, podejmowan ą po niewczasie, w b ra­
ku podstaw dla sądu, wobec natłoku spraw kra­
jowych, które cierpiały srodze na zawichrzeniu 
umysłów drażliwemi kwestyami politycznemi. Wia­
domo jak  skłonnymi, jak powszechnie powołany­
mi się czujemy do ogólnych kwestyj politycznych, 
jak  często w odwrotnym stosunku do uzdolnienia 
fachowego w innych kierunkach, grasuje u  nas 
mania gospodarowania dyskusyą polityczną po 
szerokiej Europie, tworzenia kombinacyj na tle 
fantazyi, podanej na wysługi gorącego dla kraju 
serca. Sala sejmowa lwowska dużo by o tem mo­
gła powiedzieć, a cudzoziemiec, któremuby chcia­
ła  podać wątek tego co słyszała, w najlepszym 
razie uczynićby musiał ponętną uwagę: Biedni 
ludzie, niezapomnieli czem bywali, ale zapomina­
ją  czem są, i tu  podobno przyczyna, że z przy­
szłością ich tak  idzie oporem!.. Otóż i teraz Ko­
ło znaleść się mogło wobec najniebezpieczniejszej, 
bo drogi czas marnującej, drażniącej i denerwu­
jącej dyskusyi o politycznych stosunkach ubie­
głego roku i roli, k tóra na burzliwym horyzoncie 
odegrała delegacya w Wiedniu. Gdzie tu  znaleść 
miarę i granicę swadzie niewyczerpanej, gdzie 
znaleść koryto, którem by poruszone flukta od­
płynąć mogły? Niezawodnie, z powodzi tej byłaby 
delegacya nasza wypłynęła zwycięzko, ogromna 
większość byłaby dla niej miała pełne uznania 
wyrazy, większości tej w sejmie zawtórowałby i 
kraj, ale dyskusya taka, choćby w najbardziej 
akademickiej prowadzona formie, niebyłaby w koń­
cu przekonała nikogo w kraju, kto przekonanym 
niebył że polityka delegacyi była dobrą, wzglę­
dnie lepszą od tej, jakiej chcieli secesyoniści. 
Jest w kraju  odcień, któremu żadna polityka 
istniejąca, krajowych mężów zaufania dobrą być 
nie może, odcień, któremu to co dzisiaj białe, 
jutro będzie czarnem, gdy tego okaże sią potrze­
ba, który niecofa się przed środkami, nawet proste­
go oszczerstwa, a posługuje systematycznie kłam­
stwem, a  odcień ten ma tę wielką siłę, iż ma 
więcej próżnych gąb i piór do szerzenia fałszu, 
niż ich mieć może strona przeciwna do prosto­
wania. Pomimo też, że secesyoniści w Radzie 
państwa przy szczegółowem roztrząśnieniu środ­
ków politycznych, jakie podawali, tylko stracić 
mogli wobec opinii, i *° nawet tych, którzy się 
mają za gorętszych patryotów, roztrząśnienie to 
niebyłoby uleczyło rany, zadanej społeczeństwu 
przez secesyę: bo wszakże wartość ich głowa dla 
skreślonego powyżej odcienia w kraju , nie pole­
ga na tem, co zrobić chcieli, ale na tem. co zro­
bili: na ich wyjściu z Koła polskiego. Rana ta , 
uleczoną być mogła tylko przez oświadczenie się 
wyraźne, że s e c e s y a  jest niedozwoloną a s o l i ­
d a r n o ś ć  obowiąznjącą.

W tych też granicach obracała się motywowa­
na uchwała, podana wczoraj przez hr. Wojciecha 
D z i e d u s z y c k i e g o .  Nie sądziła ona delegacyi, 
stawiała tylko, że delegacya na koła i kółka ro­
zbijać się nie może, że mimo bezpośrednich wy­
borów, pozostała ona w nierozerwalnym związku 
z Sejmem, reprezentuje nie okręgi wyborcze w Ga- 
licyi, ale część narodu polskiego pod panowa­
niem austryackiego domu, że jako taka, obowią­
zuje każdego posła do przestrzegania solidarno­
ści i poddania się uchwałom większością za­
padłym.

Motywowany wniosek, wychodzący z porozu­
mienia wspólnego kilku grup poselskich, zreda­
gowanym został przez Dra M. Z y b l i k i  e w i c z a .

Dyskusya utknęła zrazu na wniosku formalnym 
posła Ł u k a s i e w i c z a ,  który żądał, aby nad 
przedstawionym wnioskiem głosowano bez roz­
praw. Dziwny na pozór, był przecież ten wniosek 
rezultatem  i obrazem sumiennej obawy, jaką  mieć 
było można wobec burzliwego morza politycznej 
dyskusyi, tłumaczył on się ostatecznie i tem, że 
kwestya była już dostatecznie rozbieraną i znaną, 
i każdy do głosowania z wyrobionem mógł przy­
stąpić przekonaniem. Gdyby też Koło było wstrzy­
mało się od dyskusyi, głosowanie niebyłoby nie­
zawodnie wypadło inaczej, jak  po jej przeprowa­
dzeniu. Samo jednak zapisanie się licznych mów­
ców, uchylić musiało wniosek) wspomniany. Prze­
mawiali kolejno pp. Dzieduszycki, Zyblikiewicz 
Skrzyński, Dunajewski, Krukowiecki, Hausner, 
Krzeczunowicz, Grocholski, Janko, ks. Czartory­

ski, Chrzanowski i Gasiński. Niewątpię że otrzy­
macie szczegółowe z głosów tych sprawozdanie, 
ja  pragnąłbym scharakteryzować dyskusyę i pra­
ktyczny jej zapisać rezultat, jak  niemniej skre­
ślić wrażenie, które wywołać musiała rzecz prze- 
dewszystkiem ciekawa, że prawie bez wyjątku 
(niedosyć wyraźnym był hr. Krukowiecki) wszy­
scy mówcy, nie wyłączając seccsyonistów, oświad­
czali się za solidarnością, z tą  tylko różnicą, że 
p. S k r z y ń s k i  pragnął jakiejś innej, wolniejszej 
i ostrzejszej zarazem, której jasno niewytłuma- 
czył, p. H a u s n e r  zaś w bardzo szczery sposób 
przedstawiał, jako ujemne jej strony, że niezape- 
wnia każdemu posłowi wolności mówienia kiedy 
zechce, i wyboru do komisyi. Zadaniem obroń­
ców solidarności było więc wyłuszczyć jej począ­
tek, historyę, doniosłość i istotę, co uczynił p. 
Z y b l i k i e w i c z  i ks. C z a r t o r y s k i ,  jak  nie­
mniej wykazać przykładami, z ostatnich czasów 
kwestyę sporną między secesyonistami i Kołem 
polskiem, w sprawie solidarności, skutki, jakie 
wywołała secesya, co uczynili w szczególności 
pp. D u n a j e w s k i ,  K r z e c z u n o w i c z  i P r e ­
z e s  Koła polskiego w Wiedniu. Siła przekonania 
i głębokich patryotycznych uczuć dała mówcom 
niejedną chwilę porywającą, jakiej dawno niepa- 
m iętają obrady Koła poselskiego we Lwowie.

Zdarzyła się też sposobność zadośćuczynienia 
krzywdzie posła J a s i ń s k i e g o ,  sekretarza Koła 
polskiego w Wiedniu, który oskarżonym został 
o fałszowanie (!) uchwał Koła, a powstaniem po­
słów z miejsc na wezwanie p. Grocholskiego, o- 
trzym ał hołd tego prawdziwego i głębokiego sza­
cunku, na który od tylu lat parlamentarnej pra­
cy zasłużył.

Jakiekolwiek dyskusya ta  i uchwała wywoła 
jeszcze burze w dziennikarstwie, oddanem na u- 
sługi systematycznego przeczenia, pozostawia ona 
po sobie zwycięstwo zasady, k tóra jest jedyną 
zdrową społeczeństwa naszego podstawą. Miarą
0 ile kto dobrze lub źle sprawie publicznej słu­
ży, nie może być ani gorącość jego uczucia, ani 
chęć odznaczenia się, ani żądza popisu, tem mniej 
ów indywidualizm wygórowany, który niechce ni­
czego, tylko to co sam postawi; m iarą tą  może 
być tylko uznanie się jako czynnika karnego w za­
stępie naturalnych przewodników społeczeństwa, 
którzy wyszedłszy z wotów, podyktowanych jego 
zaufaniem, reprezentować muszą koniecznie prze­
ciętną jego uczuć i myśli, a reprezentują przez 
to  dotąd niezaprzeczenie myśl narodową, myśl 
polską!

Komuż się to spieszy do okazania światu, że 
Polacy, i to Polacy z wyborów polskich, nie są 
Polakami, że dzielą się na pragnących więcej lub 
mniej, na gorętszych lub mniej gorących; komu 
spieszy się do wskazania wszem wobec a w pier­
wszej linii nieprzyjaciołom naszym, że Koło pol­
skie w Wiedniu ma Polaków prawdziwych— kil­
ku, gdy większość już niemi być przestała! Zai­
ste ! najtrafniejszy sposob popierania sprawy pol­
skiej wobec polityki europejskiej!

Nie zaiste! nie tu ta j: Hic łihodus, hić salta! 
patryotyzmu polskiego, nie w tem, aby się mieć 
za jedynych Polaków, ale w tem , aby jak  naj­
więksi j  zbie dopuścić — być także Polakam i! 
Nie v  , aby powiedzieć: Albo ja , albo n ik t/  

m poczciwem i poczuciem tylu nie- 
iatchnionem: Chociaż nie ja ! 
osłośćmoralnadyskusyi i uchwały niezawo­

dnie w a .Je jsza  p o l i t y c z n i e  dla narodu, tak na 
zewnątrz, jak  na wewnątrz, od gorętszej lub mniej 
gorącej mówki, od tej lub owej interpelacyi, k tó • 
ra  w falach czasu, wśród grzmotu wypadków gi­
nie, gdy niezginie fakt, że w W iedniu od la t k il­
kunastu, było solidarne Koło polskie, byli Pola­
cy, choćby mylący się czasem w środkach, ale 
wierzący sobie wzajemnie, że ich jedno, narodo­
we skupiało dążenie.

Ale i wobec polityki austryackiej uchwała Ko 
ła ma swoje znaczenie. Jest ona najlepszem stwier­
dzeniem nieustannego związku między Kołem 
polskim we Lwowie a delegacyą w Wiedniu, któ­
rego b e z p o ś r e d n i e  wybory zerwać niezdoła- 
ły. Tak prowineya nasza mogła poddać się ko­
nieczności, której z walczyć niezdołała, ale skutki 
jej, oczekiwane podzielenie kraju na okręgi wy- 
jorcze, chybiły — nie okręgi wyborcze, ale kraj

1 część narodu przemawia w Wiedniu, jak  się to 
działo dawniej, gdy wybór odbywał się z Sejmu, 
i’rzebil się jeden i ten sam duch przez narzuco­

ną formę a uchwała Koła wskazująca solidarność, 
jąko  obowiązek, daje temu duchowi trwały, swoj­
ski kształt, który zniszczyć usiłowano. Dziwna 
też rzecz, jak nieprzyjaciele wyciągają często rę- 
tę do domowej naszej anarchii, jak  po otrzym a­

niu wiadomości o uchwale Koła boleśnie dotknię 
temi zostały negacya polska i negacya niemie­
cka — dziennikarstwo lwowskie i Neue fre ts  
Fresse !

ale 
szczę 
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Wiedeń 25 września.

□  J ik  mnie zapewniają konweneya austryacko 
turecka zawartą zostanie wkrótce; da ona obecnie 
możność wyc<finia większej części wojska z Bośni, 
tem tamem rozwiąże arcytrudne zadsme wyżywie­
nia przez zimę arm ii, o ktćrem już wspomniałem, 
oraz ułatwi poskromienie ligi albańskiej. Ze kon­
weneya dotąd nie zawarta, wina nie Auatryi ale prze­
ważnie Tnrcyi. Kara'heodory sam ubolewa, Że Au- 
s 'rya nie ma w tak ważnej chwili wpływowego 
ambasadora w Konstantynopolu. Karateodory do­
daje, że musi się Btosowzć do rozkazów jakie mu 
przesyła rząd turecki. Trudno zatem taić, że w tern 
położeniu rzeczy bardzo wielka część odpowiedzial­
ności Bpada na hr. Zichy, już dla tego, że zajmuje 
stanowisko, na którem mógłby najskuteczniej wy 
jaśnić stosunek między Konstantynopolem a Wie 
dniem. Tym czasem trudno sobie nawet wystawić, 
jak ten przedstawiciel int resów austryacko-węgier 
8kich na Wsi hodzie mało posiada wp.ywn i zau­
fania w Stambule Faktem jest, że bardzo mało 
rachują się z nim i to w tak doniosłych chwilach 
Nie dziw więc, że rokowania ciągną się już dwa 
miesiące. Wina tem metyle spada na BalplaU 
ak raczej na ambasadę naszą w Konstantynopolu

Tymczasem podług ostatnich wiadomości nade 
szłych z Bośni, zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
pacyfikacja znaczne robi postępy; dokończy ją  za 
warcie konwencji. F a k ti te wpłyną zapewne nieo 
na uspokojenie i uśmierzenie opozycyi, kióra golu 
się przeciw pi lityce zewnętrznej.

Nie wątpliwie bod/,i tn obecnie pewre zajęcie pj 
tanie, jakie stanowisko zajmie Galicya, jej re p u

zentanci oraz poważne w waszym kraju dzień®' 
carstwo.

Zmiany mające naitąpić w ciele dyplomatyczni® 
odhżmo r.a jakiś czas. Nie dtiw, że w chaosie j®*1 
obecnie panuje, hr. Andrassy nie chce ani też z®!' 
muje się na razie temi szczegółami. Odwołań® 
hr. K rolego z Berlina, iest w związku ze zdarz®* 
niem zaszłam z rodziną Araimów, kiórą ambisa<Ef 
przyjmował wbrew napomnieniom i zabiegom &8, 
B smarka *). Skończyły s ę zatem najserdeczniej®*® 
nisze > nawet wypadkami 1866 r. nie zaklócott® 
stosunki nrędzy fcr. Karolina a potężnym jego przy­
jacielem kanclerzem niemieckim, który m i tę wła­
ściwość, że p-zebaczać n :e um e i n!e uważa dar® 
jrzebarzenia za potrzebny dla potężnych tego świat® 
przymiot. Kto mieł racyę w tym wypadku, ni® 
wchodzę, ale zaws-e przykro, kiedy w stosunkach 
dyplomatyczny*h, w sprawach dotyczących ambasa­
dorów, a więc przedstawicieli monarchy, sroga ko­
nieczność, nakazuje uginać s :ę , przed nieubłaganą 
zemsty, choćby tak wielkiego c ł wieka jakim jrst 
rinclerz niemiecki. Teroryzm dyplomatyczny idzi* 
czasem równia dileko jak rewolucyjny. Hr. Karo!* 
zostanie zapewne przeniesionym d > Londynu. 

Większa cześć posłów bawi obecnie w Wiednin 
wyczekuje. H-. W im; f n, bar. H imerl •, hr. Cho­

ck, hr. B?ust, p. SchreiEer hr. Kalnoky i t .d .  it.d- 
i ron Schweg’1 naczelnik sekcyi w ministeryu® 

spraw zewnętrznych (departament ekonomiczny) zo~ 
stoję prezesem komisyi administracyjnej dla B iś® 

Hercegowiny. P. Wassicz były konsul w Seraje- 
wie z stanie r. forent m w tej nowej kaucelaryi* 
[aneelarya ta  będzie czemś na kształt dawnei 
worskiej kan elaryi dla spraw kroackich 

aanzeld). ______

Warszawa 18 września.

Raz jeszcze wypada mi powrócić do sprawy przy- 
ęcia przez miasto Warszawę, wracających pułków 
jwardyi, a skłania mnie do tego szereg artykułów 

dziennikach rosyjskich które nie bez insynuacji 
góry, wyprowadzają z fiktu bardzo podrzędnego 

znacren;a, s ereg wniosków jakoby dokonanego już 
zbratania się dwóch narodów. Wracam dla teg> 
także d> tej sprany, której prawdtiwy charakter 
starałem się w popnelniej korespondencji opisać, 
dla ciikawego epizodu jaki zaszedł, ukazu;ącego 
edną z odwrotnych stron medalu.

Znane wam jest zapewne podziękowanie jenerał- 
gubernatora Kotzebue, na ręce Prezydenta miaBta, 

formie nader szczególnej zredagowane, w któ­
rem, opisowym sposobem, przechodzi p. jen. gu­
bernator przebieg całej fetz. jak gdyby f ktu hi­
storycznego znaczenia, zatłigującego na wyrycie 
na miedzianej tablicy, ku wiecznej pamięci poto­
mności. Napróżno starał śmy się wyczytać pomię; 
dzv wierszami tego dokumentu, jaki jeBt cel rządu? 
Otóż w odpowiedzi na ten dokument dano jenarał- 
gubernatorowi z wyżsrych ef r  rządowych uczuć, 
że rząd niechętnieby patrz-1 na zanad o wielkie 
zbratanie się ludności Warszawy z wojskiem, i że 
ze strony miejscowych władz źrebiono za wicie!
Jiszczę raz zapytujemy się: kto tu, kogo w błąd 
wprowadza? kto jest oszukanym?

Tylko w atmosferze rosy;skej żyjącym, ze spo­
sobami i sposobikatoi rosyjskiemi obznajmionym, 
danem jest dojść do wniosku nieprawdopodobnego 
dla innych, bardzo wszakże dla nas prawdopodo­
bnego, , zrozumieć le secret ds la comedie. Z je ­
dnej strony, rząd ma jakiś rei dalszy w wmawianiu 

publiczność warszawską, że dawne urazy zapc- 
mnane zr stały, że naród polski z zapałem i w de­
brze i rozumianym inter* sie swoim, krew i mienie 
o^święrał w sorawie rzekomego wyswobodzenia 
Słowitn bałkańskich; z drugiej strony zdaje się, że 

zręcznie zastawioną pnłrpkę prchwycił jenerał® 
lotzebue. O i pewnego czasu chodziły w Warsza­

wie wieści, żo jen. K-trebue opuści swoją poBadę- 
Nie wspominałem o nich, bo aczkolwiek wiadomo 

nam było dobrze, te  pani Kotzebue od dawna skła­
nia męża, by pro-ńł o zwolnienie go z obowiązków 
fnerrł-gubernatnrstwa, to j< d-abowoż najmniejszej 

dotychczas nie można było dopatrzyć B’ę oznaki 
by niezadow* lenie rządu skłonić miało jen. Kotze­
bue do p słuchana rad żony instynktem lub weka- 
zówkami pewnemi wiedzionej. Otóż rząd dopiął 
celu; inwnuacya jenerałowi Kotzebue daną została, 
z której w razie potrzeby i w razie gdyby on sam 
nie prosił o zwolnienie go z obowiązków, rząd ko­
rzystać by mógł i dać mu takowe.

Pani Totileben bawiąca na wsi w dobrach dc- 
nacyjn*rh w Królestwie Polskiem w gubernii Augu­
stowskiej, w liście przed kilku dniami nadeszłym 
do Wacarawy mówi, że jej mąt ofiirowaną mu po­
sadę jererał-gubernitora w Warszawie niechętni a 
by przyiął. Jest to rzecz zupełaie naturalna, za 
zasługi" t skie jakie ma jenerał Tottleben, nie płaci 
się siaekurą warszawskiego jenerał-gnbernat^ritwa. 
Gdyby z t tem jen. Tottleben miał być do Warsza­
wy przeznaczonym, nie choddłoby wcale o jenera’- 
gubernatorstwo, ale o komeDdę nad armią, do tej­
że posad* przywiązaną; komendę na ten wyłączny 
wypadek, gdyby ta armia miała niezawodnie z po­
kojowego zastoju, przejść na pole czynnego działa­
nia, to jest gdyby wojna z Austryą była w zasa­
dne zd tydowaną. O idanie komendy nad armią 
Tottl jbenowi bez powierzenia mu jednocześnie jeneral- 
gubernatorstwa, byłoby zanadto wyraźną demon­
stracją przeciw Austryi, jest zresztą rzeczą niemo­
żliwą, bo komenda nad armią nie może być Ko- 
tzebuemu odebraną, gdy jest ze stanowiskiem je* 
nerał-gubernatora ściśle związaną; przeznaczenie 
zaś jenerała Tottlebena ąd latus Kotzebuego, by­
łoby poniżeniem stanowiska, jakie on dotychczas 
zajmował; podróż jenerała Tottlebena do Liwadyi, 
da nam pod tym względem pewne objaśnienir.

Przybywający z komory Granica do Warszawy, 
rozpowiadają nam w jaskrawy sposób szykany, na 
jakie wystawieni są tam obecnie WBzyscy podróżni, 
wyjeżdżający i przyjeżdżający do kraju , skoro tyl­
ko jakikolwiek, choćby najdrobniejszy zarzut wy- 
naleść można w ich papierach legitymacyjnych. 
Zarzucone toż są tu  w Warszawie biura oberpclic- 
majstra i jenerał-gubernatora tflegramami rekla- 
mscyjnemi. Trudno się domyśleć, co jest powodem 
tej nagiej zmiany? czy obostrzające jakieś przepi­
sy wydane zostały na komorę prowadzącą do Au- 
atryi, czyli też jest skutkiem niewczesnej gorliwości 
nowego kapitana żand*rmeryi, któremu nie raz się 
zdar/.y, Że nie dopatrzy, że to papiery Fą w porządku 
i spostrzpgs Ewoją pomyłkę już po odpjściu pocią­
gu, przechodzi więc rzecz z pola stróżowania prze­
pisów na pole samowoli. Trudno przypuszczać, ż«‘ 
by przepisy obowiązujące na jednej komorze, n*e 
obowią/ywiły na drugiej o kilka tylko mil odl’* 
głej; zdarza się zaś bardzo często, te  podróżny, któ­
remu wyjazd albo wstęp do kraju zabroniony z°‘

Całe to zdarzenie opisał w swoim czasie nasz bot' 
liński korespondent. (Red.),
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■tał na komorze Granica, jedzie przez PrnBy do 
8oenowca i tam papiery jego nie ulegają żadnemu 
zarzutowi. Wielkie między innemi było tu  oburze­
nie między ludnością żydowską, gdy jeden z kup­
ców, liwerantów armii Bałkańskiej, spieszący do 
Bukaresztu na termin bardzo zbliżony sprawy 
z rządem rosyjskim, toczącej się tamże w kwesty i 
tychże doBtaw i wiozący wszystkie dokumentu do 
•prawy, powstrzymany został na komorze Granica, 
bez żadnego słusznego powodu, przepuszczony bo­
wiem na komorze Sosnowcu, winien był jedynie 
usłudze telegraficznej, że sprawa jego zawieszoną 
została na trzy dni.

Sprawa domu handlowego w Bukareszcie, będą­
cego reprezentantem pewnego konsoreyum dostaw­
ców dla armii rosyjskiej, wywołała tu, chociaż do­
brze nam Bą zdawien dawna znane obrzydliwe 
brudy, których rząd zawsze się z dostawcami wo- 
jennemi dopuszcza, powszechne oburzenie. Wiado­
mo wam zapewne, że gdy ma przyjść do ostate­
cznego obrachunku z dostawcami, magazyny woj­
skowe się palą, to jest rzecz zwykle praktykująca 
się i to tym razem miało miejsce w kilku pun­
ktach ; wiadomo dalej, że komisya śledcza co 
do nadużyć przy dostawach, mianowana przez 
Najjaśn. Pana z przeznaczeniem zasiadania w Se 
bastopolu, zebrała była próoy zgnitego siana, za­
trutych sucharów, mąki zbutwiałej s; gipsem po­
mieszanej, kaszy z robakami i t. d. i że te próby 
w pakach opieczętowanych sprowadzano do Seba 
Btopola, lecz że jakoby j rzez niezręczność służby 
przy wyładowywaniu z okrętu w przystani sebasto- 
polskiej zatonęły; że pomimo tych wszystkich do­
brze obmyślanych środków ostrożności 430 urzę­
dników z intendentury oddanych zostało pod sąd; 
ale nigdy nie przypuszczano, żeby rząd zobowią 
zań powziętych ku osobom prywatnym nie wyko 
nywał i zasłaniał Bię przekupstwem swoich własnych 
urzędników, żeby kontraktów z naczelnym inten 
dentem przez W.ks. Mikołaja Mikcłajewicza, brata ce­
sarskiego, potwierdzonych nieszanował, żeby wreszcie 
przeciw domowi owemu w Bukareszcie stojącemu na 
czele pewnego konsoreyum dostawców, podniósł był 
sądową skargę o niewypłacalność i domagał się 
likwidacyj a to w celu zasłonięcia się od obowią 
zków zapłacenia temuż d »mowi przypadającej mu 
należności 34 milionów rubli w złocie. Tak jednak 
rzeczy się m ają, przeszło 1000 rodzin względnie 
zamożnych pozostaje dziś na bruku w Buki reszcie, 
bez kawałka chleba, bez dachu, gdzieby się schro­
nić mogły. W odpowiedzi na dopominania się ich, 
rząd przez Bwoich pełnomocników w Bukareszcie 
odpowiada zarzutem bankructwa domu reprezen­
tującego dostawców a osobom prywatnym do tegoż 
konsoreyum należącym, grozi Sybirem. Dobry spo- 
sób zaiste płacenia rachunków. Moża rząd swoich 
430 urzędników skazać na Sybir, ale zobowiązanie 
przez tychże powzięte, przez głównodowodzącego 
W. ks. Mikołaja potwierdzone, spełnić winien. 
Akcya o ogłoszeniu upadłości domu bukarestskiego 
przez Bądy miejscowe usuniętą została, ale rząd 
występuje teraz z nową akcyą, nie przeciw lliśei 
dostawionego m&teryału, ale przeciw cenie, utrzy­
mując miedzy innemi, że przedmiot kontraktowany 
na rsr. 13 jest ob icnie w cenie mr. 3. Niewątpli­
wie i ta  akcya od uni-.tą zostanie, ale rząd jak po 
Bpolity lichwiarz, zdaje się liczyć n t  zarobek na 
czasie, a może i na to, że od zdesperowanych wie­
rzycieli odkupi prttcnsye za 25°/„. Piękne zakła­
danie fundamentu pod kredyt zagraniczny!

likom, przeciw ich pismom i stowarzyszeniom, w któ­
rych gazety półurzędowe jeszcze n e dawno temu 
upatrywały dążności socyalno-demokratyczne. Pi­
sma zaś i stowarzyszenia, oraz zgromadzenia były 
od samego początku kultwrkampfu  prawie jedyną 
ironią przeciw brutalnemu prześladowaniu, a za­
razem najważniejszem środkiem utrzymania odwag) 
i biernego oporu katolickiego. Stronnictwo centrom 
lodpisałoby więc samo na siebie, a co ważniejsza, 

na wolność Kościoła wyrok śmierci, zgadzając się 
na projakta Bismarkowskie. O taką ślepotę stron­
nictwa tego nikt, a nawet ks. Bismark posądzać 
nie może. Zdaje się, że na krótki czas i w Rzymie 
i w katolickiej Francyi nie pojmowano tego poło­
żenia rzeczy; teraz niezawodnie przekonano się do­
statecznie, że odmowna odpowiedź katolickiej i poi 
skiej frakcyi zupełnie jest uzasadnioną. Nie zna- 
azłszy poparcia u katolików dla swych celów, a 

chcąc koniecznie dojść do nich, uda! się ks. Bis­
mark napowrót do narodowo-liberalnych. Nie ma­
jąc zasad żadnych, stronnictwo to stokrotnie już 
dawniej przystawało na rzeczy, które krótko przed­
tem jedaogł. śnie odrzucało. I  nie omvlił się w swem 
zaufaniu kanclerz. Ten sam poseł La3ker, któ.y 
w maju był (świadczył, iż na uhtawę wyjątkową 
nigdy rie  zgodzi się, który toż oświadczeń e po­
wtarzał w okręgu wyborczym, gdzie s in  kanclerza 
Wilhelm Bismark przeciw niemu jsko kandydat 
wystąpił; który w pismach swych aż do ostatnich 
dni jeszcze to samo oświadczenie składał, zgadza 
się teraz w komisyi na ustawę wyjątkową z pe- 
wn- mi zmianami przez co przyjście w parlamencie 
niejako zapewnia. Nordd. Allg. Ztg oświadcza się 
wprawdzie ostro przeciw małej zm auie  ̂propono­
wanej przez Laskera, ale nikt nie wątpi, że L i-  
sker w ostatniem czytaniu zgodzi s:ę na pierwotny 
„ro.ekt, gdyby ks. Bismark groził dymisyą. L ; 'z 
zkąd ta  nagta zmiana u narodowo-liberalnych? Oto 
prawie całe to stronnictwo należy do woluo-mula- 
rzy. Sekta ta  dała rozkaz, aby koniecznie prze­
szkodzić pojednania się Bi::marka ze Stolicą śtą i 
rządowi pruskiemu pozwolić na wszystko. W razie 
irzęjęcia projektu powiększy się wprawdzie nie 
lezjiieczeństwo grożące od socyalistów niezmiernie 

ale to nie sprzeciwia się bynajmniej wolno-mula 
rzom. Ich ideałem jest także rzeczpospolita.

B e r l i n  24 września.

(B) Może nie od rzec/y będzie dać przede wszy 
stkiem obraz obecnego stanu projektu ustawy prze 
ciw socyaliston?. Książę Bismark dąży od pierwsze; 
chwili urzędowania swego w minie teistwie jruskiem 
do podniesienia królestwa Pruskiego do państwa 
pierwszorzędnego. Wszystkie środki wiodące do te 
go celu nważał i uważa zawsze za dobre i do .wo 
lone. Czy one sprawiedliwe, czy niesprawiedliwe, 
czy zgadzają się z wewnętrznem jego zapatrywa­
niem, lnb nie, o to nigdy Bię nie troszczył. Sam do 
togo przyzntł się w j ar lamencie, iż unędnik twoje 
zdanie powinien poddać interesowi pańitwa. We 
dług tej zasady dz ałał ciągle i działa ibccnie 
Należąc z urodzenia i wychowania do partyi km  
•ersatywnej, używał jednak od r.k u  1866 pp.riyi 
narodowj-liberalnej do „zjednoczenia Niem ec“ za 
pomocą wojny francuskiej, upatrywał jed ną prze 
szkodę dalszego podniesienia potęgi piuskiej w i- 
stnienm dwojakiej religii w zjednoczonych Niem 
czecb. Zaczął więc, nie troszcząc się o sprawiedli­
wość, wojnę przeciw Kościołowi, używając zn wu fan 
celom swoim stronnictwa narodowc-liberalnego, któ­
re pałając nienawiś ią do wszelkiej religii, chętnie 
na życzenia kanclerza przystało. Lecz widka prze 
ciw Koś.iołowi ni0 udi-ła się: szkodziła owszem 
p ńitwu i kościołowi protestanckiemu daleko więcej, 
następstwem koniecznemu tej walki było ogólne 
zdziczenie wszystkich warstw społeczeństwa, ogro­
mne rozszerzenie Bię zasad socyalno -demokraty­
cznych, osłabienie potęgi państwa na zewnątrz, a 
* tern wszystkiem połączył s ę, wskutek rr-żaych 
koncesyj dla liberalnych stronnictw na polu go 
Bpoddrczem, ogromny uyadek materyulny. L< kar 
•two, zwłaszcza wskutek zamachów, było konie 
czne. Party a „hcfprae(iigerów“ wymogła na królu 
rozkaz, aby kanclerz niemiecki zawaił pokój z Ko­
ściołem katolickim. Zaczęły się więc układy w K s  
singen, do których ks. Biimark dał początek, a nie 
kurya rzymska. Równocz>śnie wszystkie p sma pół- 
nrzędowe przestały walczyć przeciw katolikom ; wy­
dano naw .t rozkaz do sądów, albo raczej do pro 
kuratorów, aby tak cBtro przeciw księżom nie wy 
stępowano, równocześnie zaś toczyła się za-ięta 
*alka przeciw lib«ralnym stronnictwom, którym 
starano się wydrzeć większość w parłam eacia nie­
mieckim. Ks. B ism ari sped iewał się, iż stconnictwo 
katolickie na rozkaz z Riymu uchyli głowy i z go 
dzi Bię na wszelkie projektu jego na polu polity 
ę2nem. Tymczasem przekonał się z rozmów z Nun­
cjuszem, iż kurya nie ma zamiaru i nie może ka­
tolikom dawać rozkazów czystc-pol tycznych, że 
strmuictwo centrum nie odstąpi od hasła swego 
tomu gającego się wolności i rówuegi prawa dla 
’♦•zystkicr. Skutkiem tego k3. Bismaik zwrócił się 
*®owu ku dawnym swym ; rzjjaciołom , ku stron­
nictwu narodowo-ltbetalnemu. Zdaje mi się, iż 
bezyczyny tej odmownej odpowiedzi stronnicowa ka- 
Mickiego znam dokładnie. Po pierwsze, dozniłjf 
Stolicy sami zanadto długo ełodyczy ustaw wy­
jątkowych, aby mieli ich zjezyć jakiejkolwiek bąoź 
bOej partyi; po drugie, zgadzając Bię na różne u- 

jjtftwy dla różnych wtronuictw, sprzeciwialiby się 
^ttolicy Bwemu programowi, zadaliby więc sami 
°^e  śmierć polityczną, a wreszcie mają wszelkie 

czyny obawiania się, aby rząd me zechciał 
Uit^w despotycznych używać mc tylao prze

* Bocyaliscom, ale choć nie zaraz przeciw katc

czy odstąpienia gruntu miejskiego wł. realn. 1. 123 
~)z. IV dla uregulowania ulicy Górnych Młynów, 

( rugi zaś zajęcia gruntu ofiarowanego gminie bez­
płatnie przez p. Andrzeja Markiewicza wł. realn. 
. 137 dz. IV na uporządkowanie ul. Garncarskiej, 
•ba wnioski przyjęto bez zmiany.

Na wniosek sekcyi gospodarczej, przedstawiony 
przez tegoż samego sprawozdawcę, zatwierdzono no­
wą linię regulacyjną dla ul. Kopernika z powodu 
dokonanej tamże budowy nowych szpital-.

Referendarz U m i ń s k i  przedstawił wniosek se 
ccyi gospodarczej, aby oświetlenie przedmieść na- 
tą pozostawić nadal we własnej administracyi. — 
"’rzyjęto.

W końcu na wniosek sekcyi V-tej przyjęto 15 
osób do gmiay.

Koniec posiedzenia o godz. 8-mej wieczór.

K r a k ó w  26 września. (Sprawozdanie z po 
siedzenia B ady miejskiej d. 26 września). Prze 
wodnic/y najstarszy wiekiem r. m. B a r a n o w s k i  
radców obecnych 32.

Między podaniami wnie3ionemi do Rady m. wy 
łącznie prywatnej natury, które odczytał sekretarz 
na początku posiedzenia, znajduje się pismo r. m. 
F r i e  d l e i n a  zawierające rezygnacyę z urzędu rad­
cy miasta, a to z powodu, że zajęcia jego pry­
watne nie dozwalają mu nadal pełnić obowiąz- 
lów radzieckich. Pismo to odesłano do sekcyi pra­
wniczej.

Na wniosek Prezydyam, postawiony przez sekre­
tarza Z a w i ł o w s k i e g o ,  Rada zezwoliła nu wy- 
ekstabuh>wanie dokonanego przez gminę wypowie­
dzenia 131 złp. 5 gr. zahipotekowanych na do­
brach Radwanowice i do podpisania deklaracji upo- 
wożaua prezydenta oraj: radców Johna i Fein- 
tucha. .

Rm. D e i c h e s  wnosi, aby wiceprezydentowi Dr 
W e i g l ó w  i za dotychczasowe 6 letnie pełnienie 
obowiązków tego urzędu bez żadnego wynagrodze­
nia wyrazić na piśmie podziękowanie. Wniosek ten 
odesłano do tekcyi prawniczej.

R m. Z i e l e n i e w s k i  przedstawia z porządku 
dz ennego następujący wnio ek sekcyi gospodarczej: 
Rada miasta a) uwalnia p. Pinkusa Atte la Gdera 
od obowiąsbu budowania dwóch bocznych paliło  
nów przy hotelu Lwowskim na nabytym ed gffióny 
gruncie według planów pod d. 17 września 1887 r. 
zatwierdzonych, a których budowa uchwałą Rady 
z d. 12 grudnia 1876 r. była zasfcizeżoną; b) ze 
zwala na urządzenie na tym gruncie ogródka zam 
kniętego ozdobneini żelaznemi tztachetami w ten 
sposób, iżby narożniki tego zamknięcia od strony 
p ia tt były tępo ścięte. W tym celu p. Atteslander 
wysrawi deklaracyę, mocą której obowiąże się, iż 
ani on ani jego |,rawnvjj następni właściciele te, 
realności ogródka tego na żadne publiczne cele uży­
wać nie będą. Tak sporządzoną deklaracyę w sta­
nie biernym kosztem swoim zahipotekuje.

Sprawa ta wywołuje dość żywą dyskusyę. R. m 
Dr. S a m e l s o n  jest zdania, że deklaracya taka 
jak sekeya proponuje, byłaby niedostateczną, albo­
wiem pćźnejsi właściciele mogliby na gruncie! obe 
cnie sprzedać się mającym postawić budynek, któ­
ryby miastu nie dogadzał. R. m. Dr. K o r c z y ń s k i  
wyraża zdziwii nie, że sprzedano p. Atteslanderowi 
grunt przed wytknięciem linii regulacyjnej w sku­
tek czego musiano później zmniejszyć ilość sprze­
danego gruntu, albowiem okazało się, że sprze­
dano więcej, aniżeli b jło  rzeczywiście do sprze­
dania.

R. m. R z e w u s k i  wyjaśnia, że linia regulacyjna 
była już przed sprzedażą wytkniętą. Gdy jednak 
przyszło do oddania sprzedanego gruntu, znalaz 
się w budownictwie plan, na którym była inna li­
nia regulacyjna nakreśloną od tej, według której 
pierwotnie grunt ten sprzedano. Dyrektor budowni­
ctwa p. M o r a c z e w s k i  oświadcza, że rzeczywiście 
według ostatniego pomiaru wypadło przydzielić p. 
Atteslaiderowi nieco mniej gruntu, an żeli mu pior- 
wotn e epr edano.

Gdy jednak plan sytuacyjny, na podstawie któ 
rego sprzedaż nastąpiła, był robiony przed czte­
rema laty , a więc przed objęciem przez niego 
urzęd wańia, przeto nie jest w stanie wyjaśnić 
dla czego tamże nakreślono fałszywą linię regu­
lacyjną.

R. m. T r a u c z y ń s k i  wnosi przejście do porząd 
ku dziennego nad wnioskiem tekcyi, żądając ab 
p. A telssauder w myśl p erwotnej uchwały Rady 
budował pawilony.

R. m. B i r n b a u m  przemawia przeciw temu wnio­
skowi, albowiem mieszkań w Krakowie obecnie nie 
brak, a wymaganiom estetyki stanie się zad-ść, je 
żeli będzie u ządzony ogiódek.

Po dłuższej jeszcze dyskusji, w której biorą u 
dział r. m. Dr. W e c h s l e r ,  Dr. S z l a c h t o w s k i ,  
Z a r e m b a ,  C h ę c i ń s k i ,  wniósł r. m. Dr.Faustyn 
J a k u b o w s k i ,  aby odesłać całą sprawę do sekcyi 
celem gruntowniejszego jej zbadania mianowic e 
czy nie należałoby albo zuptłnie odstąpić od za 
warcia umowy z p. Atteslaaderem i grunt obrócić 
na użytek miasta, a żądać tylko odpowiedniego 
wynagrodzenia za zabrany już przez p. Attestandc- 
ra kawałek grunlu, lub też przystąpić do zawarcia 
mnej umowy.

Do wniosku tego przychyla się r. m. Trauczjń 
ski — poczern wnusek r. m. Dr. Jakubowskiego 
poddany pod głosowanie zostaje przyjęty.

Radca m. R z e w u s k i  przedstawił następnie dwa 
wnioski sekcyi gospodarczej, z których jeden doty

Podajemy mowę posła X. C h e ł m e c k i e g o .  
raianą w Sejmie d. 25 b m. w uzasadnieniu wnio­
sku o przemaczenle 16,830 złr. na renumerarye 
dlo katechetów w szkołach ludowych:

Prześladowanie Kościoła katolickiego w pań 
Btwack ościennych, rozlewający się szerokim i stru­
gami indyferentyzm religijny i szerzącą się w spo­
sób zastraszający niewiarę na baczeniu mając; 
tudzież troską o religijna wychowanie nassej »ło- 

zieży powodowany, przedłożyłem był w r. 1875 
1 VyB. Sejmowi wniosek ustanowienia katechetów 
w szkołach ludowych dotyczący, który w onym 
czasie do komisyi edukacyjnej odesłany został, atoli 
pod obrady Wys. Izby nie przyszedł, lubo rzeczo­
na komisya wygotowała była stosowne o nim spra­
wozdanie. Wniosek mój podejmowany był w ciągu 
c.t następnych przez posła Sawczyńnkiego z pole­

cenia Rady szkolnej krajowej, tle  także pod obra­
dy Wys. Izby nie przyszedł, aczkolwiek komisya 
edukacyjna nieomieszkfcła była stósownych pod tym 
względem przedkładać uwag.

Od owego czasu, mianowicie od r. 1875 zaszły 
wypadki, które mnie utwierdziły w przekonaniu, że 
obawy moje wówczaa wyrażone, do płonnych nie 
należą przywidzeń.

Na ulicach Berlina, Moskwy, Petersburga, Char­
kowa, Odesnv, Kijowa, zaprowadzają nowy puną 
dek ludzie, którzy się właśnie nauki religii nie u 
czyli wcale, albo mało uczyli; a na sztyletach i 
rew. 1 worach N. bilingów, Hoedlów i Wiery Zasulicz 
czyta się napis: „Precz z wiarą! precz z Bo 
giem 1“

Panowie! czy niema obawy, ażeby to złe nie 
irzekradło się w obręb naszych granic ? Ażali mo­

żna być zupełnie spokojnym, kiedy tuż za ściana­
mi naszego domu zabójcza szerzy się zaraza i czad, 
co dusze zabija? Zapewne nie!

Jakież więc ostrożności, jakie obwarowania, jaki 
kordon przeciw tej zarazie morowej postawić ma­
my? Jakie? W tej mierze uczą nas rządy: berliń­
ski i petersburski, które smutnem wzbogacone do­
świadczeniem, szukają ocalenia w przymierzu z wia­
rą katolicką, tą  świętą Instytucją, której mocniej­
sze od Nieczajewskich i Hoedlowskich ręce bynaj­
mniej naruszyć nie mogły.

Rokowania toczące się między Rzymem a Berli 
nem i między Petersburgiem a Watykanem, mówią 
zbyt głośno, że te rządy przyszły do przekonaniu 
że podstawa ich bytu jest kruchą, jeżeli się nie o- 
oierają o Piotrową skałę, a siła wewnętrzna ża­
dna, jeżeli poddanym ich nie dostaje cementu 
wiary.

Panowie! Widząc drugich dmuchających na po­
parzone palce, nie powinniśmy swoich kłaść w o 
gień, czyli mówiąc zrozumiałej nie powinniśmy 
w sposób lekki i niedostateczny traktować nauki 
religii w szkołach ludów ;ch,  które nam powinny 
wydać społeczeństwo zdrowe, jędrne, na sinych 
stoiące nogach.

Tymczasem już § 14 ustawy szkolnej z r. 1873 
miał tę wadliwą Btronę, że dozwolił traktować na­
ukę religii w szkołach wydziałowych w sposób do­
rywczy i nie przez kapłanów wyłącznie nauce ka­
techetycznej poświęconych, ale przez wiknryuszów 
oddanych innemu kierunkowi prac duchownych, 
mianowicie posłudze parafialnej.

Wykazawszy w mowie mojej, w r. 1875 w te 
Wysokiej Izbie mianej, niekorzyści z takiego trakto­
wania najważniejszego przedmiotu naukowego wy­
nikające, nie wiele miałbym obecoie do nich dodać. 
Ośmielę się tylko jako kompetentny w tej rzeczy 
oświadczyć, że sztuka katechizowsnia jest trudniej­
szą od innych i wymaga specjalnych studyów 
szczególnie zaś przygotowania się do wykładów 
czego oczywiście wikaryusz innym oddany pracom, 
tak jak należy i jak my tego życzyć sobie powin­
niśmy, dokonać nie może.

Łatwo zrozumieć, że zmniejszenie ilości godzin 
wykładowych dla nauki religii w szkołach ludo­
wych rozporządzeniem ministeryalnem świeżo zarzą 
dżone, rzeczy nie zmienia na lepsze, ale raczej na 
gorsze, albowiem nauka religii nie więcej, ale 
m niej, nie lepiej, ale jeszcze gorzej traktowani 
będzie.

Niema tu więc innego sposobu zaradzenia złe­
m u, jak ustanowić stałych, zdolnych katechetów 
przy szkołach ludowych; zostawić zaś ten nader 
ważny przedmiot przypadko»i, oddać go wikaryu 
srom często się na posadach zmieniającym i nie 
widzącym żadnej korzyści z dorywczej swojej pracy, 
ale tylko uciążliwy trud, trud bezowocny, zwłaszcza 
że częstokroć pracami parafialnemi przeszkodzeni 
muszą szkołę zaniedbywać, jest to b łąd , który 
w przyszłości nie wyda owoców dobrych.

Tak w r. 1875 zdążałem do tego, aby przedmiot 
ten ostatecznie załatwiony został, tak jest to celem 
mojego obecnego wniosku. Nie idzie mi więc o 
wysokość sumy na remuneracyę dla katechetów 
wyznaczyć się mającej, bo w t 0n sposób sprawy 
się jeszcze nie załatwi, ale mi idzie głównie o to, 
aby w celu uregulowania ostatecznego tej Bprawy 
ustawa wydaną została.

Katolicv, przyjaciele oświaty, przyjaciele szkoły 
duchowieństwo i biskupi nasi z upragnieniem wy­
czekują końca tej sprawy, nietylko dla Kościoła 
nietylko dla szkoły, ale wogóle dla kraju wielką 
doniosłość mającej.

Upraszam więc Wysoką l*bę o łaskawość i ży 
ezliwość dlatego wniosku i odesłanie go do komi 
syi edukacyjnej. (Wniosek ten podany jest w całej 
osnowie w Nrze 222 Ccasu)

trzeba wystosowania adresu. Zresztą z tych trzech 
Sejmów jfdynie adres Sejmu czeskiego mógłby 
mieć znaczenie poi tvezne, z tego głównie powodu, 
że projekt wychodzi od p. Riegera i towarzyszy.

— Zgromadzenie ludowe w Peszcie, które ma 
protestować przeciw okupacji i polityce wschodniej 
lr. Andrassego, a zarazem żądać stawienia mim- 

sterstwa w stan oskarżenia, natrafi jak się zdaje 
na trudności. Jeden z organów p. Tiszy mniema, 
że byłoby to zupełnie uzasadnionem, a nawet sto­
sunkami wskazańem, gdyby rząd zakazał zgroma­
dzenia lud jwego zapowiedzianego na niedzielę i 
i [dyby w ogóle surowo przeciw tego rodzaju agita­
cjom wystąpił. Jak długo trwa wojna, nie można 
dopuszczać, aby skutek jej jakąkolwiek akcyą zo­
stał zwichnięty. T*k rozumuje ów organ, lecz tym­
czasem zwolennicy demonstracyi wszelkie możebne 
czynią przygotowania. Miejrca zgromadzenia ludo­
wego już jest oznaczone, a Komitet uchwalił utwo­
rzyć wielki, ze 100 członków składający się wy-

zi&ł. Dopiero weroraj miało bvć ostitecrn'e uchwa- 
onem, kto na zgromadzeniu będzie przemawiał.

— Minister wyznań i oświaty wydał okólnik do 
rektoratów uniwersyteckich, dotyczący uczniów uni­
wersytetu powołanych z powodu mobilizacyi do 
służby wojskowej. Minister w okólniku tym ze­
zwala: 1) potwkrdzsć uczęszczanie na wykłady 
tym akademikom, którzy z powodu powołania do 
armii czynnej, na wykbdy uczęszczać nie mogli; 
2) zapisywać się w późniejszym terminie tym. któ­
rzy obecnie w armii czynnej służą; 3) żądać wy­
znaczenia osobnego terminu dla egraminu rządo­
wego tym, którzy w przepisanym czasie egzaminu 
złożyć nie mogli. Przed złożeniem tego egzaminu 
wolno jest uczniowi uniwersytetu, w służbie czyn­
nej wojskowej zostającemu, zapisać iię na kurs na­
stęp ay. W razie zaś, gdyby uczeń uniwersytetu 
kilka kursów z powodu mobilizacyi musiał zanie­
dbać, minister zastrzega sobie w każdym poszcze­
gólnym wypadku ułatwienie i pomoc.

W i e d e ń  26 września. Z sejmów krajowyc 
nie ma wiadomości ogólniojszt go znaczenia. Wszę­
dzie zajęte są reprezentacye te sprawdzaniem wy­
borów, a dotychczas tylko w Sejmie styryjskim, 
górno-austryackim i czeskim uczyniono wnioski wy­
stosowania adresu do Cesarza. Osnowa żadnego 
projektu tych adresów nie jest jeszcze znaną, a na­
wet nie są jeszcze wybrane komisje do zastano­
wienia się nad kwestyą, czy w ogóle zachodzi po-

Bośnia i Hercegowina.
Dwa główne ogniska powstania, Zwornik i Li- 

wno jeszcze do dnia 25 b. m. nie były w rękach 
wojHka austryackicgo. Atoli z depeszy wczorajszej 
urzędowej niemal z pewnością przypuścić można, 
że do tej chwili przynajmniej Zwornik zajęła już 
dywizya hr. Szaparego i każdej chwili Bpodziewać 
się można odnośnej wiadomości, skoro wczoraj 
przed południem przyjmował hr. Szapary deputa- 
cyę tego miasta, ofiarującą poddanie się i wydanie 
broni. Obawiać się zaś zasadzki niepodobna, gdyż 
wojsko austryackie odniosło w tej mierze zbyt 
krwawe i kilkakrotne doświsdczenie, niewątpliwie 
więc przezornem będzie Po zwycięstwach ostatnich 
dni sytuacja na polu okupacji jest tego rodzaju, 
iż spokojnie oczekiwać można dalszych doniesień.

Zwornik liczy 5000 mieszkańców, przeważnie 
dahometan, i leży nad Driną tuż przy zachodniej 

granicy serbskiej, zaledwie o 7 mil od dolnej Tuzli. 
Niespełna tedy trzech dni marszu potrzeba, aby 
dojść do niego, jeżeli powstańcy na tej drodze ni 
gdne nie stawili oporu. Co się tyczy Liwna i Wy- 
szegradn, te prawdopodobnie bez rozlewu krwi za- 
ęte zostaną.

— O od-ieczy Siolacza podaje Pol. Corr. nowe 
bardzo ciekawe szczegóły, z kiórych wyjmujemy 

poniższy epizod: „Dnia 20 sierpnia, gdy sztab dy­
wizji, spieszącćj na odsiecz, odpoczywał pod gołem 
niebtm na słomie, przyprowadzono jakiegoś T ur­
la  który niczem nieodrćżaiał się od innych mu­
zułmanów, prócz chyba sztywną wojsk iwą postawą 
Turek ten miał nawet za pasem nieunikniony cy­
buch, a ja łże  wielkie było zdziwienie wszystkich 
obecnych, gdy naraz zaprezentował się nam jako 
kadet’ zastępca oficera, Michalicz, z 32go pułku 
liechoty! Michalicz, który doskonale umiał język 
rrajowy, należał do załogi zamkniętój w Stolaczu 

a wzruszony okropnem położeniem towarzyszy, któ­
rym zabrakło wody, ofiarowął Bię dobrowolnie od­
szukać wojsko, zdążające Stolaczowi na odsiecz, 
ttórych strzały dz;ałowe było już słychać w osa- 
czonem mieście. D:elny ten żd . ierz, który schwy­
tany przez powstańców byłby yoniósł śmierć 
męczeńską a i tak nawet narażony był na kule 
naszych żołaierzy, którzy go mieli za Turka, (ja- 
coź rzeczywiście powitała go przednia straż au- 
stryacka strzałami) dzielny ten żtłnń rz  otrzymał 
za ten czvn bohaterski złoty medal waleczności.

Noc z 20go na 21 sierpnia spędziliśmy spokojnie; 
powstańcy ustąpili z silnie poprzednio zajętych gór 
Lokwe i skoncentrowali c?łą swą silę na drodze 
do Stnlacza, ażeby zastąpić nam drogę. W tym 
celu ufortyfikowali już poprzednio skałę położoną 
na południowym wschodnie góry Kremenatkićj i 
domy murowane pohżone u dołu, głównie zaś du­
ją  na sposób zameczka zbudowsną willę bega Ham- 
zi Rizwau Begowicza, słynnego herszta powstań­
ców. Obwarowali nadto drogę i w ogóle całą linię, 
ctórą miały posuwać się nasze wojska. Grupę do­
mów, o którśj była wzmianka, połączyli powstańcy 
murami i zasiekami i zaimprowizowali tak w for­
malną fortecę do którćj sprowadzili amumcyę w wiel 
kićj ilości. Na skale wznoszącćj się nad grupą do­
mów pokopali rowy i kryjówki i ustawili strzel­
ców uzbrojonych w doskonałe dalekonośne karabi­
ny odtylcowe. Licząc na obronność swych stano­
wisk i na wielką liczbę kombatantów (było ich tam 
około 3000) oczekiwali powstańcy spokojnie świtu.

Zrana d. 21 sierpnia z igrały działa 8 bateryi 
12 pułku artyleryi ustawione na górze Kremena- 
ckićj. Później zaczęły dawać ognia inne jeszcze 
d?iała i to w początku na wzgórza okoliczne zaję­
te przez powstańców a pćźnićj, gdy spe strzeżono, 
że pomiędzy domami położonemi na naszej limi 
kryje się nieprzyjaciel, także i na te domy. Działa 
raś rezerwowe z 2 brygady ustawione na górze 
Czernick;ćj, pod osobistem kierownictwem komen­
danta dywizyi artyleryi, majora Korna, zaczęły da­
wać cgnia na 4000 kroków odlegli ści do skały, 
powyżó! opisanćj, na którśj byli ukryci powstańcy. 
D m ła  te ciężkiego wagomiaru rzucały pcciski pę­
kające z taka precyzją, że każdy pocisk padał 
w miejsce, z którego przed małą chwilą wzniósł 
się był obłoczek salwy karabinowśj. Mimo to bro­
nili przeciwnicy swych stanowisk z podziwiti ia go­
dną wytrwałością W pozycyi, w którśj wojska re­
gularne mogłyby się były utrzymać tylko z naj- 
więhszem wvtężeniem moralnśj swój siły; w do­
mach, które pod celnemi pociskami ciężkich dział 
rozpadły się w gruzy albo szły z dymem, wśród 
okropnych wruż>ń, których skatki wstrząsające mu­
siały poruszyć nawet stalowe nerwy takich Herce- 
gowińców, zastąpił dziki fanatyzm chwiejną odwa 
gę, a z rozwartego wyłomu w którym leżą istne 
mogiły z trupów, sypie się grad kul na strzeloów 
naszych wysłanych do szturmu. Grupę domów wziął 
szturmem 3 batalion strzelców wspierany bard20 
skutecznie przez kompanię 33go batalionu strzelców.

Po siedmiegodzinnśj utarczce, w ciągu którój

skuteczny ogień działowy wypłoszył powstańców 
ukrytych na skale, nieprzyjaciel rozpoczął odwrót 
w największym nieładzie. Pan ka wzmogła się mię­
dzy powstańcami jeszcze bardziśj, gdy roz legła 
się pogłoska, że na tyłach poprzednich ich atauo- 
wisk pojawił się wojewoda Missicz, (uiegdyś pop) 
z chrześciańskimi powstańcami. Pewna gromadka 
rozbitków wpadła istotnie pomijdzy pows ańoów 
chrześ iańszieb, przyczem padło talku muzułmaaów 
a znany szef tureckich powstańców, M -stai beg 
Rizwan Bigo wicz wraz z 30 swoimi townrzys.ami 
dost i ł  się do niewoli. Powstań :y tureccy stracili 
w tym dniu około 300 ludzi w zabitych: pomię­
dzy nimi było wielu naczelników. Liczby rannych 
niepedobna było zbadać, bo powstańcy zubiali ich 
z sobą.

W domu Hamzi Rizwan Brgowicza, który padł 
podczas walki, pogrzebany gruzami własnego do­
mu, leżeć ma blisko 100 trupów po części zwę­
glonych a po części zasypanych rumowiskiem. Na 
podwórzach znaleziono 12 trupów, stra zne poka­
leczonych odłamkami pocisków pękający„h; daiśj 
leżały tam t.upy na w pól zwęglone po uiędzy uro­
n ią, nabojami, sprzętami dom jwemi, sukniami, ko- 
sztownemi materyałami, zasłon.mi, kosztownościa­
mi itp. Skała, za którą ukrywali się powstańcy, 
również pokrytą była trupami. Klęska powstań­
ców była tak straszna a popło h tyk wielki, że al- 
bańsk.e batalioay, które chciały połączyć się z po­
wstańcami na wiadomość o katastrofie, powróciły 
natychmiast do domu a wielka część rozbitych po­
wstańców schroniła się na terjtoryum  czarnogór­
skie. Łatwo więc sobie wytłumaczyć, dia czego je ­
nerał majora Schulderera powitała^ z daleka depu- 
ta<ya stolacka oświadczając, że miasto poddaje się 
zupełnie. Jesicze w tym samym dniu zaopatrzono 
w wodę i żywność batalion 32 pułku piechoty osa­
czony w fortecy stolackiśj.

Następnego dnia zapowiedział fmp. bar. Jowano- 
wicz Stolaczowi swoją wizytę. W towarzystwie puł­
kownika brygadyera, Klimburga i połączonego szta­
bu dywizyi i brygady, przybył rzeczywiście o świ­
cie do obozu 3 brygady górskiśj pod Stolaczem. 
W obozie zastał bar. Jowanowicz komendanta ba­
talionu garnizonowego, podpułkownika Pachnera. 
Powitał go bardzo serdecznie komendant dywizyi 
i wszyscy obecni oficerowie, i z jego ust dowie­
dziano się, że załoga w Stolaczu spożyła już dwa 
konie i ż) codzienną porcyę wody dla jednego żoł­
nierza musiano zmniejszyć na dwie łyżki. Ale i ta 
odrobina na w pół zgniłój wody kosztowała zazwy­
czaj wiele ofiar. Co nocy wychodzili z fortecy żoł­
nierze w butach owiniętych kocami, przekradali się 
drożyną bardzo stromą do połoka i napełniwszy 
beczki wodą, wracali do fortecy wśród gradu kul 
powstańców. Nieraz zdarzało się, że wracali z becz­
kam i, tylko do połowy napełnionemi.

Po krótkim wypoczynku wyruszył fmp. car. Jo­
wanowicz z liczną świtą na czele jednego batalionu 
32go pułku piechoty do Stolacza. W drodze do 
miasta spotkał nasz orszak kaimakama i dwóch 
znakomitych obywateli stolackich. Pierwszy z nich 
ubrany po francusku i tylko na głowie miał f e z  tu­
recki, dwaj zaś tawarzysze jego, mimo pozornój po­
kory i uległ, ści wyglądali bardzo dziko i nie wzbu­
dzali zaufania. W kilku słowach d bitnych przed­
stawił im komenderujący jenerał czyn haniebny, 
jakiego dopuśńło się miasto i kazał deputacyi przy­
łączyć się do swój świty. W daszym  marszu po­
witano Łaszą kolumnę huczni mi okrzytami Zivio! 
Okrzyki te wzniosła waleczna drużyna wojewody 
Muscicza, która tym sposobem chciała dać wyraz 
radośuym swym uczuciom. Wkrótce zbliżył śmy Bię 
do miejsca, w którem nowstańcy napadli tren ba- 
tal onu ebsaczonego wfoitecy i »abili kilku żołnie­
rzy. Okropny odór dolatujący z krzaków, zanieczy­
szczający powietrze około miasta, kazał domyślać 
się, że leżą tu jtszczo niepogrzebane trupy. Pod 
wpływ m takich myśli nie doznaliśmy dobrego wra 
żenią na widok miasta opartego dokoła o skały. 
W środku miasta wzno?i się s ’rome góra, a na 
jćj szczycie forteca, która spogląda dumnie na 
niższe skały i na urodzajną równinę ciągnącą się 
wzdłuż dohny Bregawy w połuduiowym kierunku 
miasta. Niebawem przy samym wjeżdzie pierwsze 
niemiłe wrażenie zmieniło się w wstręt głęboki. 
Przeprawiając się przez Bregawę, tuż pod mostem 
pada wzrok na zwłoki leżące do połowy w wodzie, 
okropnie pokaleczone, z poodcinanemi głowami, Bą 
to trzy trupy, trzech żołnierzy pierwszego bata­
lionu 32go pułku piechoty, milczący oskarżyciele 
zdradzieckiego miasta! Otoczony okropnym odorem 
t'upów, wjechał sztab do miasta, obserwowany 
przez ludność kryjącą się bejaźliwie po domach i 
po ściiźce wi ącćj się po stromćj skale, przez bra­
mę forteczną, wjechał do fortecy, wicany zapałem, 
przez całą załogę, fmp. Jowanowicz zwiedził wszy­
stkie części fortecy, podwórze, chodniki, których 
ściany były osypane kulami jakby piaskiem, odwie­
dził chorych i rannych, którym najbardziej doku­
czał brak wody, kazał przedstawić sobie poruczni­
ka Blantbera z 32 pułku piechoty, który przyspo­
sobił 5 dział tureckich i użył ich z wielkim sku- 
ikiem przeciw powstań ;om, a wkiń u udał s ę do 
obszernego lokalu fortecy, aby odbyć sądy nad zdra- 
dzieckiem miastem. Delegaci miasta usłyszeli z uBt 
>r. Jowanowicza wyrok, te  miasto, które za zdra­
dzieckie postępowanie zasłużyło sobie właściwie na 
lombardowanie, zapłacić ma tylko 100,000 złr. 
w. a. bontrybucyi, a to połowę w natur&iiach, a 
lołowę w gotówce; i ma dać pewną liczbę zakła­

dników jako porękę, ze kontrybneya zostanie msz­
czoną. Zakładników wysłano natychmiast do Mo- 
staru.

Opuściwszy przerażone zgromadzenie notablów, 
wyjechał fmp. bar. Jowanowicz z f rtecy i udał się 
do obozu II brygady górskiej. Sztab nie wyjechał 
eszcze z miasta, gdy nagle pojaw ł się jakiś jeź­

dziec, którego powierzchowność wzbudziła powsze­
chne zdumienie. Na ślicznym ognistym , od złota 
kipiącym rum aku, siedziała sm usła, silna pista 
męzka, ubrana w wspaniały złotem lity kostium, 
w którym zielone i fioletowe barwy mieciły się 
bardzo harmonijnie. Bogata, drogiemi kamienia­
mi sadzona Bzabla wisiała przy b o k u  jezazca, 
który z wielką swobodą i elegancyą zdjął KOipaa, 
odsłonił twarz od słońca ogorzałą Był to wojewoda 
Mu3sicz, były proboszcz katolicsi, a obecnie szet 
powstańców cbrześciańskich i postrach w-zysimch 
Turków. Ten człowiek pomiędzy swoimi obdartymi 
kapitanam i (tak się zwą żołnierze jego bandy) wy­
glądał jak jasie zjawisko z T y ^ o a j j e d r ^ n o c y  
miał na sobie kostium w wartości l)rzeBzło ' ^  
i może uchodzić za szlachcica bardzo eleganckiego.

Roiya.
Dzienniki rosyjskie otrzymują wiadomości z roz­

maitych stolic europejskich, że upaoła już stanow­
czo myśl wspólnćj akcyi dyplomatycznej mocarstw 
celem wywarcia wpływu na Turcyę, aby przyspie-
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87jła wykonanie wszystkich warunków trak tatu  
bei lińskiego. Korespondent zaś berlifnki donosi nad­
to dziennikowi Nowoje Wremia, że ks. Bismark, 
który pierwszy powyższą myśl był podjął, nietylko 
w skutek odmowy Anglii i Włoch wyrzekł się jój. 
lecz nawet postanowił niewdawaó się odtąd w tę 
sprawę, i przebieg dalszych wypadków na Wscho­
dzie pozostawić własnemu ich losowi. Wiadomość 
ta  da,je pochop rzeczonemu dziennikowi do nieko­
rzystnych i szyderczych uwag o ks. Bismarkn, któ­
re zresztą są teraz w dziennikach rosyjskich na 
porządku dziennym „Coraz więcćj nitdołęztwa, 
cawiejności, a coraz mnićj energii i konsekwen- 
cyi widzieć się daje w postępkach ks. Bismar- 
ka,“ powiada Nowoje Wremia, „Traktat berliński, 
który jest jego dziełem, a miał rozpocząć erę bło­
giego pokoju dla mocarstw europejskich, rozpoczął 
stereg nowych zawikłań a nawet wojen morder­
czych, a on umywa odeń ręce i pierwszy podpisu­
je n»ó niejako wyrok nicości!... Można Bobie wyo­
brazić, jak na tern cierpi duma, a nawet zdrowie 
pysznego kanclerza!.. “ I  lituje się następnie rze­
czony dziennik nad ks. Bismarkiem, że bardzo 
wiele ma do zniesienia w tych czasach; że wszyscy 
zeń nieaadawoleni, że jego popularność niknie i 
rozpływa się jak śnieg na wiosnę, i że swejemi 
projektami do reform, tudzież miotaniem się poli- 
tyezfiem w tę i ową stronę stworzył prawdziwy 
odmęt w polityce wewnętrznej kraju. „O czemuż — 
powiada w końcu organ rosjski — ks. Bismark nie 
um arł przed kilką, lub przynajmniej przed dwoma 
laty... Byłby przeszedł do history i z aureolą wiel­
kiego człowieka, a teraz każdy dzień zniża go do 
poziomu zwyczajnych, ułomnych ładzi, od których 
czyni go różnym.... chyba śmieszna pycha."....

T ai sama wiadomość, że Porta nie będzie już 
niepokojoną akcyą dyplomatyczną mocarstw, innego 
rodzaju uwag nastręcza Gołotowi. Powiada ten 
dziennik, że dla Rosyi jest to prawie obojętnem. 
R o ja  pragnęłaby wprawdzie ustalenia porządku 
na półwyspie Bałkańskim, ale i sytaacya teraźniej­
sza nie jest dla niój niewygodną, owszem, przy pe­
wnym składzie okoliczności dadzą się z niój wycią­
gnąć nawet pewne korzyści. Mianowicie Europa 
przeświadczyć się m uń o niemoźebności wykonania 
wielu uchwał traktatu berlińskiego, jak np. co do 
Rumelii wschodnićj i krótkiego pobytu w tćj pro­
wincji arm i okupacyjnej rosyjskiej, a to dla Ro­
syi xa początek już dosyć Iuacłój zupełnie zdaniem 
Qołosa) i zecz się ma z Austryą. Dla niój nieprzyj- 
ście do skutku wspólnego oddziaływania na Portę 
wszystkich mocarstw, stanowi prawie kwestyę ży 
cia lub śmierci. Pozostawiona samćj sobie, Austrya 
może być pewną, że opór Bośni i Hercegowiny 
przeciw okupacji przeciągnie się do nieskończono­
ści, ponieważ rządom Serbii i Czarnogóry niepodo­
bna będzie powstrzymywać zapała swoich podda­
nych, pragnących dopomagać czynnie braciom swo­
im Bośniakom i Hercegowińcom. Dają się już sly 
szeć w pras ę austro-węgierskiój głosy, że ewen­
tualność taka może być usuniętą przez groźne wy- 
stąpiecie przeciw Serbii i Czarnogórze. „Ależ rząd 
wiedeński zapewne zrozumie zupełne niepodobień 
Btwo podobnych środków, zważywszy, że Rosya nie 
mogłaby żadną miarą patrzeć na to obojętnie, i 
i.osiada dosyć środków, aby zasłaniać księstw a Sło 
wiańsk 0 od wszelkich ze strony Austrvi gwałtów/

— Do St. Fet. Wiedomoeti piszą z Wiednia, że 
poai«/rr.ż „pokojowa okupacya" zmieniła się stano­
wczo w morderczą wojnę partyzancką, w najwjż- 
szych .edy sferach rządowych wiedeńskich uznają, 
iż nastała chwila stanowczego orzeczeaia, jaki jest 
tej wejny cel ostateczny, bo dotychczas nikt jeszcze
0 tern niewie. Jedni mówią, a mianowicie adherenci 
polityki madiarskiej, że tej wojny celem być pc 
winno: zadanie ciosu Rosyi i panslawizmowi przez 
.gnębienie Słowian południowych. Ależ do tego 
nie wystarczy zajęcie Hercegowiny i Bośni, powstań 
cy bowiem znajdują przytułek w Serbii i Czarno­
górze, zkąd mogą niepokoić Austryę wycieczkami 
nieastanuemi nie tylko do swojego kraju, lecz do 
prowincyj austryackich, mianowicie do Dalmacyi 
Ban .cn; przy takich okolicznościach Austrya bę 
dzie musiała wznawiać zbrojną okupacyę Bośni 
Hcrtegowiny przez całe dziesiątki lat i jeszcze jej 
nieuakateczni. Aby zapobiedz temu, trzebaby Serbię
1 Czarnogórę pozbawić niepodległości, przez wysła 
nie do tjch  księztw potężne j armii — i tego wła­
śnie pragną Ma diary. Ale istnieje w Wiedniu in 
na, r<-zważniejsza partya, którą korespondent zow e 
„psrtyą dworską", a która rozumie całe niebezpie­
czeństwo podobnej polityki, mogącej w razie niepo­
wodzenia wstrząsnąć w posadach a może i przy­
prawić o sgubę całą monarchię Habsburgów. Ta 
tedy partya pragnęłaby raczej sojuszu z Serbią 
Czarnogórą pod warunkiem, aby te  księstwa w za­
mian za opiekę nad niemi Austryi dopomogły jej 
do zdobycia zachodniej części półwyspu Biłkaó 
sbiego aż do morza Egejskiego. Li cz ani Serbia 
ani Czarnogóra t ie  widrą dla siebie korzyści w ta 
kim sojuszu i wymawiają się odeń, a Serbia nawet 
uchyliła się cd zawarcia konwencji handlowej z Au­
stryą. „Dotychczas tedy—powiada korespondent — 
panuje w Wiedniu niepewność. Uznają wszyscy, że 
wdawszy się raz w wojnę, trzeba ją  bądź co bądź 
prowadzić dalej, lecz nie wiedzą zupełnie do czego 
ta wojna doprowadzi, nie mając żadnego w tej mie 
rze progeamutu wytkniętego. Zresztą hr. Andrassy 
ma w tych dniach przedłożyć Cesarzowi konieczne ść 
wypowiedzenia w jny Serbii".

— Zuauy nam a rtjk u ł pseudonyma „Dyplomaty" 
w dzienniku Nowoje Wremia p. n. „R ady dla 
ministrów - rezydentów*, ustanowionych, jak wiado­
mo, aamiuKt ktnsulów w Belgradzie, Cetynii i Bu­
kareszcie (pattz Czas z dnia 5 września Nr. 203) 
zw iódł uwagę prasy wiedeńskiej. Nowoje Wremia 
przytacza właśnie wy wdane przez rzeczony arty- 
k ł w stąpienie Neue jre ie  Presse, a mianowicie, 
że Austrya w obronie przeciw nieprzyjaznym Bobie 
intrygom nowjch ministrów-rezjdentów rosyjskich, 
powinna w księstwach Słowiańskich na półwyspie 
Bał ańskim ustanowić swoich, o ile to bvć może, 
naj. rę.zniejszy,h agentów, którzyby potrafili zceu- 
traliz wać, lub przynajmniej zrównoważyć wpływy 
rosyjskie. Szczególną zaś uwagę Austrya powinna 
zwró.ić na Rumunią, gdzie ludność nie jest dziś 
wcale przychylną Rosyi, lecz stać się nią może 
w kutek zachodów jej ministra rezydenta. Ruim nii 
powinna Auetrya pilnować jak oka w głowie, kie­
rować jej politykę na tory nieprzyjazne Rosyi i sta­
rać się wszelkiemi sposoby, aby prowieya ta ,  bę­
dąca mostem między Rosyą a Bułgaryą, obsadze­
n i  była posterunkami anstryackiemi, i usuniętą zu- 
peł ,ia z pod wpływów dążności rusjfikacyjnych 
rosyjskich. Przeciw tym insynuacyom dzieniik? 
wiedeńskiego Nowoje Wremia powiada: „Pochle­
biamy sobie, że my na owym moście będziem mieli 
g rl.wą i czujną straż; niezależnie ziś od tego, 
*ząd rumuński zrozumie dobrze, że lepiej i wygo­
dniej zachować ten most dla Rosyi aby otrzymać 
0d niej dobrą płacę za przejazd przezeń, niż po­

zostać zupełnie bez mostu i oddać cały swój kraj 
na ofiarę ek3ploatacyi austro-węgierskiej. Co się 
zaś tyczy zarzutu dążności rusyfikacyjnych, to żą­
dny rozsądny Rumuńczyk jej się nieulęknie, w s z y ­
s t k i m  b o w i e m  w i a d o m o ,  że  R o s y a  n i g d z i e  

n i g d y  p o d o b n y c h  c e l ó w  s o b i e  n i e  wy ­
t y k a ,  p o n i e w a ż  g n ę b i e n i e  c u d z y c h  n a r o  
dowości  s p r z ec i wi a  się p r a w e m u  c h a r a k t e ­
r o w i  n a r o d u  i s z l a c h e t n e m u  z a w s z e  po ­
s t ę p o w a n i u  r z ą d u  r o s y j s k i e g o " .

Te słowa dziennika rosyjskiego — komentarzu 
niepotrzebną. Wobec tyluletnich prześladowań na­
rodowości polak ej przez „szlachetny rząd" i „pra­
wy naród rosyjski", rzucanie w cezy światu fraze­
sów podobnych powyższemu, jest cynizmem prze­
chodzącym wszystko.

R um unia.
Podajemy notę gabin tu rumuńskiego, przesłaną 
odpow edzi bar. S t u a r t o w i ,  na jego komu­

nikat o odstąpieniu Beearabii.
Brzmi ona:

Panie ministrze!
Potwierdzając odbiór pisma Pańskiego z dnia 

11/23 sierpnia i w odpowiedzi na zawarte w niem 
życzenia, mam zaszczyt zawiadomić WEkscelencję 

rozporządzeniach, jakie rząd książęcy uważałby 
za potrzebie, aby zapewnić prawidłowy pizebieg 
zajęcia Basarabii przez władze rosyjBkie i aby w ten 
sposób ochronić różnorodne in tense, Btojącc z tą 
sprawą w związku.

A naprzód pozwolę sobie V Ekscelencji powie­
dzieć, że wypowiedziane w d* peszy JEkscelencyi taj 
nego radzcy Giersa zapatrywane o powsztchnej 
ważności rychłego przywiócenia pokoju na Wseho 
drie i w Europie, do czego pismo Pańskie ma zmie­
rzać, zupełnie podzielam.

Żaden kraj nie czaję fo r  dziej cd Rumunii potrze 
by powrotu do stanu pokoju, aby sprawy wróciły 
do normalnego toku i pewności; jest to dla pra 
widłowego rozwoju i dobrobytu Rumunii równie 
ważnym warunkiem, jak zgoda stosunków z potę­
żnym sąsiadem leżała jej zawsze na sercu. Cho­
ciaż uchwały traktatu beri ńskiego, tyczące się Ru 
munii, różnemi są cd tych, jakich się spodziewała, 
rząd kbiążęcy, kierując się powolnością wobec E u ­
ropy, postanowił postanowienia ts go traktatu o ile 
ego dotyczą w najlojslniejszy sposób wykonać 

złożyć w ten spesób nowy dowód, jak wielką przy 
kłada wagę do zaufania i życzliwości mocarstw tra ­
ktatowych.

Rozporządzenia odnoszące się do tych postano­
wień, wskazują zamiary, jakiemi rząd książęcy jest 
w tym względzie ożywiony. Co się tyczy sposobu 
jaki WEkscelencja proponujesz przy oddaniu Bcsa 
rabii Rosyi, mniema rząd rumuński, że wymaga 
on znacznego uproszczenie. Mniema, że utwonenie 
komisji w celu oznaczenia nowej między dwema 
krajami granicy opóźni z pewnością wykonanie art. 
45 traktatu berlińskiego. W rzeczy samej praca 
rozgraniczenia, która w r. 1857 była niezbędną 
dla oznaczenia granic traktatowych, dziś jest już 
zbyteczną, gdyż granice idą wyraźnie i bez ża 
dnej wątpliwości z jednej strony przez Prut, z dra 
giej zaś doliną odnogi Kilii i ujściem jej ped Starym 
Stambułem.

Gabinet książęcy uznając z W Eksctlencją potrze 
bę wysłania specjalnych delegatów dla rozmaitych 
gałęzi administracji i sądownictwa, wydał wszy­
stkim wyższym urzędnikom instrukeye, aby w jak 
najkrótszym czasie uregulowali z delegatami ro­
syjskimi używaną w takich razach formę cdda 
nia służby administracyjnej, archiwów, aktów sądo­
wych i t. d.

Jestem przekonany Panie Ministrze, że WEksce- 
lencya uznasz praktyczność drogi, na której zda­
niem rządu rumuńskiego powinno być przeprawa 
dzone oddanie Besarafoi Rosyi. Ten sposób postę 
powania nakazany jest pośpiechem, jakiego gabinet 
cesarski w piśmie JEksc. żąda, przy oddaniu Besa 
rabii władzom cesarskim.

Kończąc, mogę tylko cieszyć się z życzenia wy 
powiedzianego przez rząd JCMości, aby wróciły 
z Rumunią dobre stosunki, które nigdy nie powin­
ny były być naruszone. Wiedziałem Panie Mini 
strae, że prawdziwi przyjaciele Rumuhii ubolewa! 
nad ostatniem nieporozumieniem; muszę jednak 
WEbscelencyi podziękować, że podzielasz to zdanie.

Dzięki usposobieniu gabinetu cesarskiego i współ­
udziałowi WEkscelencyi, nie wątpię w najlepsze na 
przyszłość stosunki między rządem rosyjskim, a rzą 
dem rumuńskim.

Proszę racz przyjąć W Ekscdencya wyrazy i t.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K r a k ó w  27 września.

Grunwald Matejki już wykończony, znajduje się 
jak wiadomo w sali Radnej miejskiej, która prawdo 
podobnie otwartą zostanie jutro po południu dla pu 
bliczności. Rusztowanie, przy którem ustawionym zo 
stanie ten wielkich rozmiarów obraz, kosztowało prze­
szło dwieście reńskich. Dzień dzisiejszy oraz jutrzejszy 
do południa, poświęcone są włożeniu obrazu w olbrzy 
mie ramy. Dyrektor Matejko przewodniczy ustawie 
niu. Osobne plakaty zwiastować będą Krakowowi do 
brą wieść o wystawieniu dzieła, bedącego chwałą dla 
miasta, w którem wykonanem zostało. Wrażenie spra 
wionę na kilku osobach, którym danem było dziś już 
widzieć obraz, jest wielkie, nie zwykłe; słyszeliśmy 
jak jedna z nich patrząc się na tę potężną kreacyę 
mistrza rzekła: „to draga dla nas wygrana bitwa“

— Jutro wznowione będą w teatrze zimowym Da 
niszewy Newskiego a w niedzielę Emigracya chłop 
ska Anczyca, dawno już w tym roku nie grana. W przy 
szłym tygodniu ukaże się słynna komedya Augiera 
Rodzina Fourchamboltów, z której próby odbywają 
się już od dni kilku. Wczoraj w Polowaniu na zię 
ciów wystąpił p. Roman Żelazowski, po dłuższej nie 
obecności na scenie krakowskiej. O ile sądzić mo 
gliśmy z wczorajszej roli, p. Żelazowski zrobił zna 
czne postępy, zwłaszcza w ruchach nabrał więcej 
szlachetności i spokoju.

— Wczoraj dnia 26 września, zmarł w naszem 
mieście po kilkoletniej ciężkiej chorobie, obywatel 
z Wołynia, niegdyś wychowaniec liceum krzemienieo 
kiego Hamilkar R o g u s k i ,  przeżywszy lat 66. Mie 
szkańcy Wołynia, Podola i Ukrainy, którzy znali bL. 
żej śp. Roguskiego, a takich Kraków posiada w swych 
mnrach grono dość liczne, świadczą jednogłośnie, że 
był to człowiek rzadkich zalet i serca i umysłu.

— Wczoraj wieczór Stanisław Konarski służący 
przy ulicy Szewskiej pod L. 209 gdy zapalał lampę, 
fosfor zapałki prysnął do naczynia ze spirytusem 
takowy zapalił. Płomień buchnął i Konarski gasząc 
go poparzył sobie rękę. Straż ogniowa przybyła na 
miejsce, leci ogień już był ugaszony.

— Gazeta Lwowska pisze: Lwowski komitet dam

urządza w piątek na korzyść rannych żołnierzy w sa- 
pałacu Namiestnictwa koncert pod artystycznem kie­

rownictwem p. Karola Mikulego z współudziałem panny 
K., panny Ostoja Mik orskiej, p. St. Dobrzańskiego, p. 
Kochanowskiego, chói u męskiego i orkiestry towarzy­
stwa muzycznego.

Spadkobiercy zmarłego obywatela czerniow.e- 
ckiego Izaaka Rubinsteina, Bernard, Zuzanna i Mau­
rycy ustanowili na uczczen.e pamięci ojca swego 
fundacyę z kapitałem 800 z łr., z którego czysty 
dochód przeznaczonym jest na wspieranie podupa­
dłych i podeszłych obywateli miasta Czemiowieo 
bez różnicy wiary. Wydział krajowy Bukowiny jest 
opiekunem fandacyi i ma prawo wyznaczania wsparć.

—  Józef Ignacy Kraszewski gościł w Paryżu przez 
dni kilkanaście, skąd w sobotę wyjechał a dziś sta­
nie z powrotem w Dreźnie. W zeszłą środę literaci 
francuscy i polscy dawali dla niego obiad. Kilka jego 
wwieści w ostatnich czasach przetłómaczonych, po­

między któremi i Hrabina Kozel'(vr przekładzie Ju­
liusza Mien, także obecnie znajdującego się w Pary­
żu) ukażą się wkrótce w druku. Jeden ze znanych, 
pierwszorzędnych wydawców paryskich je nabył.

-  s t r y j  23 września.
(§) Ktoś złośliwy nazwał Stryj po kilkumiesięcznym 

pobycie w naszem miasteczku: Syberyą galicyjską. Mu 
szę tu stanąć poniekąd w obronie miasta, które ma wspa­
niały park zwany „Olszyną", jakiego nie znam drugiego 
nie tylko w Galicyi, ale i za granicą przy małyoh mia­
stach. Ale nie da się zaprzeczyć, że powietrze tu sybir- 
skie o tyle, że ostre, wilgotne, a zmienne, a wiatry doku 
ezliwe. Do tego atoli można się przyzwyczaić i nosząc 
futro od października do maja, jako tako zabezpieczyć. 
Jest zaś inny powód, który upoważnia złośliwych do 
nazywania nas Syberyjczykami. Wyobraźcie sobie: 
oto w miasteczku naszem, liczącem blisko 12 tysięcy 
mieszkańców, mającem wyższą szkołę realną, będą- 
cem z dawien dawna siedzibą urzędu cyrkularnego, a 
dziś starostwa, gdzie znajduje się sztab brygady i 
kwatera jeneralska i t. d. — nie było żadnego in­
stytutu naukowego żeńskiego, prócz szkoły żeńskitj 
ludowej. Przez krótki czas istniał pensyonat prowa­
dzony umiejętnie i starannie, ale upadł. Kilkadziesiąt 
panienek należących do rodzin wykształconych, po­
zostawało bez żadnej niemal nauki, bo jednogodzin­
nej lekcyi na dzień pobieranej od różnego rodzaju 
korepetytorów, nie można nazwać istotną nauką. Od 
dział stryjski Tow. Pedagogicznego założył przed 
dwoma laty szkołę wyższą żeńską, a do niej zapi­
sały się (do klasy 1-szej) panienki nawet 18-letnie, 
które po skończeniu szkoły ludowej, żadnej nie po­
bierały nauki. W tym rokn liczyła szkoła już trzy 
klasy i stała się jedynym przybytkiem wykształcenia 
przyszłych kobiet naszych. Donosimy zaś o tern wszy- 
stkiem z pewnym naoiskiem w tym celu, aby zwró­
cić uwagę w sferach właściwych na tę szkołę, stoją­
cą po prostu ofiarą profesorów szkoły realnej, którzy 
otrzymują po k i l k a n a ś c i e  centów honoraryum za 
godżinę, a mimo tego uczyć w niej nie przestają. 
Frekwencya dość liczna. Kilkadziesiąt panienek po­
biera nauki w trzech klasach, ale są to po większej 
części córki niezamożnych, a nawet ubogich urzędni­
ków lub mieszczan tutejszych. Stryj mało ma mie 
szkańców majętnych, będąc raczej wsią niż miastem, 
bo składa się z samych gospodarstw drobnych, 
inteligencję tworzą urzędnicy jedynie. To ubóstwo 
miasta, staje się ubóstwem szkoły. Uczennice lub u- 
wolnione od opłaty, lub domagające się ciągle uwol­
nienia; subweneya gminy starczy na zapłacenie och 
mistrzyni, która dogląda panienek bądź w czasie le­
kcyi, bądź na zmianie godzin; subweneya Wydziału 
krajowego, wynosiła w roku zeszłym tylko 400 złr., 
z czegóż opłacić blisko 100 godzin nauki na ty­
dzień ? Nie przesadzimy wcale, nazywając szkołę na­
szą prawdziwem dobrodziejstwem miasta, a zasłużoną 
instytucyą wobec kraju, to też byłoby aktem spra 
wiedliwości, gdyby W. Sejm wyznaczył jej subwencyę 
większą, któraby mogła byt jej zapewnić. W Tar­
nowie jest znakomicie prowadzony zakład PP. Urszu­
lanek, jest podobno aż sześć pensyonatów, jest szkoła 
żeńska wydziałowa, a przecież W. Sejm wspaniale, 
bo tysiącami złreń. uposaża tamtejszą szkolę przez 
Tow. ped. utrzymywaną. Niechżeby raczył ofiarować 
tylko jeden tysiąc szkole żeńskiej w Stryju, gdzie 
nie ma ani pensyonatu, ani żadnej innej szkoły dla 
kobiet, prócz tej, o której mówimy, i 4-klasowej lu­
dowej. Gdyby szkoła ta z braku funduszów bpadła, 
gdzie będziemy kształcić córki nasze? Kto będzie 
mógł posłać je i powierzyć w obce ręce we Lwowie, 
lub gdzieindziej, jeżeli ma córek kilka?

— Czasopismo rosyjskie Sourremiennosf, poświę 
cone sprawom duchowieństwa rosyjskiego, opawiada 
o używanym pizez popów prawosławnych w głębi 
Rosyi bardzo szczególnym sposobie karania parafian 
za ich wykroczenia względem „pasterza dusz", lub 
wynagradzania za zasługi. A jest nim przymusowe 
nadawanie dzieciom owych występnych lub zasłużo­
nych parafian imion, acz figurujących w kalendarzu 
prawosławnym, mających jednak w pojęciach gminu 
pewne znaczenie przenośne. I tak syn chłopa, który 
obiecał dać popowi korzec żyta i niedotrzymał, do­
staje imie Mon i ł  (Emanuel), mające podobieństwo 
do słowa „moni t " ,  tj. tumanić, oszukiwać. Inny znów 
nowonarodzony potemek bogatego włościanina, podej 
rżanego przez popa o pychę, bo nie prosił go na we 
sele, ma sobie narzucone imie H o r d i ja ,  które od­
powiada przymiotnikowi „hordyj", pyszny. Chłop, zno­
wu, który złowił tajemnie w cerkiewnym stawku kar­
pia, musi przyjąć dla swojego syna imie Karpa, itd. 
Za to córka parafianina, płacącego wiernie popowi 
wymaganą daninę pieniężną, otrzymuje imię W i e r a  
(Wiara), córka ulubionej przez plebana za inne jakieś 
zasługi kobiety, imie L u b o w’ (Miłość), lub syn imie 
Z a c h a r  mające podobieństwo do wyrazu -sachar" 
cukier, itd. itd. Czasopismo Sewremiennost’ podają 
ce powyższe szczegóły, jako organ duchowny karci 
te koncepta popów, ale łagodnie dosyć, powiada bo 
bowiem tylko: „Nic w tern nie ma złego w gruncie, 
bo każde imie jest święte, ale pocóż świętość mieszać 
do własnych interesów?"

— Doniesienie o zamordowaniu w Marburgu żoł 
nierza austryackiego przez jeńca tureckiego i 
zwłocznem rozstrzelaniu winowajcy, powtórzone w na­
szym dzienniku, okazało się jak donosi Grazer Ztg 
zupełnie zmyślone.

— Na kolei z Paryża do Wiednia d. 23 b. m. po 
ciąg osobowy wyskoczył z szyn w pobliżu Liverdun, 
skutkiem czego dwóch podróżnych straciło życie a 9 
było ranionych.

— W Petersburgu d. 21 września w rządowej fa 
bryce prochu, zdarzył się straszny wypadek. W od 
dzielnym budynku, gdzie sporządzano patrony kara 
binowe, z niewiadomych przyczyn nastąpił wybuch 
materyałów palnych, który acz domu nie wysadził 
w powietrze, ten bowiem był murowany, sklepiony mo 
cno i opatrzony dużemi oknami natenczas otwartemi, 
pozbawił jednak życia wielu ludzi. Z liczby dwustu 
robotników płci obojej, pracujących przy fabrykacyi 
patronów, dwudziestu sześciu zostało na miejscu, po 
rozrywanych na części lub spalonych na węgiel do 
takiego stopnia, że niepodobna nikogo z nich rozpo

znać; kilkudziesięciu otrzymało rany, uszkodzenia i 
kalectwa śmiertelne tak, że dziewiętnastu z nich na­
zajutrz umarło, a reszta kona w okropnych męczar­
niach; nareszcie innych kilkudziesięciu poparzonych 

pokaleczonych mniej groźnie, odesłano do szpitalów 
w nadziei wyleczenia. Rząd wyznaczył swoim zwy­
czajem komisyę celem dośledzenia przyczyn wybuchu, 
powszechna bowiem opinia głosi, że zakład wyrobu 
patronów i fabryka prochu w ogólności, pomimo zna­
cznych funduszów, łożonych na nie przez rząd, urzą­
dzone były w sposób najniedbalszy, zupełnie pierwo­
tny, więc wykluczający wszelkie ulepszenia nowej te­
chniki, które zabezpieczają życie robotników.

— W pociągu, który w poniedziałek o li te j  wie­
czorem wyruszył z Berlina do Lipska, zaledwie mi­
nięto Berlin, powstał w jednym wagonie osobowym 
ogień, dym zapełnił wagon i dał się słyszeć huk kilka­
krotny. Pociąg został wstrzymany, ale już na chwilę 
przed tem kilka osób otwarłszy drzwi z wagonu za­
grożonego, wyskoczyły nie bez ciężkiej szkody. Ogień 
ugaszono, a pociąg wróoił do Berlina, gdzie uszko 
dzony wagon usunięto. Okazało się, że dwóch po­
dróżnych włożyło pod siedzenie materyały palne do 
ogni sztucznych,

— Policya wiedeńska otrzymała od policyi wro­
cławskiej doniesienie, że niejaki Eugeniusz Sonnen- 
feld z Wrocławia zajmuje się rozpowszechnianiem pod 
robionych 10-rublowych biletów rosyjskich. Przeby­
wał on przez sierpień w Wiedniu pod imieniem Eu 
geniusza Lehmanna, jako technik zębów i fotograf a 
wyjechawszy do Steinamanger, znikł stamtąd. Roze­
słano za nim listy gończe.

— Doniesienia meteorologiczne telegrafowane do cen­
tralnego obserwatorium w Wiedniu, mówią o zorzy 
północnej widzianej w ostatnich nocach w północnych 
stronach Skandynawii i Rosyi. Zorza północna po­
krywała większą część północnego nieba, ukazywała 
się w barwie żółtawo czerwonej, z której wychodziły 
wiązki promieni jasnych czysto żółtych.

— Dawno już za umarłego podany Aurelian An­
toni I król Arankanii i Patagonii umarł temi dniami

wielkiej nędzy w szpitala wiejskim niedaleko Pe 
rigneux we Francyi. Antoni Tormens, adwokat w Pe- 
rigneux przed 30 laty podróżując po Ameryce połu­
dniowej szukał naprzód szczęścia w Chili a stamtąd 
dostawszy się do koczujących plemion w Araukanii, 
został przez nie obwołanym królem. Jeździł do Fran­
cyi, chcąc uzyskać opiekę rządu francuskiego, ofiaru- 
: ąc mu lennictwo, ale gdy starania jego nie uzyska­
ły powodzenia dostał się w r. 1861 w ręce wojska 
chilijskiego. Nie uznany jednak za groźnego, został 
odstawiony do Francyi, gdzie znów p.óbował dare­
mnie pozyskać dla planów swoich rząd francaski. We 
Francyi stał on się przedmiotem szyderstw, szczegól­
niej długi czas figurował w pismach humorystycznych. 
Byli jednak ludzie, którzy początkowo wspierali go, 
aż nareszcie choroba zmusiła go szukać przed rokiem 
schronienia w szpitalu w Bordeaux, skąd, przyszedłszy 
do zdrowia wrócił do miejsca swego rodzinnego i tam 
życia dokonał.

Wt<#dh**an3ń«l jpoI& «yjK«r S Straż policyjna 
przytrzymała: Antoniego Dąbrowskiego, przed kilkoma 
dniami z więzień kryminalnych uwolnionego, za wła­
manie się do sklepu przez piwnicę przy ulicy Staro­
wiślnej i za kradzież tamże pieniędzy, które znale­
ziono ukryte w jego obuwiu; Cyryla Furkacza za 
zgorszenie pzbliczne. Za pijaństwo dwie osoby.

T E A T R .  W  sobotę dnia 28go września. Ko' 
medya w 4 aktach, przer p. Piotra Newskiego, prze­
kład Aleksandra Podwyszyńskiego: Daniszewy. Po­
czątek o godzinie 7-mej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od gods. I ł  ej do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, 
w dnie powszednie 30 centów.

— W sobotę dnia 28go września: ś. Wacława 
króla męcz.

— Wyszedł z druku Kalendarz do użytku fa r ­
maceutów i chemików na r. 1879. Lwów, str. 159 
w 8-ce. Jest to drugi rocznik kalendarza wydawane 
przez Towarzystwo aptekarskie. Na egzemplarzu o- 
prawnym znajduje się wybity portret (złocony), * 
bardzo udatny śp. prof. Skobla.

— Tygodnik Powszechny w Nr. 38ym zawiera: 
Od Wydawcy. Zofia, powieść przez Waleryę Marrenć, 
Anna Jagiellonka, z nie wydanych prac ś. p. Juliana 
Bartoszewicza. Rozdział I. 'L nad Wieprza i Wisły, 
n . Zwyczaje doroczne u Słowian. Pogadanki o po­
stępach psychologii, przez Juliana Ochorowicza. Prze­
gląd literatury angielskiej. Notatki naukowe. Balon 
Giffar’da. Natury zagadkowe, romans Fryderyka Spiel 
hagena. Kronika polityczna. Rozmaitości. Nekrologia 
Skała nad Prądnikiem, zwana Maczugą Herkulesa. 
Konieczność państwowa. Bibliografia. Ryciny: Skała 
nad Prądkiam, zwana Maczugą Herkulesa. Konieczność 
państwowa. Kopia obraza Franciska Didioni’ego. Ba­
lon Giffar’da. Ryby budujące gniazda.

— Nr 20 Chaty pisma dla Indu zawiera: Ostatni 
dzień cudownych objawów w Gietrzwałdzie; Do bra­
ci rolników (wiersz); Zacny kapłan; Drzewa owoco­
we sadźcie na miedzach i koło dróg; List z pod Bie­
cza; Różności.

nie: Henryk Piasecki, ofieyalista, lat 40. Na uWiąd 
starczy; Wacław Tausch, nauczyciel muzyki, lat 77: 
Anastazya Dychdalewiczowa, przy rodzinie, lat 74. 
Dzieci do lat 5 umarło: na zapalenie opon mózgo- 
wych 1, na puchlinę mózgu 1, na suchoty płuc 1» 
na zapalenie kiszek 5, na wyniszczenie 1, na brak 
sił 2.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiadomości

bióra Izby handlowo - przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i K lepano 

dnia 26go i 27go września.
Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie wy­

nosił do 100 korcy. Obrót i chęć kupna były dosy* 
ożywione, a dowiezione zboże w krótce przez tutej­
szych kupców zbożowych rozkupionem zostało.

Płacono za pszenicę na 237 funtów od złp. 33 
do 47 złp.; żyto na 227 funtów od złp. 26 do 29 
złp.; jęczmień na 202 funtów od złp. 21 do 96 
złp.; owies na 138 funtów od 14 do 16 złp.

O ile targ wczorajszy na Baranie był dosyć oży­
wiony, o tyle dzisiejszy na Kleparzu był dosyć mar­
twy, a to z powodu braku zagranicznych starozakon- 
nych kupców, wstrzymanych rozpoczynającemi się 
dzisiaj świętami Obrót ograniczał się po większej 
części na miejscowe potrzeby, lubo i na wywóz prze* 
ajentów by.y robione zakupna, jednakowoż nie w tych 
rozmiarach jakich się spodziewano.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogram, od 8*— 
do 9-— złr.; czerwoną od 8 15 do 9*20 złr.; bia- 

od 8-25 do 9‘25 z łr.; żyto piękne za 100 bi­
ogram. od 6’— do 6-40 złr.; żyto pośled. aa 100 
kilogram, od 5 80 do 6*10 złr.; jęczmień piękny za 
100 kilogram, od 6-20 do 6 60 złr.; na paszę zz 
100 kilogram, od 5 80 do 6'15 złr.; owies za 100 
kilogram. 6-75 do 6 25 złr.; groch za 100 kilogram, 
do 7-50 do 9-50 złr.; fasolę od 8 50 do 1050  złr.; 
agły od 11-50 do 12*50; proso od 6-60 do 6-60 złr.; 

rzepak od 12*25 do 12*75 złr.

W i e d e ń  26 września.
Na dzisiejszy targ dowieziono cieląt 2447, zabi­

tych wieprzów 173, żywych owiec 11,129, żywej nie­
rogacizny 1293 sztuk.

Cielęta żywe płacono od 35, 45 do 62 złr.; zabi­
te wieprze od złr. 48 do 55 złr.; żywe owce węgierskie 
od 32 do 46 złr.; czarne zwykłe w grubej wełnie 
galicyjskie od 34 do 38 złr. za 100 kilo mięsa; żywą 
nierogaciznę galicyjską od złr 30, 35 do 36 złr.; 
węgierską od złr. 40 do 46 złr. za 100 kilo ży­
wej wagi.

Wilhelm Amirowicz,
Ca f i  Stirbók.

Wykaz zmarłych w Krakowie
od dnia 15 do dnia 21 września włącznie.

Razem zmarło osób 41: 19 mężczyzn i 22 kobiet, 
25 osób w obwodach i 16 w szpitalach. Do 1 roku 
życia zmarło osób 10, do 5 roku 3, do 20 roku 2; 
do 30 roku 2, do 40 roku 11, do 60 roku 7 , do 
80 roku 6.

Na choroby zakaźne zmarły 3 osoby. Na dławiec: 
Aryan Kalmann, syn przekupnia, 13 mies. Na dur 
brzuszny: Tomasz Nowak, prak. stolar. lat 16. Na 
zimnicę: Chaja Ungerówna, córka stręczyciela, 2 lata. 
Na inne choroby zmarło osób 38. Na udar mózgowy: 
Marya Kaniewska, przy rodzinie lat 75. Na zator 
mózgowy: Emilia Teperówna, wyrobnica, lat 38. Na 
porażenie: Anna Talaga, uboga, lat 40. Na drgawki: 
Małka Friednerowa, stręczycielka, lat 35. Na wadę 
serca: Jędrzej Józefczyk, dyrektor semin. naucz, lat 
62; Marya Kaczorowska, wyrobnica, lat 45; Wikto- 
rya Łabuskowa, wyrobnica, lat 30; Józefa Waltero 
wa, żona kupca, lat 58; Na zapalenie płuc: Katarzy 
na Nowińska, krawcowa, lat 38; Ludwik Kęcki, ko 
miniarz, lat 32. Na sueboty płuc: Jan Olek, Btolarz 
lat 25; Filipina Różycka, właść. dóbr, lat 36; Ma­
rya Zacharska, wyrobnica, lat 35; Józef Ochmański, 
budowniczy, lat 43; Barbara Smoleniowa, wyrobnioa, 
lat 48. Na zapalenie nerek: Jacenty Schmuc, kra 
wiec, łat 37; Benedykt Grabowski, kucharz, lat 35 
Magdalena Biegalska, wyrobnica, lat 33. Henryk 
Kamse, stolarz, lat 59. Na raka: Aleksandra Stadni 
cka, właść. dóbr, lat 55; Bluma Friednerowa, strę 
czycielka, lat 56; Laib Wolfgang, masarz, lat 75 
Ma pruebnienie kości: Jan Wróbel, wyrobnik, lat 15 
Marya Tuchowiczowa, uboga, lat 70. Na wyniszczę

W lc s te ń  26 września.
A  Okowita. — Na naszem targowisku o 

nowych transakcjach nio nie doszło do wiadomo­
ści; notujemy nominalnie 35*— złr. — P e a z t ,  25go 
września: 32*76 — 33-— złr. — W r o o ł a w ,  26go 
września: na wrzesień 52*60 mark, płacono; na li­
stopad - grudzień 51*— mark, ofiarować — S z c z e ­
c i n ,  25go września: w m i e j s c a  6550  mark., aa 
wrzesień - październik 52 50 mark., na wiosnę 51*50 
mark. — B e r l i n ,  2530 września: w miejscu 55*80 
mrk. v na wrzesień 57*20 m ark , na wrzesień - pażdż. 
53 10 mrk., na kwiecień maj 52*10 mark. — P a ­
r y ż ,  25go września: na ten miesiąo 62 75 frk., na 
październik 61*75 frk.

N a f t a .  — W i e d e ń ,  26go września: za 50 kilo 
cłem z dworca 9*— złr. — T r y e s t ,  25go wrze­

śnia za 100 kilo bez cła 13*85 złr. - ■ B r e m a ,  25go 
września: za 50 kilo 9 60 mrk. — H a m b u r g ,  25go 
września: w miejscu 9*40 mrk., na wnerneń 9 40 
mrk., na październik-grudzień 9*70 mrk. — A n t ­
w e r p i a ,  25go września: za 100 kilo 23*/4 frank. — 
No w y  J o r k ,  25go września: 10—  ot. pap., w Fila­
delfii 9% ot. pap. za galonę ( =  2*» kilo,)

P e s z t  24 września. (Targ zbożowy).
Oferowanie pszenicy dość znaczne. Chęć kupna 

mierna. Żyto i jęczmień trzymały się w cenie. Cena 
owsa spada.

Płacono za pszenicę na 76 kilogram, od 8*35 do 
J*50 złr.; na 80 kilogram, od 09*55 do 09*65 złr.; 
Żyto na 70 — 72 kilogram, od 6*80 do 6*— zlr.;
jęczmień na 62 — 63 kilogram, od 6*60 do 8*25
owies na 41 — 43 kilogram, od złr. 5*50 do 7*75

; szmaleo od 60*a/3 — 61 złr.
W r o c ł a w  24 września.
Płacono za pszenicę w miejscu na 200 funt. po 

16*50 mrk.; żyto stare na 200 funt po 13*40 mrk.; 
owies nowy na 200 funt. po 12*20 mark.; rzepak  
na 100 kilo netto po 25*25 mrk.; olej po 61 
mrk.; Spirytus po 52*50 mrk.; knkurudzę po 13*50 
mark.

T arn ów  24 wrześ. — Płacono za 100 kilogr. 
pszenicy 8*75, żyta 5*75, jęczmienia 6*26, owsa 5*75 
grochu 8*—, bobu 6*—,|kukurudzy 6*— , rzepaku 12*25; 
ziemniaków 2*—, koniczyny 75*—, siana 2*25, ko- 
niczu 2*75, słomy 2*20, kilo masła 95*—

B i a ł a  19 wrześ. — Płacono za hektolitr pszeni­
cy 6*60, żyta 4*80;” jęczmienia 3*40, owsa 2*40j; 
kukurudzy 6*— , grochu 08*— , bobu 7*— , socze­
wicy 15*— , jagły 00 *— , tatarki 5*— , ziemniaków 
1-20, za 100 kilogr. siana 2*— , koniczu 2*50, weł­
ny 90*-------  1 5 0 * - , słomy 1*60, koniczyny 60*—
lnu 10*— , konopi 20*— złr. _

złr

Przyjechali do Krakowa od d. 26 do 27 wrzei. 
HOTEL VICTORIA. Hr. Herberstein z Wiednia, 

A. Aleksander z Wiednia, Z. Ciarnomska z Odessy, 
A. Lyon z Hamburga, T. Łucki ze Lwowa, W. KrU- 
pecki z Warszawy, K. Dembowski z Płocka.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: K. Pa­
włowski z Petersburga, W. Sturm z Mysłowic, B. 
Głowacki z Sędziszowa, S. Jasiński z Galicyi, J. Sta- 
dler z Wiednia, E. Rybiński z Petersburga, J. Dro- 
niborowski z Warszawy, K. Tomkiewicz z Dzierżą 
nin, J. Kędzierski z Wieliczki, M. Jaworski z Gali­
cyi, K. Hetper z Kniażdworu, J. Konietzko ze Szlą* 
«ąs, X. W. Potkowski z Luborzycy, M. Sobertiii 
z Wojkowic, H. Czyż z Wilna, A. Dylski ze Zło­
czowa.
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(R adeiłaaa).

Zmarły wczoraj w Krakowie obywatel z WołynJś 
Hamilkar R o g u s k i  mało był znany w naszem mia­
ście, gdyż cd czasu zamieszkania tu, złożony ciężM 
chorobą, nie opuszczał prawie łóżka. Niemniej wsaakż* 
należy się mu kilka słów wspomnienia pośmiertne­
go od tych, którzy go znali bliżej. Nie każdemu danf 
odznaczyć się na polu głośniejszej zasługi publicznej 
a tem mniej jest to udziałem naszych ziomków z



C Z A S  t  S o b o ty  2 8  W rz e ś n ia  1 8 7 8 . I
rządu rosyjskiego, gdzie często ten właśnie, kto pra 
gnie jak najwięcej czynić dobrego i czyni, kto chce 
być użytecznym swemu społeczeństwu i jest nim, u- 
nikać musi rozgłosu i kryć się umyślnie w zaciszu 
wiejskiem, w cieniu. To też śp. Roguski w ciągu 
niekrótkiego a pełnego zacnejj pracy i zasługi życia 
nie zdobył sobie ani Btanowiska wydatniejszego, ani 
głośniejszej w kraju opinii, nic słowem, oprócz szcze­
rej miłości i szacunku współobywateli w rodzinnym 
swoim zakątku. Ale jak  w przyrodzie nie jeden krzew 
skromny nie mniej jest pożytecznym od wyniosłego 
dębu, tak i w społeczeństwie obok głośnych zasług 
godnemi też są uznania i ciche cnoty domowe i oby­
watelskie. A tych, serce śp. Roguskiego prawdziwą 
było skarbnicą. Łagodność, słodycz, delikatność, pra­
wość nieposzlakowana, pobłażliwość dla bliźnich a su­
rowość dla siebie, rozumna postępowość w poglądach na 
obowiązki obywatela ziemianina, uczynność sąsiedzka, 
chęć służenia każdemu światłą radą, pomocą, ofiarą, 
wreszcie gorąca, zdolna do największych poświęceń, mi­
łość ojczyzny—oto są główne, a bynajmniej nie przesa 
dne, rysy charakteru i zarazem biografii śp. Hamilkara, 
Jażeli zaś dodamy do tego religijność szcze ą, umysł 
wszechstronnie wykształcony, a zawsze żądny nowej 
wiedzy, i tę świeżość, to ciepło, tę poetyczną mło 
dzieńczość uczucia, które cochowały wybitnie wycho 
wańców słynnej szkoły Czackiego, a które śp. Ro 
guski zachował w całej pełni aż do dnia zgonu, po­
mimo dotkliwych sierpień fizycznych —to uzupełnimy 
obraz tej zacnej, serdecznej postaci, eo już do lepsze­
go przeniosła się świata, osierocając nie tylko rodzi 
nę, lecz i przyjaciół i znajomych... Bo kto tylko znał 
śp. Hamilkara, nie może obojętnie patrzeć na grób 
jego, jak  nie mógł za życia nie kochać go i nie sza­
nować głęboko. L . R.

N A D E S Ł A N E .

Z  W ystaw y paryskiej

1  Szubert, Fotograf
w Krakowie przy ulicy Krupniczej Nr. 17,

nabył najnowszy wynalazek 
angielski do fotografowania 

dzieci.
o czem ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  25 września. Zapewniają, że jutro od­
płynie do Tangeru fregata włoska z powodu nie­
pokojów, jakie tam wybuchły. (Tanger w państwie 
Marckańskiem, blizko Gibraltaru).

P a r y ż  26 września. Książę Broglie ogłosi w krót 
ce dzieło ped napisem „Tajemnice królewskie*, które 
zajmuje się p o d z i a ł e m  P o l s k i .

R z y m  25 września. P a p i e ż  wydeł pismo do 
sekretarza stanu kardjnała N i n a ,  które mieści w 
sobie program postępowania Stolicy św.|Pismo topray 
pominą kardjnała Franchiego, wypowiadając boleść 
z powodu jego zgonu, chwali następnie biegłość 
Bpraw, wytrwałość i ducha kardynała Nina, do któ­
rego Papież zwraca się, dając mu poznać swoje 
poglądy. Dalej mówi Ojciec ś.: Zaraz po ewojem 
wyniesieniu na Stclicę Apostolską wydał encyklikę 
do wszystkich biskupów, w której ubolewał nad 
zamętem, panującym obecnie w społeczeństwie, i pod­
nosił dobrodziejstwa Kościoła, który i dziś takie po­
siada całą siłę, jakiej potrzeba, aby działać przeciw 
moralnym uszczerbkom społeczeństwa. Kierując 
Bię temi uczuciami odezwał się Papież do naczel­
ników narodów, a nawet do tych, którzy nie są 
z n'm zjednoczeni węzłami religii katolickiej. Dia 
tego zwrócił się także do potężnego ceBarra wspa­
niałego narodu niemiecki! go, który z powodu tru­
dnego położenia katolików wymaga szczególnej pie­
czy Stolicy św. Krok ten, podjęty jedynie w chęci 
przywrócenia w Niemczech pokoju religijnego, zna­
lazł przychylne przyjęcie ze strony cesarza i miał 
tea pomyślny rezultat, że zawiązane zostały ukła­
dy przyjacielskie, których zamiarem naszym było 
Uzyskać nie zawieszenie broni, ale prawdziwy, 
trwały i niewzruszony pokój. Ważność tego celu, 
należycie zbadana przez wysoką modrość tych, któ­
rzy w rękach swych dzierżą losy państwa, dopro­
wadzi ich, jak mamy ufność, do podania nam ręki 
przyjacielJkiej, aby cel ten osiągnąć. Kościół czułby 
się 'niewątpliwie Bzczęśiiwyro, gdyby ujrzał przy 
Wrócony w Niemczech pokój; ale i cesarstwo Nie­
mieckie byłoby szczęśliwem, znalazłszy, po uspo­
kojeniu umysłów, w gynrch Kościoła katolickie­
go, jak dawniej najwierniejszych i najdzielniej­
szych poddanych. Uwaga nasza zwróconą jest także 
ha Wschód, gdzie gotują s ę  wypadki, które może 
będą miały wielkie znaczenie dla Kościoła. Stolica 
św. dołoży wszelkich usiłowań dla popierania inte­
resów Kościoła. Celem naszym przeto jest rozcią­
gnąć działanie Kościoła i papiestwa na całą tera­

źniejszą spółeczncść. Obok tego będzie musiał kar­
dynał N.na zwrócić baczną uwagę swoją na ciężkie 
położenie, jakie stworzonem zostało dla Papieża 
we Włoszech i w Raymie w skutku obdarcia go 
z władzy świe kiej. Papież nie [chce się przy tem 
zatrzymywać i mówić o prawach Stolicy papie­
skiej, ani też o zaniepokojeniu katolików, który 
widzą ojca swego bez prawdziwej wolności, po- 
rzeczywistej niepodległości; nie może jednak bez 
minąć wzmianki, że podczas gdy władza duefcowna 
potrzebuje najro2 leglejszej wolności, w okoliczno­
ściach obecnych jest ona owszem tamowaną w spo­
sób taki. że zarząd Kościołem powszechnym staje 
się bard so trudnym. Pap'eż przypomina skargi 
w tym względzie swego poprzednika z powodu zwi­
nięć a korporacyj religijnych, poboru kleryków do 
wojska, założenia heretyckich koś:iolów i szkół 
w Rzymie i bezwyznaniowego wychowania młodzie 
ży. Następnie żali się Papież na exequa tur  rządu 
w nominacjach bukupów, na wzbranianie się z je­
go strony uznania niektórych biskupów, oraz na 
długie formalności, jakich wymaga ich uznanie. Pa­
pież odmawia prawa patronatu królewskiego tym, 
którzy są przeciwni! ami Kościoła i kończy oświad­
czeniem, że wśród tych ubolewania godnych okoli­
czności, nie zapoznaje obowiązków swego urzędu 
apostolskiego.

R z y m  25 września, Italie umocowaną iest do 
zaprzeczenia doniesieniu telegraficznemu z Wiednia 
przesłanemu do Le Temps, ż i  na granicy austrya- 
ckićj zebrało się 500 ochotników.

L o n d y n  25 września. Standard  ogłasza dwa 
listy lorda Lyttona, wicekróla Indyj do emira Afga­
nistanu, kt're ten zostawił bez odpowiedzi.

I o w y  J o r k  25 września. Kongres mexy- 
kański otwarty został d. 18 b. m. orędziem pre­
zydenta D ia  z a. Nadmienia ono, że Mixyk pra­
gnie zachować pokój ze w zystkiemi państwami a 
azczególnićj ze Stanami Zjednoczonemi.

Podajemy powyżej obszerne i wielce zajmujące 
sprawozdanie z onegdijszego posiedzenia Koła po­
selski! g i ,  na którem oświeconą zoetiła zasada 
solidarności reprezentacji pdsViej w parlamentach 
państwowych. Sprawozdanie to, które radz byśmy 
widzieć rozpowazechnionem, da najlepiej poznsć kra­
jowi całą sprawę. Na uchwaloną przez Kcło de 
slaracyę, której, jak wiadomo, autorem j st p. Zy- 
blikiowicz, zgodziły się najprzód wszystkie f.akcye 
Se,mu, klub postępowy, stronnictwo podolskie, mło­
dzi posłowie, Stańozyki i t. d., a dopiero po tem 
wniesioną została na Koło, a po czterogodzinnych 
rozprawach prawie jednomyślnie przyjętą Donoszą 
uam, ża w znacznej części to pomyślne zakończenie 
sprawy jeBt zasłagą młodego posła hr. Wojciecha 
Dzieduszyckiego, znanego zaszczytnie z prac litera­
ckich , oraz z wystąpienia na zebraniu wyborczem 
wBrzeżenaih. Tym sposobem młody poseł pięknie 
rozpoczął zawód publiczny, bo oddaniem istotnej 
atługi, zdrowej, dodatniej polityce narodowej, oraz 
zwycięstwem nad temi dawnemi wadami naszemi, 
które już za czasów Rzeczypospolitej, tak wielkie 
wyrządziły krzywdy państwu polskiemu)

Dziś posiedzenie sejmowe. Z upragnieniem ocze­
kujemy pojawienia się w Izbie ustawy drogowej, 
oraz nowelli do ustawy gminnej, która porusza 
ważoą bardzo dla nas sprawę. Nie mniej leżą nem 
na sercu petycye o zaprowadzenie języka polskiego 
na kolejach galicyjskich. Nie ulega wątpliwości, że 
Sejm poprze je energicznie i stanowczo.

Politik donosi, że prawnopolityczny klub cze­
ski uchwalił jednogłośnie, że „posłowie czescy nie 
wejdą do Rady państwa pod obecnym systemem 
i jak długo rząd obecny będzie u steru“. Pisząc 
o wejściu do Sejmu, nie spodziewaliśmy się obe­
słania Rady państwa, wiedząc dobrze, że Czesi 
tylko częściowo z abstencyą zerwali. Uchwała po­
wyższa była do przewidzenia; nie należy jednak 
zapominać, że obesłanie Rady państwa naznaczo­
ne w niej jest warunkowo. Rezolucya klubu mó­
wi, że „pod obecnym systemem, jak długo rząd 
obecny będzie u steru... “. Ztąd wniosek, że gdyby 
inny rząd przyszedł do władzy, Rada państwa 
ujrzałaby także i deputowanych czeskich. Ta wa- 
runkowość rezolucyi jest już wielkim postępem 
na drodze czynnej polityki. Gabinety mogą się 
łatwiej zmieniać niż systemy, które obalają się sa­
me, siłą wypadków, a nie bierną opozycyą. Gdy­
by przed ośmiu laty, kiedy hr. Hohenwarth sta­
nął na czele, Czesi nie czuli nieprzezwyciężonego 
wstrętu do parlamentu centralnego, gdyby wów­
czas,* mając już gotową zmianę systemu i zmianę 
rządu, byli mniej legitymistami, sprawy monarchii 
szłyby już dziś innym torem. W przyszłym roku 
Rada państwa kończy swą kadencyę, przy no­
wych wyborach wejście Czechów byłoby bardziej 
niż dziś możebnem. Dziś muszą się oni liczyć 
z przeszłością, z którą nie łatwo od razu zerwać. 
W Sejmie Czesi zaraz na pierwszem posiedzeniu 
brali udział w dyskusyi. Posłowie Jireczek i Zeit- 
hammer atakowali Namiestnictwo za nadużycia 
przy układaniu list wyborczych z większych po­
siadłości. Wniosek Dra Riegera o wysłanie adre­
su do Cesarza, odesłany został do komisyi. Wnio­
ski Jreczka i Zeithammera odrzucił Sejm większo­

ścią głosów. Głosowali za niemi Czesi i 4 posłów 
niemieckich.

Komisja pcrlamentarca w Berlinie do ustawy o 
socjalistach rozbiera dalsze paragrafy projektu rzą­
dowego, a różnica między rządem a liberałami za 
sadza się i teraz, jak w p'erwazem dniu obrad, ra 
określeniu dokładam, nadto opozycja pragnie, aby 
ustawa nie pozbawiała zarobku i sposebn do życia 
ludzi, którzy mogą brać bierny tylko udział w czy 
nach pociągających karę za sobą. Wreszcie opozy­
cja stawia wszędzie sędziego, tam, gdzie projekt 
ustawy chce poprzestać na jurysdykcji władz admi­
nistracyjnych. Nordd. allg. Ztg  jeszcce raz upo­
mina parlament, aby się nie dał porwfć prądowi 
liberalnemu i uchwalił projekt w myśl rządu. Pro­
ving. Corresp. pcświęca artykuł temu Eatnemu przed­
miotowi i dodaje, że od uchwalenia ustawy zawisł 
pokój wewnętrzny, a zarazem rozwój — przemysłu 
i handlu!

Reiehs Anzeiger ogłasza nominac ę hr. Hitz- 
filda nadzwyczajnym pesłem niemieckim w Stam­
bule. .

Układy o traktat celny i handlowy między Au- 
stryą a Niemcami o których podjęciu pisano temi 
dniami, nie są jeszcze prowadzone, ani też termn 
ich rozpoczęcia nie naznaczony.

Mnwa Gambetty w Romans poruszyła spór mię- 
dty Kościołem a państwem. I kiedy zanosi Bię na 
uciszenie tei wielkiej kwastyi w Niemczech, rozbu­
dza ją we Francji ten. który choć nie jest mini­
strem, rządzi jednak Francją i przeznaczony jest 
na przyszłego jej naczelnika. Posypały się już pi­
sma nolemiczne w tej sprawie, a niemniej episko­
pat francuski odparł pociski liberała, który c- 
dziednezył tradycve twórców pierwszej rewolu­
cji. Są i głosy pośrednie usiłujące pojednać Ko­
ściół z liberalizmem i stworzyć modus vivendi 
między rządem a duchowieństwem. Takim głosem 
jest piBmo znanego liberała a katolika de Falloux, 
który jest raczej uczniem szkoły, co we Francyi 
przewodziła za Ludwika Filipa, i pierwsza dopo­
mogła do jego zwalenia. Fallon x lęka Bię rygory- 
stów tak dobrze, jak racjonalistów i mniema, że 
ostrożuie płynąc, można Bię utrzymać na wodzie 
(Hago — póki siły starczą; ale nie widzi, źe chcąc 
żyć, nie można trzymać się na wedzie, lecz trzeba 
mieć pod sobą grunt twardy.

Ojciec Sty wydał pismo do kardynała sekretarza 
stanu, którego treść wczoraj nam telegrafowano a 
dziś zamieszczamy nieco szerszą o nim wiadomość. 
Pismo to jest wyraźnem zeznaniem układów pro­
wadzonych z Berlinem i wróży o ich pomyślynm 
wyniku, a zarazem zapowiada interwencję ducho­
wną na Wschodzie, gdzie wypadki otwarły misyom 
katolickim nowe pole. Pod względem stosunku Sto 
licy śtej do Królestwa Włoskiego, wykazuje Papież, 
jak władza jego jest ścieśnioną wobec ustawy o 
„rękojmiach pspiestwa". Pi?mo to jest też dalszą 
protestacyą Stolicy Apostolskiej przeciw rządowi 
włoskiemu. O Rosy i nie ma w niem wzmianki, nie 
do niej odnosi się ustęp mówiący o Wschodzie.

Dotąd nie nadeszła wiadomość o wejściu wojsk 
austryackich do Zwornika; wczorajszy telegram do­
niósł tylko, źe przybyła deputacya z prośbą o za­
jęcie tego miasta, i że wojska cesarskie wyszłj we 
średg rano ku Zwornikowi. Jest nadzieja że zajęcie 
tego miasta odbędzie się bez oporu, całe bowiem 
bandy rozbitych powstańców chronią się do Serbii, 
gdzie ich rozbrajają i internują. Okolica Zwornika 
ma być prawie wolną od powstańców.

Auetrya, Włochy i Anglia uznały nowy tytuł 
księcia Karola rumuńskiego „Jego Kr. Wysokość"; 
Francja zaś, Niemcy i Rosya nie odpowiedziały je­
szcze na notyfikację gabinetu rumnńskiego o zmia­
nie tytułu.

Znowu zaczynają mówić o abdykacji cesarza Ale­
ksandra. Kblnische Ztg  donosi z Petersburga, że 
Car jest bardzo zniechęcony, zmęczony i gdyby od 
niego samego tylko zależało, od dawna już ustą­
piłby z tronu Powoli zaczyna się usuwać od rzą­
dów, zostawiając daleko większą niż dawniej swo­
bodę działania swoim ministrom. D i Krymu wyje­
chał na dłużBzy czas i nikt nie wie biedy do sto­
licy wróci.

Z Konstantynopola donoszą, że w tamtejszych 
kołach dyplom&tycenych obiega pogłoska o niepo­
rozumieniu, jakie zaszło w tych dniach między 
Portą a p. Layardem. Powodem tego nieporozumie­
nia mają być reformy w Małej Azyi; Sułtan bo­
wiem jest bardzo przeciwny projektom angielskim. 
P. Liyard miał bardzo energicznie, a nawet sta­
nowczo przemawiać. Pol. Cor. zaś donosi, że znany 
stronnik Rosyi Mahmud Nedrin basza, wygnany 
i  kraju z powodu no3zlaków zdrady i przekup­
stwa, ma wracać do Konstantynopola. Jest to wska­
zówką, jak powoli wpływ rosyjski zaczyna znów 
przeważać w Porcie.

Między powstańcami muzułmań?kiemi w Koza- 
nie, a malkontentami w Armenii, ma panować pe­
wne przymierze. Powstańcami w Kozanie dowodzi 
Achmed basza, który chociaż wyznaje islam, jest 
także Armeńczykiem. Powstańcy wysłali delegatów 
d ) Erzerum, którzy porozumiewali się z jenerałem 
armeńskim, rosyaninem Łararewem,  ̂żądając.' aby 
przedewszystkii m przysłano im broń. Jen. Laza-

rew przyrzekł im przysłać kilka| tysięcy zupełnie 
uzbrojonych ochotników.

W Asy Ośrodkowej u granic persko-af^aniatań 
skich i indyjskich może przyjść do rozegranta wiel 
kiego współzawodnictwa panowania Rosyi i Anglii, 
ale w tej chwili jest jeszcze rzecz w zawieszenia, 
bo rząd angielski niechce w spór swój z emirem 
wciągnąć Rosyi, ze względu na kwestyę wschodnią; 
dziś nie przybyło nic w tej Bprawie nowego.

Wszystkie dzienniki rosyjskie zajmują Bię dziś 
ks. Bismark'em, lecz jak niegdyś wielbiły go i bi­
ły przed nim rzołem przy każdej sposobności, tak 
dziś potępiają bezwzględnie Projekt ustawy prze­
ciw socjalistom i korespondencja, ogłoszona w Teim- 
sie przez Opperta v n Blovitz nastręczaj ądosyć ku 
temu łpowodow. Zarzuty Bebla przeciw ks. Bis- 
tnarkowi znajdują zupełną wiarę w całej prasie ro­
syjskiej. St. Pet. Wiedomosti powiadają, że obrona 
ks. Bi8marka przeciw tym zarzutom jest słaba, że 
kanclerz rzeczywiście miał stosunki z Bocyalistami, 
bo myślał, że mu one dopomogą do samowolnego 
zarządu sprawami wewnętrznemi kraju, lecz teraz 
z właściwą sobie przewrotnością wypiera Bię ich, 
nie mając odwagi do nich się przyznać i jeszcze 
pozuje na człowieka nieomylnego i mogącego być 
wzorem dla innych. Prof isor Łamafiski w dzienniku 
Nowo je Wremia występuje jeszcze energiczniej prze­
ciw Bismarkowi i jego polityce „przewrotnej a nie­
udolnej". Powiada on, że ks. Bismark, zaślepiony 
zarozumieniem i namiętnością, zapomina zawsze o 
tej prawdzie elementarnej, że prześladowanie rodii 
reakcją. Przez namiętne, niepolityczne prześlado­
wanie katolicyzmu, nadał mu tak wielką siłę, ja­
kiej oddawna nie miał. To też nie mogąc sobie dać 
rady z potęgą Watykanu, wznowioną przez siebie 
samego, musiał czynić pierwsze kroki do pojedna­
nia z nim, narażając się przez to na śmieszność 
wobec całego kraju. Teraz z taką samą namiętno­
ścią i brakiem taktu politycznego clc9 ks. Btsmark 
prześladować socjalizm, z którym, pomimo zaprze­
czeń, bądź co bądź miał związki i trzymał za je­
dno. I znow doczeka Bię tego, że socjalizm wzmo­
że się w siły nowe, z któremi jednać s'ę będzie 
zmuszony tak, jak się dziś jedna z katolicyzmem.— 
Słowem w ostatnich czynach ks.Bismarka widzi p 
Łimański bezwzględność, przewrotność, cynizm, 
pełno błędów i pycbę piekielną, nie pozwalającą 
przTznać się do nich ani ich sprostować.

Niektóre dzienniki otrzymały wiadomość telegra­
ficzną z Wiednia, że br. Beust ma być mianowany 
wkrótce posłem austro-węgierskim w Petersburgu. 
To samo też Btwierdza korespondent wiedeński do 
Gołota, upewniając, iż nominacja hr. Beusta na 
rzeczoną posadę jest nważaną za tak pewną w sfe 
rach rządowych wiedeńskich, że przestaje już być 
pogłoską, a wkracza w dziedzinę faktów. Wiado­
mość ta zrobiła wielkie wrażenie we wszystkich 
organach prasy rosyjskiej, które mniemają, że spra 
wd zenie się jej byłoby symptomatem nowego i 
zarazem nieprzyjaznego Rosyi zwrotu w polityce 
austro-węgierskiej. Gołos np. powiada, że ponieważ 
hr Beust znany jest powszechnie jako zaciekły nie­
przyjaciel Risyi i nadto jako mąż stanu, upatru­
jący korzyść dla Austryi i zbawienie dla niej w so­
juszu z Anglią, zatem nominacja jego na posła 
przv dworze rosyjBkim musiałaby być poczytaną 
w Rosyi za fakt wielkiego znaczenia i doniosłości 
zwłaszcza w tej chwili, gdy Węgier Karolyi został 
posłem au8tryackim w L-mdynta. „Zbl żenie się Au­
stryi ku Anglii coraz jaśniej się zarysowuje — po­
wiada w końcu Gołos. zarówno jak zobojętnienie 
stosunków między Austryą a Niemcami i wyraźna 
nieprzyj źń Anstryi dla RoByi. Można więc z pe­
wnością twierdzTć, że w niedalekiej przyszłości cze­
ka nas nowa wojna, w której i na Niemcy nie­
wiele rachować będziemy mogli, jeżeli żyć jeszcze 
będzie ks. Bimnrk, ten ukryty lecz tem niebez­
pieczniejszy wróg Rosyi, jak tego dowiodły ostatnie 
fakta i wypadki".

Ostatnie telegramy „Czasu!*

L w ó w  27 września, (pryw.) Sejm odesłał 
wnioski Z a t o r s k i e g o  i J a s i ń s k i e g o  do ko­
misji i wybrał komisyę górniczą, w skład której 
weszli: Ł u k a s z e w i c z ,  B i l i ń s k i ,  S p ł a w i ń -  
s k i , J o c z ,  K o ł a c z k o w s k i ,  S m a r z e w s k i  
i Z y b l i k i e w i c z .  Przyszłe posiedzenie w ponie­
działek

W i e d e ń  26 września, (pryw .) Wzięcie Zwor­
nika sprawiło żywe zadowolenie we wszystkich sfe­
rach. Od dziś za dwa tygodnie dzieło okupacji bę­
dzie ukończone. Spodziewają się, że ostatnie powo­
dzenia oręża austryackiego dadzą korzystny obrót 
rokowaniom tyczącym się konwencji austryacko- 
tureckiej. Po rzeczywist8m zdobyciu tych prowin- 
cyj rząd nasz uważa konwencję jako ogromne u- 
stępstwo. Savfet basza pojmując korzyści polityczne, 
jakie mogłyby wyniknąć dla Turcyi z takiej kon­
wencji, gotów jest wziąść dymisję w przypadku 
zerwania układów, a skutki takiego wypadku spa­
dłyby przedewszystkiem na Turcję, Austrya zaś 
byłaby bezwarunkowo zniewoloną działać na mocy 
praw, które bronią zdobyła. Nie idzie tu wcale,
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liaty dłużne galic. zakł. włośo. 1 ! i i
/> liaty zaat. g. z. kr. z . wKrakowie, zwrot 

.  za 36 lat, arebrem za 100 zł. w. a.
X listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

.  za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
* liaty zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

■j za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a.
X liaty zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

w za 20 lat banknot, za 100 zł. w. a. _ 
^j°ritety banku gal. d. h. i p. w Krak. (100^) 
)X listy zastawne Król. Pol. ser. I. (za 100 r.) 
(w Jkty zastawne Król. Pol. ser. II. (za 100 r.) 
ić  h*ty zastawne Król. Polskiego (za 100 r.) 
X listy likwidac. Król. Polskiego (za 100 r.)

100 -  

89 60

88 —
61 76 
78 60 
85 26 
89 23
87 -

93

89 -

94 50
50 - p ,  
97 50o 
97 50C 
97 25-Ś 
87 —SPolskiego 

Alccye kolejowe i  bankowe: 
l*ye kolei Karola Ludwika po złr. 200 231 50
* „ Lwowsko-Czerniow. , .  200|126 —
* hipot. we Lwowie wpł. 300 zł. .  200
* banku gaL d. h. 1 przem. w Krak. ,  80(1 80 —

519 60 
l  80 

58 W 
6 '5  
6 *5 
9 47 
9 64

101 60 
100 60

84 26

86 75 
90 60 
90 -

95 —

89 —

92 -

97 50 
70 —'

99 50-®
88 50£

235 51 
130 —

100 -

Loty krajowe:
Losy miasta Krakowa 
Losy m. Stanisławowa

WlwAwA 26 Wnefai**
5$  *{edn. dług paćstw. bank. 
Ifi. ,  » „ «««•

” Obligaeye ind. niż. Austr. 
„ „ ezeekie

: : : a e g„ eukowiń.
,  ,  ,  •iedaion.

Listy tasidwne:
55! Bankn naród, llety •

galicyjskie . . • ■

5 „ galio. źakł. kred. włość.
6 „ Zakł. k. z. w Krak. w 1.18
7 901— 11 i, w „ » ” 5c
Kil " ’> » « *  ” "5% - . * „ „ ,  n »
054 węgierskie listy . .
5„ zakł. kred. austr. . .
5. zakł. kred. ziem. austr.

spłacał, w 3 3  latach .
5„ Domen, państw. 1 2 0  złr,
6 „ Banku gal. hipot. . .

Potyczki loteryjne: 
Losy pożycz, z roku 1839 . 
a n „ 1854 .
ii » i, 1860 .

J/ 5 losów pożyczki austr.
państw, z r. 1860 . . 

Losy pożyczk. z r. 1864 
prem. pożyczki węg.

płsoa Łłdaj,

14 75 16 50
18 50 90 60

6 1  90 61 3
82 70 62 85

104 50 1C5 -
109 — 103 -
77 75 78 95
82 25 8 8  -
81 - 81 50
78 - •ta 50

99 — 89 60

97 40 87 6 C
79 60
85 40 8 6  80
8 8  - 89 -
91 25 92 50
95 50 96 50
87 50 __  __
94 - —  —
76 60 77 -

108 — 109 —

92 60 93 -
142 - 142 50
89 70 91 - -

323 - 326 -
107 - 107 6 i
112  26 112 51

120 76 121  60
138 — 139 -
77 76 78 76

Losy Cosuorente • • •
■ kredytowe . • -
■ śsgiugl farowa] u  

Dunaj u. . . . .
• kaięei* Saba. . .

» jjdffy . .
B i» CJ*ry e •
.  hr. H i  Genois . .
■ miasta Budy . .
■ Windiaohgkueti. .
„ hr. Waldatein . •
h Keglevlch , . .
„ Rudolfa . . . .
• tureckie 400-frauk,

Akćyt bankowe i pram
Banku naród, austryae. . 
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda

„ rządowej fr. a. . .
„ zachód, c. Elżbiety
ty południowej . • •
„ Galicyjskie) . . .
„ Czerniowieckiej
„ Albrechta . . . .
„ węg. północ.-wschod. 
„ ks. Rudolfa 200 złr. si 
„ Alfbldsko-Fiumańsk. 
„ Koszycko-Bogumił.
„ Siedmiogrodzkiej .
„ Cisańskiej . . .
„ wschodnio-węgiersk.

„ Franciszka Józefa 
Banku anglo-austryackiego 

50 Zakładu kredytowego węg.

jSłoe* żędaj:
94 60 *  -

1*3 — 163 60

92 - 82 76
58 95 38 75
27 60 28 -
98 75 99 60
34 - 85 -
28 - 28 50
28 60 S9 -
99 75 8 8  96
14 14 60
16 - 16 -
28 - 28 50

BOO - 803 -
233 — 233 25
471 — 473 -
2034 2 0 :8

156 256 50
181 50 162 -
71 26 71 76

231 26 231 75
127 75 123 25
— . . . 30 -

114 25 114 71
117 0 113 -
118 f>( 11» -
104 25 104 75
im  -.6 111 -
189 - 19 * 5(

. 1 1 1  2 ś 111 7,
129360 130 •-
101 50 102 —
208 60 209 -

---------- --- ------

------ —. ——

Banku galleyj. dia handlu 
1 przem. w Krakowie 

* krajowego galieyjsk.
we Lwowie ° . .

,  wiedeńskiego dla 0 - 
bretu płodów. . .

, galic. hipotecznego 
„ dla obrotu ógólnegó

Obltgi pierwszeństwa:
Kolei Kosiyeko- BognmJń- 

pziaswowej 600 fr. 
Kt»e»ya a r. 1887 . 
połnd iowej 500 fr. 
Bony 1875-1876 6yi 
pół. e. Fer. 100 słr.m.k 
„ „ 1 0 0  w. a.
n . w  srebr. 5*

połud. półn. niem. IW 
ca 10 0  złr. w. a. .

w srebrze . . 
gal. Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. 5< za 1 0 0  złr. 
Emisya n . . . . 
Lwowsko-Czerniow. 
300 złr. (w sr. 5̂ 4 za 100 
Emisya z r. 1867 . 
Siedmiog. 200 złr.w. a, 
ks.Rudolfa SOOzłr.w.a. 
w srebr. 5fi za 1 0 0  złr. 

Austr. Lloyd 100 złr. m. k. 
Tow. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . . .

W alu ty:

Cesarskie korony . . .
, dukat na wagę

płacą żfcdiw

|260 -  
103 60

251 -  
104 50

71 — 
168 -  
161 -  
112 25

41 26 
168 6C 
152 -  
'.12 7i5

102 26 
95 50 

105 60

102 76 
96 60 

1C6 -

83 76
89 60
81  -

10! 25 
99 40

101 75
99 80

79 25
80 2 ' 
65 - o» 

ao
 

oi 
o 

oo
a

g
*

1

76 - 77 -

91 - 91 25

5 54
5 54

6 66 
5 66

fłapoleondory . • > 
Suweryny angielski* . 
Inipcrrały rosyjskie . 
Srebro * # # • # *

Iw A w  26 wneśnia.
Dukał holenderski . .

Póiimp^5*ro*yi*W • •
Rubel srebrny rosyjski .

papierowy • • • 
narrfi (100) . • • • • 
Listy zast Tow. kr. gaL W

» » " * ^  Banku hlpoteean.

Banku bipot. gal.

W i m i n * '  25 wrze.

Listy zastawne lej seryi . 
„ ,, 2 ej seryi .

kupon . . 
tt nowe 0 t

kupon . . 
likwidacyjne . . .

kupon . . 
Kolei warszawsko-wiedeń.

„ „ bydgosk.
Rosyj. pożyczka prem. 1864r. 

„ „ 1866 r.

0» 82" 
11 70 
09 66 

100 -
67 6%
1 J8»

6 42 6 51
5 46 6 66
• 62 9 66
1 71 1 81
1 19 1 91

67 40 68 40
86 60 86 60
80 26 81 26
90 — 91 —
82 25 83 25

232 60 234 50
126 50 198 60
250 — 254 —

rub.| kop.
100 —  
100 -  

103 
98 -- 

129 
87 15 

126

09 33 
11 75 
09 70 

100 10

67 60
1 19“

rub.|kop.

98 26 

87 45

jak na teras, co twierdtą pewne dzienniki, o oso­
bną konwencję względem Nowego Bazarn i Mitro- 
wicy, a cbyba w razie zerwania układów rząd tu­
tejszy poczyniłby nowe propozycje dla uregulowa­
nia zajęci* Nowego Bazaru, a ewentualnie także 
Mitrowicy; dziś dwa te miasta wchodzą w ogólny 
zarys rokowań.

W ied eń  27 września (pryw.). Projekt adresu 
Riegera, który głównie żąda zmiany ordynacyi wy­
borczej, poczytanym jest przez N . fr. Prtsse w po­
równaniu z dotychczasowemi podobnemi manifesta­
cjami jako pełen miary i dający się rozbierać, na­
tomiast inne dzienniki naganiają aluzję w projekcie 
adresowym do zmiany gabintta za nowe popadnię- 
oie w dawniejsze błędy. W celu uiożenta planu &d- 
ministraoyi politycznej w Boś ii i Hercegowinie usta­
nowioną będzie w Wiedniu osobna komisja, a refe­
rentem ma być nazo&ozony Wassicz. Kwestya kon­
wencji austryacko - tureckiej miała na nowo zrobić 
postępy także tuta;. Fremdenblatt donosi, że Austrya 
o trzy m tła od wielu rządów powinszowania powodzeń 
swoioh militarnych w Bośni. Fremdenblatt oświad­
cza, iż rząd spokojnie oczekuje krytyki ie strony 
delegacyj wspólnych; wkrótce będzie mogło nastąpić 
zmniejszenie armii okupacyjnej; natomiast jednak 
wymagane będą nowe o fiery finansowe, których u- 
chwelenie zależy cd delegacyj. Presse donosi, ie  
arcyks. F r y d e r y k  zaraz po ślubie (z księżni32ką 
Croy-Ddlmen) od.eżdża do Krakowa na Bwoje nowe 
przeznaczenie. Wkrótce przybędzie tu deputacya ro­
syjskiego pułku huzarów z pułkownikiem hr. Roz­
wadowskim na czele, aby powinszować Arcyks. Ka­
rolowi Ludwikowi 2 5 -tej rooinicy posiadania tego 
pułku (deputacya ta jest już w Wiedniu. Red.)

I n n s b r u k  26 września wieczór. Cisarz przy­
był tu dziś wieczór i z zapałem przyjmowany był 
przez mie zkańoów. Dworzec kolei był jak najświe- 
tniej przystrojony, miasto przybrane chorągwiami a 
dworzec i ulice, któremi N. Pan przejeżdżał oświe­
tlone ogniem bengalskim.

K a s s e l  27 września. Jenerał hr. M o l t k e  za­
chorował podczas ćwiczeń wojska.

L o n R y n  27 września. Biuro Reutera dcnoBi 
z S i m l i  26 b. m.,że pomimo ruchów militarnych 
sądzą tam, że rząd ma zamiar czekać biegu wy­
padków i dalszego zachowania się emira, zanim 
kale wtargnąć wojsku do Afganistanu. Na g-ranicy 
Persji i Afganistann wybuchły groźne niepokoje. 
Standard  donosi z B o m b a j u  z dnia 26 b. m., 
że pochód wojsk na Kabul nie nastąpi bezzwło­
cznie, gdyż wprzódy potrzeba będzie zapoznać Bię 
co do neutralności plemion górskich; pochód je­
dnak z Q ietta na Kandahar jest oczekiwany, sko­
ro dostateczne siły zbiorą się. Times donosi z Kal ­
k u t y ,  że dalsze jeszcze pułki otrzymały rozkaz 
wyruszenia w pochód.

L o n d y n  27 września. W skutku kryzyB afgań* 
skiej gabinet zbiera się w przyszłym tygodniu na 
naradę. Stan zdrowia hr. Beaconsfielda n ie  jest 
zadawalniający. Dzienniki poranne ogłaszają arty­
kuły wstępne przeciw Rosyi. Times czyni Rosyę 
odpowiedzialną za postępowanie Szyra Alego; za­
miar widoczny odciągnięcia uwagi Anglii od kwe- 
styi wschodniej nie powiedzie się zapewne; postępo­
wanie Rosyi jest złamaniem słowa. Anglia będzie 
starąła się Rosyę z Afganistanu wysadzić bez po­
ciągnięcia jej do odpowiedzialności za jej poBtępek, 
który lubo nie jest nieprzyjacielski, jest jednak 
nieprzyjainy.

K u r s a ,  Wiedeń 27 września, godz. 2 m. 30 
po poł.— Renta papierowa 6U50.— Renta srebrna 
62 90. —  Renta złota 72-45. —  Losy z r. 1860 
112-25. — Akcye Banku Narodowego 801 —. —  
Akcye kredytowe 284-75. —  Londyn 116-15. — 
Srebro 100-—. — Napoleony 9-30. Lombardy 
71*75. — Losy z roku 1864 140-—. — Akcye ko­
lei Karola Ludwika 232-—. — Akcye kolei Lwo- 
wsko-Czerniowieckiej 128-—. — Akcye kolei węg.- 
północno - wchodn. 115*50. — Anglo-Bank 102-50. 
Obligacje indemn. galic. 82-35. — Losy prem. 
węgierskie 78-20. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
105-—. — Akcye kolei półn.-zach. austr. 112-50. 
6°/o Listy zast. hipoteczne 89-70. — Marki 57-45. 
Ruble 118-25. — 6%  Listy zast. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. — •—.

Usposobienie giełdy: stałe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Klobukowski.

Kraków odjazd: 
Lwów przyjazd:

Pociągi oa kolejach żelaznych.
r  ■*<*'■7 inylysta I *4|u«a pasląiś* 

■ai k*M M1*t1iU*J (tU m n wadlaf ■»- 
fwrtańiklag* (rśśatw krahowtUa- 
41 BUastj) i mmi ■■ *. WarSynMi*

rafiktaf*, • 19 ■*•■■< pś- 
imłaj knk*inU*e*.

• d s h o d i ą  s  K r a k o w a  1

osobowy: potpiem y: miotamy
. . 10.48 rano 9.u wlwz. 10.48 wleez 
. . 9 ji wlecz. 5.n rano ILm rano.

1 Kraków odjazd: lS.t w poi. 
FtaftoriM przyjazd: 19.48 po poL

» •  WlwpwCwBtłoi we wtorek, ozwartek 1 sobotę z Wieliczki 
Wieliczka odjazd: o godz. 1 min. 19 po petidniu.
Niepoiomuse przyjazd: „ 9 „ 9 po południu.
Do Wlaialai osobowy: poóprjttmy: mieszany: osobowy 
Kraków odjazd: 6.40 rano! 7mt. 9.88 r. 16.bow. 8  p.
Wiedeń przy].: 7.16w. 4 jup .p .4— r . i 19.80p. 6 .1 0 1
D o  P m  1 O godtinie 5-40 rano osobowy, 

n * 7-28 „ pospieszny.
Wroclaw przyjazd o godz. 3 po południu.
Berlin „ . 1 0  wieczór.

D o  W a n n w y i  rano o g. 8, idzie do Graniey I, II i Ul 
n . .«  z Granicy zaś do Warszawy tylko I i n  kusa. Jadpe 
wiedeńskim osobowym pociągiem o g. 8_po południu, jo­
dzie sie do Trzebini (I,U  i u l  kL), z Trzebini zaś idzie 
poip. pociąg wprost do Warszawy, ale tylko I i n  kl. 
Trzeci pociąg (nocny) do Warszawy odchodzi - 
wa do Granicy o godz. 6 m. 60 wlec6 m. 60 wieczór.

Krako-

P r z y c h o d z ą  d o  K r a k o w a :
S e  L w o w a  i osobowy: mieszany: pośpieszny'.
Lwów odjazd: 4.ss rano 4.39 wiecz. ll.os w nocy
Kraków  przyjazd: 2.s« pop. 5.os rano '-* 1 rano

'W ie lic z k i  i Wieliczka odjazd: 6— po poł
Kraków  przyjazd: 6.34 po poł

X N ie p o ło m ic  i do Wieliczki we wtorek, środę i sobotę; 
Niepołomice odjazd: ° g* 8  m. 9 po potadnm.
Wieliczka p r z y ja z d :  o g. 4 m. 4 po południu.

osobowy: pośpitszny: mieszany: osobowy. 
Wiedeń odjazd: 8  r. 10.45 r. 5 wiecz. 8 .so wiec.
Kraków przyjazd: 9-40 w. 8 .sow. 10.51 p. p. 9.«rane.
tś D ra*  • o g. 3 m. io po po. i o g. 5 m. si wiecz. mieszany.

•wy i 9-45 rano osob. 5.s» wiecz. mieszany



CZAS z Soboty 28  W rześnia 1878.

KSIĘGARNIA 
S. A. Krzyżanowskiego

W K R A K O W I E  
otrzymała:

Ml«bna W ojciech. Geografia 
dla szkół ludowych, na podstawie 
planu naukowego przez Wys. Radę 
szkolną kraj. w szkołach lud. za­
prowadzonego. Cena 60 c., z prze­
syłką pocztową 65 c. (2242-3-3)

Oo Salonu Mód
przy ulicy Szewskiej pod Nr. 209 na I. 

piętrze
nadszedł świeży transport k a p e l u ­
szy,  p i ó r ,  k r a w a t e k ,  k o r o n e k  
z Paryża. Przyjmuje się także suknie 
do roboty od 5— 10 złr. (2214-6-6) 

K l e m e n t p t a  C h o j w k a .

Magister farmacji
Polak, który dłuższy czas w Wied mu pra­
ktykował, ssała posady w Krakusi ie lub 
ckolicy. — Adres: 8 .  N jp le g e l w  W o- 
w y m  S ą c z u  UTr. 1 5 3 .  (2310 2 4)

K S I Ę G A R N I A  
Gebethnera I Spółki

W KRAKOWIE 
otrzymała na skład główny następujące nowe 

dzieła:
H r a u e w i k t  <3. I*  Jak się pan Pa­

weł żenił i jak się ożemł, powieść. 1 złr. 
50 cnt. (2256-1-3)

H j r a s z e w s k l  «f. I .  Historya praw­
dziwa o Petrłtu Włamcie, palatynie, któ­
rego zwano Duninem. Opowiadanie bisto 
rycsne z XII w. 2 tomy. (Powieści histo­
ryczno VII). 3 złr. 30 cnt. 

P r z y b y l s k i  Z y g m u n t .  Krytyka 
teatralna w Krakowie. 40 cnt 
a u l s s n o w a  R o z a l i e .  Dieje sta­
rego testamentu z dodaniem dalszego cią 
gu bistoryi ludu Iirae'skiego, aż do Ma 
cfcabeustów w pytaniach i odpowiedzią: h 
ułożone i dla młodocianego wieku zastó 
sowane, mianowicie dla młodzi wyzna: ia 
mojżeszowego służące. 60 cat. 

H J r u t y ń s h l  J u l i u s z  h r .  (Berlioz 
Sas). Poezje i wspomnienia jego wier­
szem. Wyd. pośmiertne. 3 złr. 20 cnt.

Egzaminowany ekspedytor
zmjdzie zaraz umieszrzeaie przy urzędzie pocztowym 
w Mszanie dolnej. Bliższe szczegóły n poczmistrza 

(•1309-2-2)

FamUia polska
mieszkająca stale w Dreźnie, p r z y j m u ­
j e  n a  p e n s j ą  k a ż t l e g e  c * s  s u  
r h l o p o ó w  kto zyby do tutej-zyoh z , 
kładów naukowych uczęszczać mieli Lekcje 
rsbgii, języka angielskiego, f ancuskiegc, ry­
sunków i muzyki w domu pod korzystnemi 
waruafomi. Opieka i dczór prawd dwie oj 
ccwski. Bliższe szczegóły ca zapytania fran 
co pod adresem: A .  D .  1 0 4  R r r s -  
d e n  poste restante. (2312-2-8)

Admicistracyę
J e d n e j  l u b  v  l ę e e j  k a m i e n i c
może każdego czasu objąć pensyeuowany 
wyższy urzędnik z  w s z e l k ą  g w a -  
r a n e y ą .  — Bliższa wiadomość w sklepie 
p. Wacława Głowackiego w Krak -wie przy 
ulicy G r o d z k i e j .  (2297-2-3)

Modlitwy Starozakonnych są na język p o lu b i  
tłómaczone kilkakrotnie:

1) W Królestwie Polakiem Komlsya Rządowa 
spraw oświecenia i duchownych rozesłała eficyalne 
tłómaczenie polikie, do wszystkich D o z o r ó w  
B ń ź  n ic z n y c h  w roka 1S23/24.

H a g o ,  który przetłómaczył modlitwy, był 
znawcą hebrajszczyzny i autorem polskiej powieści 

t  : „ T u  c l> azy“ . Tłómaczenie jego nie miało 
powodzenia z tej przyczyny, że nie wydrukowano 
het rajskiego tekstu, który słaży nabożeństwu ży­
dowskiemu z a  p o d w a l i n ę  a ln e  q a a  n o n .

2) J a h ó b  T n g e n d h o l d  wydał modlitwy po 
hebrajsku i p i polsin, które nie miały powodze

ponieważ nie były ułożone tak , jak r l l u i  
stale określony.

3) L ib k in d . przetłómaczył na język polski
S y d n z “  t. j porządek modlitw. Mamy dwie

edycye w.rszawskie z tekstem hebrajskim.
4) W o I lF  we Lwowie 1862 r. wydał tekst he­

brajski z przekładem na język p o la k i .
5: D a n i e l  S e a f e l i t  w Warszawie I860 r.

wydał tekst hebrajski z n o w y m  przekładom 
p o la k im  i ko menta zem. Tłumaczenie wyborne, 
komentarz pouczający i ważny, edycya wspaniała, 
a nie miała powodzenia w Kongresówce z przyczy­
ny, że tam znowu władze chcą, aby były r n e k t e  
tłómaczenia żydowskiego nabożeństwa.

Tłómaczenie i wydanie ś. p Y e n f e l d a  z.ełu 
goje na uznanie, a Księgarnia tutejsza p. W n u s ta  
na Kazimierzu posada egzemplarze. (2328,

P o la c y  S łarozakon n i.

(0I-8 I0SS)
•ęg ’!£[ B3}03IU^J3IA12 S03TI1 : 83JpV 
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P R A W D Z IW E

PIGUŁKI MORISONA
Pa ARTHAUD MODLIN.

N ajlepsze ae środków  u y a io ą e y e h  1 pras* 
eaysaeaającyek k rew  w e w szelk ich  słabo­
ściach ałego p rzym io tu , nadto  w zołzach, 
lisza jach , w yrzu tach  skó rnych  1 zepsuciu 

k rw i.
Składd główny w PARYŻU u p. Arthaud. Mou­

lin  aptekarza, 30, ulica Louis le Grand, — 
KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskiega 

„pod Korona" w Rynku głównynr
— w CZEBNIOWCACH w 

p. Golichowskiego 
-  ,1(1032-39-)

aptece

i i i  mmm
V E L 0 U T O

jM tta RYŻOWA ipeoyalnls
przygotowana i  Bizmutem, 

cDattge te b ia ła  i c o i ę t l l w i e  na skórę,

niedostrzeżona przystaje do ciała
nadaj* serze

ŚWIEMĆ IATDMLI4.

H s f s i y s  F e r f a m  w  P a r y ż u ,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9.

W K r a k u  w i e  u pp. J. Trauozyńskiego, W. 
Redyka, Leona Feintncha i W. Fenza, — w Czor- 
oiowcach w aptece p. Golichowskiego, — i w pter- 
wszyoh Składaoh perfum i wytworów toaletowych. 

(1554 36 i

V I C H Y
Adm inictracya: w Pary A U, 22. Boutcwsrd 

UontmarW*.
P A S T Y L K I  D O  T K A W U S o t a

wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa­
som i upośledzonemu trawieniu.

8 0 L I  Y I C H Y  D O  K Ą P I E L I  
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy.

Dla uniknicnia faltttritooa iądai należy, 
aby na tctcystkieh produktach tnajdoutaly ć f  

snaki:
Kontroli skarbowśj franousklćj
Dostać można w K r a k o w i e  w aptece P. J. 

Trauczyńskiego i w aptece W. Redyka, u PP. 
J. Wentzla, 8. Feintucha, Józefa Goldwassera
i W. Goldwsflsera.____________ (830-18-22)

Dyrekcja Towarzystwa Zaliczkowego w M owie
„Spółki zarejestrowanej z nieogran. odpowiedzialnością**

przy ulicy Ś W .  s i a n a  w domu pod M r . 3 ® 5  urzędująca,
zawiadamia strony interesowane, że 

jak  dawniej tak i nadal
a) eskontnje w eksle swoich Członków, (2257-1-
b, przyjmuje od Członków Towarzystwa, jakoteż od korporac /j, stowarzy­

szeń i innych osób prywatnych, nie należących do Towarzystwa wszel-l

NOWO OTWORZONY

SALON MÓD
tu Rynku głównym L. 46 I. piętro 

poleca

wielki wybór Kapelnssy Paryskich
I ROZMAITYCH NOWOŚCI

n a  s e z o n  J e s i e n n y .
(2204-4-)

kie wkładki w gotówce na rachunek bieżący jako oszczędność i na ta 
kowe wydaje książeczki wkładkowe. Od kwot złożonych oblicza pro-P 
cent od daty ich ulokowania aż do daty podniesienia, a miauowicie: 1
1) z trzechmiesięcznem wypowiedzeniem ŚledB K  od sta rocznie,
2) z kró Bzem wypowiedzeniem SaeesĆ od sta rocznie.

K a s a  T o w a r z y s t w a  z w r a c a  w k ła d k i:
od d. 29 listopada 1877 r. na ssiść procent lakowane, a mianowicie

dc 200 złr. w. a. bez wypowiedzenia, 
od 200 złr. do 500 złr. z* 10 dniowem wypowiedzeniem,
„ 500 „ „ 1,000 „ „ 15 „ »
„ 1,000 „ „ 2,000 „ „ 30 „
„ 2,000 „ „ 3,000 „ „ 40 „
„ 3 ,0 0 0  „ „ 6 ,0 0 0  „ „ 6 0  „ „
„ 6,000 „ „ 10,000 „ „ 75 „

i tak dalej stjsownie do wysokości złoż mych kwot.
Kraków dala 27 września 1878 r.

D y r e k t o r o w i e :
Józef Kiciński. Adam Bróg Miłaszewski. Władysław Rozwadowski.

ALBERT E H E R
jak dawniej tak i w tym roku udziela naukę wszelkich

s a l o n o w y c h  t a ń c ó w
w*. dług znanej własnej metody.

Udzielać także hę łzie, zwłaszcza niedorosłej mło­
dzieży żeńskiej i męskiej, czy to w domach rodzi­
cielskich, czy pensjonatach, jakoteż i u siebie lekcye 
u k ł a d u  M i o n o w e g a  1 o d p a w t r d n l r j  
g i m n a s t y k i , która jest niezbędnie potrzebną 
każdemu z tańczących, jako nadająca właściwy i na­

turalny wdzięk kształconej figurze.
Mitszka przy Placu S z c z e p a ń s k i m  pjd 1. 245 

na piernszem piętrze. (2314-2-3)

Apteka w Andrychowie
a s y s t e n t a .  — Bliższa 

wihdom< M tamże. (2299 3 -3)

ISYS. Z n a k  f a b r y c z n y .

DIT1NAB w W IE D M IV
c. k. uprzjw il fabryka lamp.

Nowe r y s u n k i  i c e n n i k i  wyszły i wydają się na ż ą d a n i e  o d p r z e d a j ą c y m .
Lampy naftow e 1 olejne

w gustownych nowych kształtach, t r w a ł e m  w  c a ł y m  ś w ie c i e  i n a n e m  wykonaniu 
i n i e z r ó w n a n  j  s i l e  o ś w i e t l e n i a  palników. — Wyroby moje są w moich skłsdą-h: 
w S W le d n in .  B u d a p e s z c i e .  P r a d z e .  L w o w i e .  M e d y o l a n l e . i l o n a c h l a i n .  
B e r l i n i e  i w A n s t r y l - W ę g r z e c h  w każdym porządn. htndlu mającym I  mpy d-> nabycia.

I h ł a d  B .  i l i t t m a r a  w e  L w o w i e  p r z y  p l a c n  B a r y a c k l i 12278 1-12

Speojalny lekari
Dr. B r le s s

dla ełiarób wlotów 1 skórnych, ja-
koto: wypadanie włoaów, wyłysienie, woztsne osi­
wienie, łupież, węgry, liszaje, wrzody, brodawki 
piegi, plamy wątrobiane i brzemienne, wypryski, 
stłuszczenta, wyrzuty świędząoe i wszelkie inne 
rrauj-Jozefi-Hal Hr. SS w Hlednlu. 

(1824 7-'^0)

A s y s t e n t  fa r m a c y i
p o l i n i u j e  i i r a i  u m l e i i -  
e i e n l a .  A d r e s  H .  W .  p o s t e  
r e s t a n t e  D ę f c o w le c .  (2311-2-4)

D o M agazynu Mód
A. Zawadzkiej

przy ul. Wiśłnej L. 174, I  piętro 
nadeszły świeże f lm p e ll lS B e  p n -  
ryskle jesienne i zimowe. (2313-2-s)

ZMIANA LOKALU.

Skład I Fabryka
wszelkiego rodzaju

k*f*lnszj I ozapek
pod firmą

L .  H o c b s t t m
przeniesioną została

/. domu p d Nr. 95/201 przy ulicy 
Grodzkiej, do domu Wgo Lsunera 
pod Nr. 345/555 przy ul. F 1 o r y a ń- 
s k i e j ,  naprzeciw hotelu Drezdeń­
skiego. (2182-8 15)

Białe i kolorowe sskło do ok en
wezelkiego- r; zriiiarn i grubcści do konałego 
gatunku. Cenniki darmo i opłatnie. H u *  
t y  H k ł A  E .  e w t w e  w W i l s a u
pod Hau dorf obw. rej Li^ieki (w Prnsięch). 

(2269-3-5)

Obwieszczenie.
Ce!em zabs^picczenia dostawy kamienia ra k nserwa yę drogi'b ajowej tirnożrsko- 

szczu ińskiaj ne rek 1879 w powecie (łąbrowskitn i tarnowakitn, a mianowicie:

P-stEjcjm do f e k r a  i a W ekue.
Poważnej rzeczy i poważne słowo!
Niech milknie już dowcipne to i owo,
Weber z motyką, że się rwał na słońce, 
ro  do książeczki *) nie zyska obrońcę;
Leci dajcież tpocząć mu, żałować błędu,
Nie prowadźcież ,do większego obłędu;
A przebłagalne Święta -co nadchodią 
Niech z grzechów jego i nas oswobodzą 

(2329) Izraelitra.
*) Modlitewnik.

Dom bankowy Edwarda Porl & Oo.,
I w  W iedn iu  I. W ip p lin g ers lra sse  N r. 4 5 , n a p rzec iw  ces. kró l. g ie łd y  

przyjmuje zamówienia san giełdę po najprzystępniejszych warunkach.
Na pokrycie za przez nas zrobione spcliulseye ęlełdowe bierzemy wszelkie kurs ma­

jące rfekta, które w vajwyiazyeh hutsaeh zas awiamy. Po ukońozenin każdego interesu 
przesłany bęizie punk taainle pocztą zebrany zysk. Objaśnień o kupnie i sprzedaży 
efektów giełdowych i walut tudzież kapsach spekulacyjnych udzielamy od 
wrotnie i opłatnie. (2280-1-18)

Edward P erl & Co ,
w Wi e dni u  I. Wipplingeretrasee Nr 45.

lotel Saski w Krakowie.Oo sprzedania, ,
1 ;r*y  d u i f  t r a f y .  Wiad m ść u stió-l Po gruutowiiem wjrcfctaurowiuiu i awiększeniu liczby numerów,
ża ul. Krapnicza pod NK 158. (2330-1 3) zao;atrseniu tychże w  nowe meble i poście l, ułatwieniu wewnętrznych!

ktmuiiikacyj, memy zaszczyt polecić względom Szanownej Publiczności
M  _  A w ^  _  f  f  I na s* Hotel, mdmiemając za azem, że w przyszłym miesiąca będą otwarteKGtfllllOSC łazienki dla w ygody gość*.

I Także otw.erające s ę Biuro komisowe
;d Nr. 19 w ulicy Krupniczej J e s t  d »  Iza p tw tl w szelk ie ułatwienia i ii f  rmacye podróżnym.
|r r z r iJ » ? J » . Bliższa wiadomość dla < O m nibus do w szystkich pociągów  i powozy na

kupującj ch u właściciela P* J * ' Czerne9° wejście do hotelu cd ulicy Sław kow skiej 
przy ul. Pawi e j  Nr. 16 w składzie w^gli.l J J Z arsąd Hotelu.

a  1 k d . m e t r  s z u t r o w i a k a  r z t k i  B i a ł e j  8 0  m  i r ó w  e z  ś ó . p o  2-03  V8 z ł r .  162  o .  8 0

„ 2 n 99 99 „  7 o 99 99 „  2 9 8 7 , n 1 5 9  „ 9 5

» 3 t> 99 99 „ 70 99 99 n 2 53-*/, ' » 177 „ 4 5
»  4 n 99 99 „ 80 99 99 „ 2*78*/, 99 122  „ 8 0

» 5 n 99 99 „ 100 n n „ 3  03  V2 99 3 0 3  „ 50
„ 6 n n 1) „ 100 w 99 „ 3 -28  Va 99 3 2 8  „ 5 0
„ 7 yy 99 99 „ 8 0 99 99 .  3 S D /a 99 2 8 2  „ 8 0

n  8 n 99 99 *  8 0 99 99 .  3 7 8 7 , 99 3 0 2  „ 8 0

„ 9 n 99 99 „ 70 1) n ,  4  0 3 7 , 99 2 8 2  „ 4 5
„  i o n 99 )9 .  7 0 99 99 „ 4 -2 8 7 a 99 2 9 9  „ 95
„  U ,  1 2 ,  13 i  14 „ n w  S e r a d z y  2 8 0 99 99 ,  3  71 99 1038  „ 80

„ 15 n 19 99 » 100 99 99 „ 3 71 99 3 3 3  „ 90
„ 16 n 99 99 „ 100 99 99 „ 3 96 99 3 9 6  „ —
„ 17 99 99 99 „ 100 99 » „ 4 2 1 99 47 1  „ -
„ 18 99 19 99 „ 100 99 91 n 4-46 99 4 4 6  „ -
„ 19 n 95 19 » 9 0 99 99 „ 3-3*) 7 , 99 2 9 7  „ 45
„ 2 0  i 21 99 99 99 „ 140 99 99 „ 3 -3 0 7 , 99 4 6 2  „ 70
„ 22  i 2 3 99 99 99 „ 160 99 99 » 3 3 0 7 , 99 5 2 8  „ 8 0
„ 24 łł W w S m e g o r z o w i e  70 rt 19 „ 2 78 99 1P4 „ 6 0
„ 2 5  i 26 99 99 99 „ 160 99 n „  2 - 7 8 99 4 4 4  „ 80
„ 2 7 ,2 8 ,2 9 , 3 0  31 „ 99 W W ć l o e  2 0 0 n 99 „ 3 1 Z 99 6 2 4  „ —
„ 3 2 ,3 8 ,  3 4 .3 6 i .3 7  „ 99 w  W  ó j  : i n i e  l u O 99 99 ,  3  1 5 99 3 1 5  „ —
„ 35 99 •  40 99 99 „ 3 1 5 •9 1 2 6  „  —

z i r . 8 152 c. 0 5

żądani . Główne I 
(2135-10-12)

(2323-1 3)

Jaja! Jaja! Jaja!
Pewien ziaczuy d m hat.dlowy 

ilyczy sobie rcgularingo zakupna od 
punktualnego dostawcy jaj. Adres :| 
O .  M. 9 5 2  im „ I n V a l ld e H -  
d a n k “ D  e s d f n  (2276 l-z)|

C as: 
_____

Zupełnie nieprzemakalne
p l a s M e z e

z  kapturam i
najlepszej cryatej styryjskiej wełny owczej 

w naturalnym kolorze biunatńjm i szarym
Płaszcz podróżny z kapturem . złr. 7 

„ „ lub do polowania „ 10 50
Piękny m^żykow . . . . .  „12
Takiisam z grubszej ms teryi . „ 16 —
Modny paletot damski. . • • „ 10 —
flusteway mężyksw damski . • „12  —

Wszelkie gatunki nieprzemakalnego pa 
kłaku i materyj pekłakowych na metry jak- 
nujfemej. ••

Listowne zamówienia wykonywa punktual­
nie J a n  G u m b e r g .  handel towarów 
û iei nyca w G r a c u  w StyryL (1826-6 6)

Holla Proszki Sotdllckle.
Tyife© pra»w>
f l i e i w s t .  iwh ̂ 4ćjr stjiiW  
puaei&a wydruk.ywłnj jsst 0- 
n«ł i moja firms,.

Ze strony *ą4n wymlersons 
1 W y  wykMiłj pow tfem  tzi.4. 
Mornni* moją firrrafrł,K}<ikór,1 
ochronnego i ostruogąm wtę« . 
publioiupać praod. *akńpwjeK 
takich faluenitw, któro obli- 
Mon* są ua omamienie.

C«n» nmylnoaętmwrmmwgg a>yyaft»mg-aa*a;« w .m .
^ r a w d s i w e  u firm o a u a c t o n y s h  1 .

z wydobyciem, potłuczeniem, dosiawą i cł źeaiem w p yzmy, każda to dwa met7  sześć, 
odbęd ie się w urzędzie Wydziału Rady powiatowej dąbrowskiej w dam lO jm  jp n i-  
d a i c » n l l ż s  iS G S  r .  rozprawa na prdstawie efer. picencnych.
/' Dwtawa pcwyższa uskateczniona m* być do 1 marca 1879 r.

Do rozprawy tej przystąpić wolno każd mu. kto ożywa piaw samów.kości i po- 
w lokalach naezego HoU la, I dać może rękojmię wyznaczoną Prze.iiane duwod/ wzgęl tm os bstij kwalifikacyi dj

raw ierania kontraktu na żądanie ko m is ji złożona być m ają przy rozprawie.
Kto licytować chce nie dla siebie, lecz dla kog) innego, przedłożyć ma komisyi 

speoyalną flenipotenoyę legalizowaną.
Oferty wsiesiore bjć mają dc 10 p ź !z ernika 1878 r. do godz. 12sj w południe 

i zftop trzosie w wadyum wynoszące 10*/0 ceny S kalnej, przypadającej na tę część do 
stawy, na którą oferta opiewa.

Ofery ibejmować muszą wszakże ta kia części drogi, które z jednego Bzutrowiska 
lub kemiamołomn zaopatrz.>ne by ó mają.

K(< W ofercie winny być podane ojframi i słodami ceny jednostkowe jednego metra
kzaśu&nneg© w każdym kilometrze.'

Każda of rtawin a być' przepisaną marką stemplową zoopat'zoia i należycie opie­
czętowana ZiWiórać' ma imię ii nazwisko, mieszkanie- i zatradnienie efereata, oraz żą- 
daaą sumę cyf ami i słowami wyreźa e wpisaną Ze- nąt z ozn cmną bjć winna nr, wi- 
skńem hb firmą prajdBi^iorcy..*)'

W wadyum nieopatrzBiie, po terminie wniesie no, lub nied kład 10 < fe ty me będą 
uwzględnione. ‘.r< . . .
v Otwarcie ĉ  rt' nastąpi dnia 10 p ź-Lie n ka 1878 r. o godtini) 12ej w pełodom.

Bliższe wa uoki dost ,wy przeje an być m g) w g^dinaca urradowych w k a n o  
laryi Wydzitłu; powiatowego.

O ferty przyjmowane’bęią nietylko na całą do.tawę, lecz i na p jedyn ze k.l me­
try,' lub na" kilka kilo . etrów-ra em/i (2254 1 3)

Z y d z i s ł a  H a i l y  p w w la lo M s j  w  D ą b r « w f b
knia -16 wrz śa a s 878 r.

U f O D
m m  n*kich wew 
W  W  zrurienioi

K Ł  FRAICDSKĄ I SOL
NsjpewniojłM łekaritwo domowa na wimoenitnic oierpiącej ludzkości we wizel- 

wewnętrinyob : rewuętriDjch zapśleniąoh, prawie przeciw wszystkim chorobom, 
nieniora wszelkiego rodzaju, bólom głowy, w*ów i zębów, zastarzałym i otwartym 

ranom, jątrzącym lię ranom, gangrenie, rozpaleniu oczów, porażeniom i uszkodzeniom ciała 
irszelkiego rodzaju i t. d. i t. d. W *  M aanlr.w ofc w e f l e e m  n ś y e U  8 0  • .  w. es. 
~ ______________  P r a w d z i w e  u firm o zn a c z o n y c h  t .

LEJ TRAIOVT H. Kroho A Co'
w (w Norwegii).

0 ’ Ze wszystkich w handla znajdujących »ię gatunków jedyny odpowiedni do lecznl 
azego użytku. V Jauesfea  % e n l i e i  g ay w lfe  h * « r t « J e  I  n o r . w .  « .

P r a w d z i w y  a flrnt o z n a c z o n y c h
Mają na składzie: w KRAKOW I (z) D. F. Sawiczewski ap t, (xt) K. Wiśniewski ap t, I 

• z ł )  W. Redyk ap t, ( if* ) X. Jawornicki, (*t*) ^ahn, (zf) A. Ras an apt. — w BIAŁY | 
(xt*) A. Reichert apt., ( if )  I.. Keler ap t — w BBODAOH (*+*) *. Grttnspan apt., (if* )
US.. Kulak ap t. (zf) Id- Lu>ka apt., ( i f )  B. W itosJaw iki apt. — w DOBROIOLu ( if* )  N. Gro- 
lowska a p t — w DROHOBYCZU (x*) J. Alexiewie*. (x*j L. Dobrzyniecki apt. — w GUNIA- .

pŁ. _  w GUBAJBTOSORA (s) *.• Eotezat apt. — w JAROSŁAWIU (x»)

j j 1 , 11 . 1 ......

węgierskie Dudzińskie w lnogrona
niepozostawiaj.'jte pod wzgl.d m dobroci nio do życz nia, do­
starczam wyborowe, świ.żo leŁrane, od dziś d #  L o n r ą  
w r z e ś n i a  w koizuch p 8 —9 kilo pakowane, p- następnych 

b rdzo tanich ceuaoh:
1) mieszane czerwono, białe i niebieskie . . 100 k.lo rłr 14
2) słodkie cukrowe białe Honigler winogrona 

kuracyjne.....................................................100 „ „ 1 5
3) pachnąco iz rwone muszkatołowe . . . 100 „ „ 15 

Kos/.yki policzą B:ę po cenie kosztów 35 o. za sztukę. 
Ponieważ winogrona, jako świeże owoce, mu zą być przy

wyBj ł c e  n a t y c hmi a s t  f rankowane ,  przeto proszę o 
dołączenie należyto ści do zumówienia. (2223-5 6)

| B u d a p e s z t  we wrześniu 1878 r.
|C v  V A U n f l f i t f  handel nasion, właściciel szkółki drzewekludwik Fóldessy,

tuleń .  H.im M t — .  9 l)ŁUI0 ??dRi (fl
J. Rohm apt. -  w KOLBUSZOWIE (1) Franc. Bncxek apt. — w LIMANOWI* (x) A. MUler 
apt. — we LWOWDE (xł*) Jak. Beiser apt., (xt*)iS- Rucker ap t, (xt*) F. W. Królikowski, 
(xł) Stef. Markiewicz — w LIPNIKU (x) I .  Soialski a p t  — w NOWYM S4 OZU (xf*) W. Filipek 
apt., (xt*) Kosterkiewios wdowa, (xf) Bom. Jakubowski apt, — w NOWYM TARGU (xf) C. 
U ur — w PRZEMYŚLU (xt*) F. Nahlig apt., (t*) *• Geidebska — w RZESZOWIE (xt*) J. 
Schaiter i Sp.— w 8ENDZI8ZOWIE (x) Jan MezerskJ apt. — w SŁOTWINIK (x*) J. Hodoly 

— w STANISŁAWOWIE (if)  A. Amirowic* ap t, (x*t) F. Steoher a p t — w TAR"

I (x t* f
w W----------    -  ■ y ą j w c B  (X) A  Blumenthal apt.

apt. — w STANISŁAWOWIE (if)  A. Amirowic* aps, (x'Tl r .  Btecner apt. — w TABNOPO- 1 
LU (xt*) F. Jamrogiewiei apt., (xt*) A. Morawet* spadk., (*) Mich. Perl apt. — w TABNO- I 
WIE (xt*) W. T. A. Wielo górski, (xt) W.  Mtildner i Sp^ (xt) f .  Lessosyński, (*t) L. ChodacM | 
a p t — w WADOWICACH (xt) Ig . Brosig— w ZBABAjZU fx *)t Ed. Kruh apt., (x*) 8fi»*«rmann

A L ICYLOWA: WOD A ID O U ST.
Wedle zdania najułyuniejszych dentystów wyborny środek ochronny przeciw 
bólom zębów, orzeźwiający i działający i przeciw zgniliźnie. — Cena 60 ct. 

A, NOLL, c. k. nadworny doistawcs w W iednia,
(1742-3'?-) T u c h l a u b e n  Nr._9._________________________

s
l l

Pror
Proi

Ciągnienie juź 1 października.
losy losów gm.m.li0ftnia

z ł u .  9 - 5 0  i

1
z ł r .  4 1 * 5 0  i  s t e m p e l .

R ttta  tylko złr. € cent 50 1 stempel.
Główna wygrana ® lr .  4 0 D O 0 0  Główna wygrana 

Weohslergesoh&ft der Admlulstratloa des

n o l l z d l r t r v i l ;
Ch. Cohn, l

U le n ,  
W o U se lle  Nr. I I .

( i 945-6-3)

Czcionkami Drukarni „ CZASU “. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


